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Sprawy tygodnia 
AGENTURY OBCE. 

'JESTEśMY śWIADKAMI organizowania 
i prowadzenia przez pewien odłam opozycji 
roboty tak destrukcyjnej, tak wrogiej pań
stwu, że niepodobna uwierzyć, by jej plan 
mógł zrodzić się w głowie polskiej. Jeśli 
mimo to żywioły poiskie robotę tę prowadzą, 
to tłumaczyć trzeba to sobie jakimś obłędem 
i zacietrzewieniem, j akiemś opętańczem pie
niactwem, które zaćmiło umysły tych ludzi. 

Mamy na myśli roznieconą na całym fron
cie opazycji t. zw. ,,narodowej" i na pewnej 
części frontu opozycji chłopskiej kampanję 
antymasońską. Sposób prowadzenia tej kam
panii nie pozostawia żadnych wątpliwości co 
do tego, przeciw komu zwraca się ta akcja i 
do jakiego celu w nadziejach organizatorów 
i inspiratorów walka ta powinna doprowa
r.łzić. 

Nie o masonerję tu chodzi tej myśli, nie
przejednanie wrogiej naszej niezależnej pań
stwowości, która kryje się za kulisami owej_ 
nikczemnej akcji, lecz o to, aby nie dopuścić, 
by Polska spokojnie i szczęśliwie przeszła 
przez ostatni etap procesu utrwalania się i 
krystalizowania swej egzystencji państwowej, 
przez etap najważniejszy: przez przygotowy
wane dzieło reformy ustroj_u. 

'* * • 
Z MASONERJI nieraz już pt'óbowano 

u nas uczynić sobie broń do walki politycz
nej. A zwłaszcza od wypadków majowych 
przy każdej ważniejszej okazji operują pew
ne grurpy polityczne zarzutem masonerji 
w walce z rządem. Liczą one na to, że po
dejrzenie o przynależność do masonerji, 
o której tłum ma jakieś fantastyczne wyobra
żenia, odstręczy masy od popierania podej
rzanych. Zarzutem masonerji operowano 
zwłaszcza podczas ostatniej kampanji wybor
czej, pragnąc odstręczyć od „jedynki" masy 
chłopskie i religijne elementy miejskie. Ale 
dotychczas rzekomy ten atut opozycyjny wy
korzystywany był nieudolnie, znać było, że 
robota spoczywa w rękach domorosłych 
strategów. Chodziło przecież o sprawę czy
sto wewnętrzną, o wybory do sejmu, co do 
którego roli i znaczenia nikt nie miał naj
mnie}szyich złudzeń. Agentury obce nie mia
ły powodu bezpośrednio interesować się 
akcją wyborczą, a mo~e tylko nie chciały 
przedwcześnie zdradzić swoich zamiarów. 
Obserwowały jedak bardzo uważnie - jak 
się teraz okazuje - przebieg walki wybor
czej i bardzo drobiazgowo badały wartość 
przyciągającą haseł, które przeciw rządowi 
wygrywano. „ • • 
pBECNIE JESTEśMY - według powszech
•nego mniema:n:ia - w pt"zed.edniu decydują
cych i radykalnych zmian ustrojowych. 
I również według powszechne~o mniema
nia zmiany te pójdą w tym kierunku, ahy 
jaknajs.kuteczni.ej zamknąć te wszystkie ka
nały, którymi przedostawały się obc.e, wro
gie nam częstokroć, wpływy do maszynerji 
naszej wewnętrznej i zewnętrznej poliitykL 
Zwłaszcza zaś położony ma być szczególny 
nacisk na tem, aby partie polityczne, które 
;ako takie są czynnikami odpowiedzialnymi 
i niekontrolowanymi, nie mogły nadal wy
wierać tak decydującego wpływu na wyko
nawczą działalność rządu, jak to było d.aw
niej. W pł)rwy bowiem partyjne bardzo czę
>sto mogą się stać także dobrym przewodni
~kiem wpływów obcyoh - tak jak w stru
mieniu czystego nawet i świeżego powie
:trza łaitwo mogą przenosić się z miejsca na 
miejsce lotne zarazki niebezpiecznych cho
rób. 
. Plany takie nie mogą by6 obojętne dla 
~ur obcych. Polska silna, krocząca zde
~anile 1'.11 swojej mocarstw<0wej P.rzx-

szłości i wyzysliująca w tym celu wszystkie 
wartości i twórcze siły, drzemiące w jej or
ganizmie społecznym i gospodar.czym, shu~.o
wi dla niejednego bliższego i dalszego s~1a
da groźne niebezpieczeństwo. Jest how1em 
jakby „tajemniczym nieznajomYD?-"• który 
oto naraz pojawił się na arenie nuędzynaro
dowej, a widać po nim, że posiada wiele da
nych, aby stać się niewygodnym dla starych 
„gwiazd", które dotąd mniej lub więcej 
wszechwładnie na tej arenie królowały. Od 
tego ma się swoje agentury, aby wypatrzyły 
wszystkie słabe strony niepokojącego no
wicjusza i wypenetr.owały, w którą w danym 
razie z najle~zym skutkiem uderzyć. 

Po1ska miała tyćh słabych stron bard.zo 
wiele i bito ją w nie bardzo umiejętnie, gdy 
chodziło o to, aihy nie dopuścić, iżby r11zwi
nąć mogła całą swoją. energję i ~szystkie 
swoje siły, gdy należ:a.ło zapobiec na
wet temu, by tych swoiich sił i swoicli moż
liwości przedwcreśn,ie nie poznała. Wystar
czy przypomnieć his1orję naszej wojny z 
bolszewtt1tami, zaprzepaszczenie praw na
szych do portu gdańskiego, historię Sp"''• 
defetystyczną propagandę, mającą na celu 
pomniejszenie naszego zwycięstwa nad 
armją bolszewk'ką, by jasno dostrzec kon
sekwentny ~łek obcych agentur, zmie
rzaiący oo zabicia i zgni-ecenia każdego ob
jawu naszej narodowej energii, do utr~
nia w nas niewiary w własne siły, chromcz
nego stanu fermentu i niepewności. 

A tu naraz zjawia się. człowiek, który do
strzegł swoim bystrym wzrokiem wszystkie 
te słabe &trony i zabrał się do tego,' by je 
osłonić i opatrzyć przeciw atakom, czło
wiek, który twierdzi, że Pols;ka swoją rolę 
zna sama i sama ją odegrać potrafi, czło
wiek, który rzuca hasła mocarstwowe i bu
dzi w społeczeństwie ambicje mocarstwowe, 
człowiek, który nie czerpie z niepowodzeń 
niewiary, lecz otuchy i ufności szuka w każ
dym objawie powodzenia i w każdem zwy
cięstwie, człowiek, który twierdzi, że Polska 
to wielka rzecz i do wielkich rzeczy powo
łana. 

Agentury obce przydchły, pochowały 
się. Ale tern skrzętniej zaczęły ob~erwować 
i wypatrywać, jakby tu tego człowieka od
grodzić od narodu, jakby pomiędzy nim a 
społeczeństw.em wykopać przepaść nieufno
ści. Okres przedwyborczy dostarczył bardzo 
wiele obserwacyj. Wynikało z nich jednak 
niezbicie, że niema hasła, które skutecznie 
można:by temu człowiekowi pt'zeciwstawrć. 
Bo rrecież prawie dla wszyisfkich ha.seł szu
kano opMcia w nim, wszystkie hasła jego 
nazwi'Skiem legitymcrwano. Zostało to na
wet urzędownie stwierdzone przez Ministra 
Spraw Wewnętrznych na jednem z pooie
clzień komisji. Niejedno stronnictwo, stające 
do wy.borów, starało się wyj:aiśmć swoim 
zwolennik1om, że hasła jego i programy są 
najzupełniej zgodne z ideologią Marszatka. 
Okazało się przeto aż nadto wyraźnie, że 
żaden progTa.m nie ostoi się wobec Piłsud
skiego i że byłoby bezcelowem wszczynać 
z nim walkę po:liityiczną, gdyż nikt nie uwie
rzy, by Piłsudski chciał c:re~oś, co mogłoby 
być szkodliwe, nie'hezpieczne lub krzywdzą
ce dla jakiejś kłasy społecznej lub jrukiegoś 
odłamu społeczeństwa, by żądał od kogoś 
jakiejś ofiary na rzecz czyjejś prywaty. 

Na jakie takie powodzenie mogłaby li
czyć tvUoo warka, która potrafiłaby po mi
strzowsku posługiwać się oszczerstwami i 
insynuacja.mj, zdolnymi sfanatyzować masy. 
Do fanaltyzowania mas nie nadaiją się żadne 
inne hadai łaik dobrze jak hasła reHgijne. 

A-gentury ahce doszły do wniosku, że 
Polska jest terenem, nadającym się do roz
pętania na nim fana~u reliig.ijnego. Nie
~ na ~ na ja~h obserwacj&ch, 

opierają ten swój wniosek, któregoby żad~ 
Pola:k nie zaryzykował, dosyć na tern, ze 
agentury obce do takiego wniosku doszły. 

* "' • 
I ZACZĘtO SIĘ fanatyzowanie mas pol

skiego społeczeństwa. Każdy kr.ok rządu 
pr:redistawia się od szeregu miesię.cy jako 
wymierzony przeciw religii i kościiołowi, 
pod mikroskopem bada się każde słowo w 
pnsie rząd popierającej, i wyławia się każ
de zdanie, każde niemal słowo, do którego 
możnaby doczepić jakąś potwarz i jakiś za
rzUIŁ wrogich dla kośdoła i religji. tendencYJ 
ze stTony rządu i jego politycznych zwolen
ników. 

Nielada gratkę stanowił dla obceg.o re
żysera tej przez polskie obozy polityczne 
prowadzoinej nieodpowiedzialnej kampanji 
fakt, że senator Strug w czasie pogrzebu je
dnego ze swoich przyjadół, pożegnał go w 
przemówieniu, wygłoszonem nad trumną, 
imieniem pot.s.kiej loży masońskiej. Od kil
ku lat wiadomem jest, że masonerja ma swo
ją lożę w Warszawie i że na czele tej loży 
stoi p. Strug. Wzmianki o tem były pub li 
'kowane w prasie masońskiej i w wydawnic 
twach wolnomularsk!ch, dostępnych dla ka 
dego. Z tych źródeł przedr.ukowyw~y to 
niejednokrotnie piisma polskie, ale rugdy 
tego powodu·rue wszczynano zbyt wielkiego 
alarmu. Tym razem jednak polska loża 
wolnomularska przypomniała się publiczno 
ści w momencie, gdy agentury obce straciły 
już nadzieję, że uda im się znaleźć taki ka 
mień, który możnaby skutecznie rzudć Pił 
sudskiemu pod nogi i w zdenerwowani 
ohwytają nawet błoto inwektywy i insy 
nuacji, by - gdy obalić już nie można -
przynajmniej obryzgać go i jego obóz. Za 
częła się więc kampanja antymasońska 
miotanie pod adresem rządu oskarżeń, ż 
ochrania masonerję i sprzyja jej, że pod jeg 
bokiem masonerja otwarcie już i bez mask 
podejmuje swoją kr,mpanję przeciw kościo 
łowi. Tym razem kamp.anja jest dos~onal 
zorganizowana i objęła cały front od mtel 
gencji poprzez mieszczaństwo aż do cien;i 
nych mas ludności wiejskiej, której wmawia 
się nieledwie, że lada dzień zacznie się w 
Polsce zamykanie kościołów i prześladowa 
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nie wiernych. 

Rząd, znając źródło i motywy tej kam 
paniji usiłuje si·ę często przeciwstawić j.e:J 
pr:rez stosowani'e represyj. Wystąpienia ta 
kie podaje się oczywiście natychmia:st i,ak 
nowe dowody współdziałania rządu z maso 
nerją. Represje zaś są w wielu wypadkac 
nieuniknione, gdyż żaden rząd na świec 
nie tolerowałby w swojem państwie takie 
orgij agellltur obcych, zwłaszcza w przed 
dniu posunięć politycznych bardzo doniosł 
wagi, których pomyślne rezultaty w duż 
mierze uzal<eżnione są od tego, czy społe 
czeńswo odniesie do nich spokojnie i z pe 
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nem zaufaniem. 

* * * 
1-AGENTURY OBCE w swej niszczycie 

skiej działalności posługują się w mistrzow 
ski · sposób naszemi wadami narodoweml 
naszą skłonnością do waśt]i ' i pieniactw 
Pragną sfanatyzować słabo uświadomion 
masy, by w pewnym mom-enc_ie poderwać 
„do czynu" - jak kilka dni temu na zebr 
niu „antymasońskiem" oświadczył jeden 
duchownych warszawskich. Przypomina S1 

rok 1848-my, gdy to rówrueż agentury o'b 
poderwały „do czynu" sfanatyzowane ma 
chłopskie w GaHcji, aby uniemożliwić od 
ruch, zmierzający d·o odzyskania wolnoś 
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Tym razem jedna:k obce age.ntu:ry, w 

docznie pod wpływem zdenerwowania, po 
stawiły na złego konia. Na masonerii do z 
mierzonego celu nie dojadą. Masy Imin 
ści polskiej przy całej swej religijności o 
znaczają się trzeźwym rozsądki-em, przysł 
wiowym chłopskj.In rozumem. A ten rozum 
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wobec tej ta!k ni'esłycha:nie gwałtownej kam
panji każe im przedewszystlciem postawić 
obie pytanie: Czy P~ka poto odzyskał.a 

niepodległość, a.by stawać w obronie kościo
a przed masonetją i sektami, czy państwo 

polskie niema przed sobą własnych swoich 
problemów i zagadnień? 

W tem wła.~nie, że na tak złego konia 
postawiono, trzeba dopatrywać si.ę dowodu 
że cała ta akcja, dążąca do wzni~cenia ~ 
natyzmu reli.gijn.ego w ~eh ~łeczeń
stwa polskiego i utrudru:e~a w te spo
sób przeprowadzenia reform, zamierzonych 
przez rząd, inspilrowana jest przez agentury 
obce. 

• • • 
STOSUNKI Z NIEMCAMI. 

DOWIADUJEMY SIĘ, że rząd polski 
zawarł układ z rządem niemieckim w sprawie 
sposobu wyrównania należn~ści, wynikają 
cych z nieopłaconych dotąd weksli przedwo
jennych. Układ ustanawia, że opłata doko
nywana być winna według zasad, obowiązu
jących w kraju dłużnika. Układ ten został 
podobno zawarty i podpisany, podlega jednak 
jeszcze ratyfikacji przez izby ustawodawcze. 

Jak z treści układu wynika dłużników 
polskich obowiązywać będzie stopa, usta;i-o~ 
wiona przez nasze prawo waloryzacy1ne, 
powszechnie znane pod nazwą lex Zoll. A 
jakie prawo analogiczne, obowiąz)rwałoby wo
bec tego dłużników niemieckich wobec wie
rzycieli polskich? Otóż ł;>ardzo jest ciekawe, 
że żadne, bo w Niemczech prawo waloryza
cyjne długów wekslowych nie dotyczy wo· 
gó1e. 

Gdy dodać do tego jeszcze, że po stronie 
polskiej niema prawdopodobnie wcale wie· 
rzycieli wekslo-wych wobec dłużników .ni':
mieckich, lub jeżeli są, to tylko odosobmeru, 
- to nietrudno orzec, że wzajemność, o któ
rej rzekomo jest mowa w układzie, jest czy
sto teoretyczna, bo warunki umowy obowią
zywać będą jedną tylko stronę, mianowicie 
polską. 

Nie można, ani nie należy winić rządu na
szego za to, że dla uporządkowania stosun
ków datujących z okresu przedwojennego 
ustanowił pewne zasady jasno określone i wy
łączające spory i procesy. Nie mogą też 
mieć pretensji dłużnicy o to, że każe im się 
długi dawne płacić, bo to jest ich obowiąz
kiem. Gdy jednak wierzycielami w tym wy
padku są obywatele państwa, które z po
gwałceniem wszelkich • praw prowadziło 
w czasie okupacji rabunek mienia polskiego 
i które uchyla się od wszelkiego obowiązku 
zapłacenia za zabrane dobra - nawet w ra
zie istnienia obowiązujących wyroków Trybu
nału Rozjemczego - to trudno jest oprzeć 
się zdziwieniu, dlaczego układ podobny zo
stał zawarty i pytaniu, jakie korzyści zostały 
przez to osiągnięte dla gospodarstwa pol
skiego. 

Jednostki, uważające się za dobrze poin
formowane, twierdzą, iż celem układu tego 
było dobre usposobienie rządu niemieckiego 
do drugiego układu, mającego załatwić spra· 
wę cw.zajemn~go_ s:ozi:.achtmku międz,J obud.wu ' 
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państwami z tytułu należności z czasu wojny 
{ okresu powojennego. 

Jeżeli tak jest istotnie, to pokrzywdzone 
przez okupantów sfery gospodarcze mają 
prawo domagać się tego, by rozrachunek ten 
nie został dokonany ponad ich głowami, gdyż 
one są w pierwszym rzędzie zainteresowane 
zarówno w sprawiedliwym wymiarze roszczeń 
polskich do skarbu niemieckiego, jak i w usta
leniu trybu, w ja.kim za doznane pokrzywdze
nia zostaną odszkodowane na wypadek, gdy
by ze strony Niemiec odszkodowanie to do
konane~ zostało nie pieniężnie, lecz w drodze 
rozrachunku. 

Pamięć o zwróconych na podstawie ukła
du wiesbadeńskiego maszynach, motorach, 
obrabiarkach i częściach, które nie powróciły 
jednak do pierwotnycli właścicieli i zostały 
w drodze sprzedaży spieniężone na korzyść 
skarbu, nie wygasła jeszcze w pokrzywdzo
nych. Nie należy jednak. wątpić o tern, że 
rząd obecny nie zastosuje metod podobnych 
i o ile naprawdę układ podobny zawrze, to 
uczyni to w porozumieniu z bezpośrednio za
interesowanymi i tylko w charakterze inka
senta ich należności. 

* * • 
MATURY I UCZELNIE WYŻSZE. 

PISALiśMY w swoim czasie o utrapie
niu, jak.ie dla młodych umysłów, zdrowia, 
nerwów uczni szkół średnich stanowią mę
::zarnie maturalne. Daliśmy wówczas wyraz 
poglądowi, iż zastąpienie matur wyjściowych 
przez egzaminy specjalne wstępne w uczel
niach wyższych byłoby dla licznych wzf'.'1~
dów w najwyższym stopniu wskazane. 'ue
liśmy na m~li świadectwo o ukończ.e.uu 
szkoły średniej, jakQ d-okument odrębny od 
katt"ty imatrykulacyjnej. 

Sądzimy jednak, że dopóki ta zasadnicza 
zmiana systemu wprowadzona nie została, to 
swiadectwa dojrzałości, zdobywane przez 
uczącą się młodzież kosztel!l najwięk zego 
'4-ysiłku umysłowego i duchowe~o i za cenę 
wycieńczenia fizyczne~o i nerwowego, powin
ny bez zastrzeżeń otwierać jej podwoje wyż
szych uczelni. 

Tak jednak nie jest i uniwersytety wYma.
gają egzaminów kwalifikacyjnyc!1, politechni
ki egzaminów konkursClwych, a Uniwersytet 
Poznański dopuszcza na v.-ydział prawny tył· 
ko absolwentów girunazj(>w klasycz:aych. 

Co to znaczy? 
Rozumiemy doskonale motywy: nadmiar 

napływu młodzieży do uniwersytetów, nie bę
dących w stanie pomieścić ani dać. nauki zgła-

sza j ącym się nieprzebranym rzeszom; zanik 
wykształcenia fachowego dla zawodów prak
tycznych w przemyśle, bankowości i handlu; 
nadprodukcja lekarzy, prawników, inżynie
rów i techników w stosunku do istotnej po• 
trz~by i możności zatrudnienia. 

Jednakże, rozumiejąc to i podzielając bez 
?:astrzeżeń pogląd, iż pęd do wykształcenia 
wyższego winien być miarkowany, a wy
kształcenie fachowe i zawodowe w miarę 
możności zalecane i popierane - nie możemy 
pogodzić się z tern, że może to być dokony
wane przez nagłe wprowadzanie zmian i ogra
niczeń, żadnym przepisem prawa, o ile nam 
wiadomo, nie ustanowione. 

Jeżeli młodzież poddawana być ma egza
minom kwalifikacyjnym i konkursowym -
to niechże zaoszczędzone jej zostaną okro
pne utrapienia egzaminów maturalnych. 
świadomość, że trzeba będzie zdać egzamin 
przed wstąpieniem do uniwersytetu lub na 
politechnikę, będzie zawsze dostatecznym 
bodźcem do sumiennej nauki w szkole śred
niej dh każdego aspiranta do wyższego wy
kształcenia. Pocóż więc jeszcze te emocje 
przed dopuszczeniem do egzaminów, przed 
egzaminami i podczas egzaminów - emocje, 
bezwz~lędnie rujnujące młode, nieodporne 
oq~anizmy? Zresztą cena świadectwa o na
leżytem ukończeniu szkoły nie powinna być 
przytem wcale zbytnio obniżona. I tego rów
nież świadectwa, lubo nie otwierającego wstę
pu do uczelni wyższej, winni nie otrzymywać 
uczniowie leniwi, opieszali i tępi. Ale prze
cie j eclnak charakter egzaminów takich byłby 
jednak zupełnie in!ly, i okoliczności towarzy· 
szące byłyby r~~epodohne do dotychczaso
wych, gdyby matura przestą.ła mieć to loso· 
we znaczenie, jakie miała d.otąd. A jak się 
okazuje obecnie, miała je wbrew prawdzie, 
skoro uniwersytety ustanowiły nowe egza
miny. 

Co do ojlraniczenia dostępu na wydział 
prawny Uniwersytetu Poznańskiego tylko do 
absolwentów gimnazjów o typie klasycznym, 
to i ono wydaje się nietylko merytorycznie 
nieuzasad11ionem, ale i formalnie niewłaści
wem, skoro nie było stosowane !otąd i adepci 
nauk prawnych przed wstąpieniem do szkoły 
średniej nie byli o tem uprzedzeni. Ograni
czenie to może zatem nietylko dotkliwie wy
koleić niejednego czującego odpowiednie po
wołanie, a skazanego właśnie na uczelnię po
znańską, młodzieńca, ale również zamyka jej 
podwoje dla przytłaczającej większości ab
solwentów szkół z b. Królestwa, w którem 
gimnazja klasyczne policzyć się dają na pal
cach jednej ręki. 

Na1lepszą w Śloiecie straż ogniową posiada Łódź 
W Turynie odbyły się w tych dnia<:h 

n.i.ędzynarodowe popisy ćwiczebne straży 
ogniowych. Na popisy te wysłały wszystkie 
państwa swoje reprezentacyjne drużyny, 
jaknajstaranniej dobrane i wyposażon.e. By~ 
ty tam więc świetne drużyny ameryka.."1-
skie, niemieckie, szwajcarskie, francuskie, 
a nawet japońskie, by walczyć o palmę 
pierwszeństwa w sprawności w walce z ży
wiołem ognia. Program popisów usfalony 
został przez specjalny komitet, złożony z 
najlepszych i najbardziej doświadczonych 
znawców i weteranów walki z ogniem, skut
kiem czego ubiegające się o zaszczyt pierw
szeństwa drużyny miały do wykonania nad
wyraz trudne zadania. 

Polska powie . .:..yła wystawienie drużyny 
reprezentacyjnej Łódzkiej Ochotn:kzej Stra
ży Ogniowej, cieszącej się w kraju zasłużo
ną sławą najbogatszego dośwfa.dczenia po
:tarnic~ego i rozgłosem świetnej organizacji 
i wyszkolenia. Okaza-ło się, że wybór był 
trafny. Drużyna, wystawiona przez ko
mendę Łódzkiej Straży Ochotni<:zej, po
biła w Turynie wszystkie drużyny w licz
bie trzydziestu kilku i be.z żadnych zastrze
żeń, bez żadnych losowań i wątpliwości, 
zdobyła pierwszą nagrodę oraz sławę naj
lepszej dn~żyny strażackiej w świecie. 

Jest to sukces, który zasługuje na uwagę 
i uznanie. Trzeba bowiem pamiętać o tern, 
że Straż Ogniowa Lódzka jest Strażą Ochot. 
niczą, utrzymywaną głównie przez of~rność 
łódzkiego przemysłu i łódzkiego społec.zeń-

stwa. Na czele Łódzkiej Straży stoi Dr AJ. 
łrcd Grohman, człow-lek, który - mimo, iż 
jest członkiem rodziny wielkoprzemysłowej 
- zdoby! sobie w tem robotniczem mieście 
ta.ką popularność, jakiej nikt jeszcze tam nic 
posiadał i prawdopodobnie nie rychło ktoś 
posiądzie. Komendantami poszczególnych 
oddziałów straży, których jest kilkanaście, 
są prawie wyłącznie właściciele wielkich 
firm przemysłowych, którzy też prz~ważnie 
z własnych środków łożą poważne sumy na 
utrzymanie tych oddziałów i należyty ich 
ekwipunek. Szeregi strażackie rekrutują 
się z robotników fabrycznych. 

Łódzka Ochotnicza. Straż Ogniowa potra
fiła uchronić się od wszelkich wpływów par
tyjnych, potrafiła zachować sw-oją niezależ
ność od rozpolitykowanego samorządu i nie
dopuścić do swoich szeregów eleme11t6w1 

szukających przy pomocy legitymacji i pro
tekcji partyjnej synekur. Dzięki temu orga
nizacja straży i dyscyplina w jej szeregach 
jest wzorowa i chyba jedyna w Polsce, któ
ra posiada w większych miastach prawie 
wyłącznie straże miejskie, utrzymywane 
przez samorządy. 

Zwycięstwo drużyny łódzkiej jest zwy
cięstwem dobrej oa-ganizacji, wzorowej dy
scypliny i sumienneg.o i poważnego trakto
wania swoich obowiązków przez kierownic
two. Zwycięstwo to jest także wspaniałym 
dowodem, że robotnik polski pod światłem 
kierownictwem i w atmosferze zdrowej kar· 
ności zdolny jest do sukcesów, zdumiewa
jących cały świat. 

I Prenume1~ata 
za Ili kwartał nie została jeszcze przez wszyst_kich prenumeratorów uiszczona. 
Prosimy o możliwie szybkie wpłacanie jej oraz ewent. zaległości. Przekazy P.K.O. 

zostały już rozesłane. 

Kryzys ekonomiczny 
żydostwa w Polsce 

Swego czasu zamieściliśmy w uPrawdzie" 
kilka artykułów, poświęconych kwestji ży
dowskiej w Polsce. W artykułach tych stwier
dziliśmy i umotywowaliśmy, iż masy żydow
skie, zaludniające wielkomiejskie dzielnice 
żydowskie i całe miasta i miasteczka prowin
cjonalne, stoją w przededniu katcu;trofalnego 
kryzysu ekonomicznego i że ku kryzysowi te
mu idą bezbronne, gdyż środki i sposoby, o
brane przez polityków żydowskich, zamiast 
oddalać kryzys i uprzedzać jego przewidywa
ne następstwa - przyśpieszają go i zaostrza
ją skutki, jakie za sobą pociągnie. 

Dzisiaj już nawet politycy żydowscy do
strzegają pierwsze oznaki zbliżającej się klę
ski ekonomicznej żydositwa. Ale ciągle je
szcze w karygodny wprost sposób usiłują na
dać zarysowującym się już bardzo wyraźnie 
przyczynom tego kryzysu charakter politycz
ny i tumanią masy żydowskie, że jest w mocy 
rządu przyczyny te usunąć. 

W jednym z ostatnich numerów sjonisty
cznego „Nowego Dziennika'', wychodzącego 
w Krakowie znajdujemy artykuł D-ra Rote
streicha, jednego z czołowych polityków o
bozu sj bnistycznego w Polsce, zatytułowany 
„Zu:bożenie żydostwa polskiego wzmaga 
się!" Dr. Rotenstreich wywodzi, że przyczy· 
ną postępującej pauperyzacji mas żydow
skich w Polsce jest polityka ekonomiczna rzą
du, zmierzająca do standaryzacji towarów i 
racjonalizacji metod handlowych oraz rozwo
ju spółdzielczości rzekomo celem wyelimino
wania z obrotów handlowych pośrednictwa 
kupieckiego. Dr. Rotenstreich charakteryzu
je te dążenia rządu jako objaw antysemityz
mu gospodarczego i dążenie do zniszczenia 
kupiectwa żydowskiego. A ponieważ więk
szość ludności żydowskiej żyje z handlu -
zatem cały ten ruch standaryzacyjny i racjo
nalizacyjny jest jakimś nowym rodzaje po· 
gromu. Wierzy on, że jeśli wszystko pozo
ślanie po dawnemu, jeżeli w dodatku rząd 
wyasygnuje fundusze na finansowanie handlu 
takiego, jakim on jest obecnie, to kcyzys eko
nomiczny ludności żydowskiej zostanie zaże
gnany. 

Dr. Rotenstreich pragnąłby zatrzymać na
turalny rozwój i naturalny postęp życia go
spodarczego. Pragnąłby go zatrzymać tam. 
gdzie już raz zatrzymany został przez orto
doksyjne żydostwo w zacofap.ych kultural
nie państwach Europy wschodniej i Bałkanu, 
t. j. w średniowieczu. Jest to jaka~ desperac
ka ~ra na dobę zwłoki, bo gdyby nawet rząd 
wysłuchał rad i błagań p. Rotenstreicha, to 
tylko bardzo nieznacznie, a kto wie czy wo
góle, opóźniłaby się klęska, która na ludność 
żydowską w Polsce spaść musi z winy jej po
litycznych opiekunów, którzy zamiast praco
wać nad podniesieniem kulturalnem swoich · 
współwyznawców, uroili sobie, że uda llll się 
zbudować państwo żydowskie - jeśli już nie 
w Palestynie - to i uż chyba z całą pewno
śdą w Polsce. 

Zajęci polityką, opiekunowie żydostwa, 
prześlepili, że w międzyczasie czas przyniósł 
z sobą kolosalne zmiany, że Polska wyzwoli
ła się z pod wpływów dawnej Rosji, a więc 
z pod najgorszego rodzaju wpływów wschod
nich, że zwróciła się ku zachodowi i że tem 
samem zerwane zostały wszelkie tamy, które 
powstrzymywały naturalny, zachodni kieru
nek dążności rozwojowych narodu polskiego. 

Prześlepili politycy żydowscy przede
wszystkiem to, że jeśli nawet gdzieniegdzie 
pozostały jeszcze ślady wpływów wschod
nich, których działaniu poddane było przez 
dziesiątki lat życie narodu polskiego, to naj
mniej pozostało ich w życiu gospodarczem, 
które pierwsze zwekslowało na tory zachod
nie i obecnie w żywiołowym niemal pędzie 
stara się nadrobić stracony czas. W tych wa
runkach masy żydowskie musiały się znaleźć 
w sytuacji katastrofalnie krytycznej. Psychi
ką swoją tkwią w dawn.ej wschodniej atmo
sferze i nie znajdują w sobie zrozumienia dla 
metod i upodobań zachodnich. Nici stosun
ków gospodarczych, jakie łączyły społeczeń
stwo polskie z żydowskiem zostały dzięki te
mu zerwane. Konsument polski instynktow
nie szuka w handlu metod i zwyczajów za
chodnich i omija wschodni kramik żydow~ki, 
który przypomina mu nietylko niewolę poli
tyczną, ale i duchową. Tamy zostały zerwa· 
ne - pęd przeto jest żywiołowy. Między in
nymi odczuwamy to na naszym bilansie han
dlowym. Konsument polski pragnie widzieć 
ten zachód, za którym tęsknił, przynajmniej 
w opakowaniu. 

Jest olbrzymią zasługą rządu, że rozumie 
i zda.je sobie sprawę z tego żywiołowego pę
du i stara się dać mu wszelkie ułatwienia. 
Szkoda tylko, że dotychczas czyni to zbyt jed-

MONARCHiśCI 

Poni:teJ zainies.u:zamT WTMCe Ol'T!i• 
nąłne reflek fe zaanego ~. F rancisz.. 
ka Blei'a, nA tęvlat rucbG monarchisty
cinego w Niemczech. 

N i em a m o o a r c his t ó w. Ci, któ· 
rzy się za takich uważają i tak się nazywają, 
tkwią w zasadniczem nieporozumieniu i błę
dzie zarówno co do siebie jak i co do tego, 
czem jest monarcha. W chwili, gdy kilkaset 
tysięcy osób w jakimś kraju łą<:zy się w 
stronnictwo, którego celem j,est wprowadze
nie lub przywrócenie monarchji w kraju, 
który już nie jest monarchicznie rządzony, 
ludzie ci nietylko, że nie zrozumieli zasady 
monarchjzmu, ale w dodait.'ku zasadę tę od
rzucili i zdradzili. 

M o n a r c h a j e s t. Albo przez uzur
pację jak Napoleonido.wie, ałb-o na zasac:Lzie 
dziedziczenia jak Hohenzollernowie lub Habs
burgowie. Monarcha wprowadzony na tron 
przez jakąś partj ę, monarcha, dla którego 
partja odzyskała tron, nie jest już monarchą. 
Jest tylko pełnomocnikiem partji, wobec któ
rej zaciągnął zobowiązania. Paxtja posa,dzi
ła go na tronie, par.tja może go obalić, partja 
może zwrócić się przeciw niemu. 

Idea monarchiczna nie dopuszcza zaś, 
aby monarcha był przedmiotem targów i an
tagonizmów partyjnych, gdyż w ten sposób 
musiałby być mniejszy niż partje. Monarcha 
nie może jeść z ręki partyjnej, jak to się 
dzieje, gdy partji ma do zawdzięczenia to, 
że został monarchą lub że zpowrotem został 
monarchą. Monarchiści dzisiejsi, słabi w my
śleniu państwowem podobnie jak wszystkie
inne partje, niechaj przypoomą s.obie dzieje 
cesarzy rzymskich, obwoływanych przez żoł
nierzy, bardzo często po trzech naraz. Albo 
niech przypomną sobie krótki żywot przy
wróconych na tron Burbonów. którzy jeść 
musieli z ręki partji, która zpowrotem osa
dziła ich na tronie. Gdyby np. Mussolini 
chciał zostać cesarzem Włoch, potrzebował
by - aby to osiągnąć - swoich faszystów. 
Ale oni nie potrzebowaliby go. Oni nie od
daliby się w jego ręce, on zaś musiałby w ich 
ręce się oddać. 

Współcześni monarchiści niemieccy tyją 
w tern. co sami nazywają przekonaniami mo
narchistycznemi, dzięki uczuciom. które z bie
giem czasu coraz bardziej wysychają i tra· 
cą wszelką polityczną efektywność. co do
strzec można już dzisiaj i dzięki czemu z ło
na obozu monarchistycznego wyszli ja.ko dys
sydenci nacjonaliści republikańscy - al'bo 
też poprostu wydaje im się, że monarchizm 
jest lepszym interesem nit każdy inny, 
wreszcie prawdopodobnem jest także i to, 
że spodziewają się, iż wrzawa monarchi
styczna odwróci uwagę opinji publicznej od 
ciemnych interesów, które robią. 

Jeżeli wierzą w to, że służą idei monar
chicznej, to albo dzięki swoi ej głupocie -
albo też jest to pospolite oszustwo - jeśli 
wierzą inaczej. 

·- „ 
nostronnie, troszcząc się tylko o to1 co z Pol
ski zagranicę wychodzi. Sądzimy jednak, ż~ 
czyni to dlatego, aby nie przykładać ręki do 
przyśpieszenia katastrofy ekonomicznej ży
dostwa. Gdyby bowiem handel otrzymał 
te wszystkie kredyty, o jakie woła p. Roten
streich - to -- ponieważ środki te musiały
by być dostępne także i dla kupiectwa pol
skiego-kupiectwo żyd.owskie w olbrzymiej 
swej większości jużby nie istniało. Bowiem, 
gdy kupiec polski jest z psychiki swojej, tra
dycji i aspiracyj kulturalpych, człowiekiem 
zachodu - kupiec żydowski przeważnie jest 
człowiekiem wschodu. Pierwszy zużytkował
by otrzymane środki na dostosowanie się do 
zmienionych wymagań konsumenta - drugi 
zj~dłby je lub zmarnował na eksperymenty i 
błędne poszukiwania. 

Przyczyny pauperyzacji żydostwa w 
Polsce, będącej tylko wstępem do katastrofy 
ekonomicznej tej masy, tkwią w tem, że z 
chwilą powstania Państwa Polskiego zerwane 
zostały nici stosunków gospodarczych pomię
dzy żydami a Polakami. Pierwsi zostali w 
miejscu, drudzy runęli ławą naprzód ku za
chodowi. Nici musiały pęknąć. I na to niema 
żadnej innej rady oprócz tej jednej, że poli
tycy żydowscy powinni natychmiast pożegnać 
się na dłuższy czas z wybujalemi aspiracjami 
politycznemi, zakasać rękawy i zabrać się do 
europeizacji ghetta i nastawiania psychiki 
żydowslłiej na tory zachodnie, aby dopędzić 
społeczeństwo polskie i upodobnić się do nie
go. Wtedy tylko zerwane nici będą mogły 
być na nowo nawiązane. Jest to prawda 
gorzka i perspektywa mało pociągająca zma
nierowanych, rozleniwionych i rozpyskowa· 
nych apostołów sjonizmu, ale tak jest i rady 
na to niema. Stanisław Horwal. 
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Z .A OR A N 1 CA 

Stinnes !Jlomg król m f,uropie 
W tych d.niiaoh dotychcms·owa repUJhlika 

albańska zmieniła swój ustrój republikański 
na mona<rchję dynastyczną. Dotychczasowy 
prezydent repu:blitki, Aohmed. Zogu, obwołał 
się król~m Alibanjii. 

się w wewnętrzne spr.a.wy obcego państwa; i 
spotkałby się .z bardzo energiczną odprawą, 
podyktowaną prawdopodobnie przez Mtss
soliniiego. ·A na taką ewentua'lność Jugosła
wtja narażać się nie chciała. Hugo Stinnes włagcidel firmy węglowej i 

transportowej w Nadrenji stał się najwięk
szym spekulantem inflacyjnym w powojen
nej Europie. Przewidział wcześniej, niż kto
kolwiek inny, jakie będą losy waluty nie
mieckiej i z jej spadku i rozkładu wyciągnął 
wszystkie korzyści, jakie tylko jeden czło
wiek mógł wyciągnąć. Kupował wszystko, 
co tylko kupić było można: fabryki, kopal
nie, majątki zi,emskie, gazety, przedsiębior
stwa filmowe, banki, hotele, pałace, tereny 
budowlane, korzystając ze wszystkich źró
deł kredytowych, do iakich mógł uzyskać 
dostęp. 

Zanim jednak mógł zabrać się do upo
. rządkowania tego olbrzymi:eg.o magazynu naj 
różniejszej własności, zabrała go śmi<erć. 
A bezpośrednio potem przyszła reforma wa-
1utowa i stabilizacja. 

Pozostawił dwóch synów i ;edną córkę. 
Olbrżymi majątek wymagał olbrzymich ka
pitałów obrotowych. Synowie zaciągali po
życzki, często na bardzo uciąźliwych warun
kach. Aż nadszedł kryzys: długi wzrosły tak 
dailece, że bez uporządkowania całego ma
,jątku i rearg.anizacji wszystkich posiada
nych przedsiębiorstw bankructwo było nie
uniknione. Ale reorganizacja pocMonęłaby 
nowe olbrzymioe sumy. W porozumieniu z 
głó~ymi wierzycielami, przeważnie wiel
kiemi bankami niemieckiemi z Reichsban
kiem na czele, zdecydowano się na likwida
cję majątku w drodze sprzedaży poszczegól
nych jego części na zaspokojenie wierzycieli 
i zdobycie kapitałów na reorganizację i za
opatrzenie w środki obrotowe pozostałych. 

W toku likwidacji okazało sję, że trzeba 
właściwie wszystko sprzedać. Rodzinie Stin
nesa pozostało niewiele więcej ponad fo, ce 
miała przed karjerą spekulacyjną ojca. Ale i 
ta 11resztka" była pokaźna, wynosiła bowiem 
około 40 miljonów marek złotych, t. j. około 
10 milj>0nów dolarów. 

Przedtem jeszcze najstarszy syn, Edmund, 
rozszedł się z rodziną i jako swoją część 
otrzymał fabryki samochodów p. f. „Aga", 
które stanowiły część koncernu Stinnesa. 

• Niedługo jednak potrafił Edmund Stinnes 
utrzymać to przedsiębiorstwo. Zniecierpli
wiony kłopotami, postanowił podarować je 
swoim robotnikom. Narobiło to wówczas 
wiele hałasu i rozgłosu, okazało się jednak 
rychło, że podaxek ten niewiele był wart. 
Przedsiębiorstwo było bowiem tak zadłużo
ne, że po likwidacji dla robotników nic nie 
pozostało. Sam Edmund Stinnes wyjechał 
zagranicę i żyje tam dotychczas. 

Córka Klarenora również zerwała z ro
d#ną i zaczęła prowadzić życie samodzielne, 
poświęcając się z upodobaniem spodowi sa
mochodowemu. Przed dwoma laty wzięła 
udział w raidzie samochodowym do Rosji so
wieckiej i od tego czasu za,częła się bardzo 
żywo interesować tym krajem, a raczej no
wymi władcami tego kraju. Ni,edawno zaczę
ły kursować w Niemczech pogłoski wprost 
skandaliczne o jej zachowaniu się w Rosji. 

Drogi syn, Hugo Stinnes, noszący imię 
swego ojca, był tego ojca największą dumą i 
oczkiem w glowie. Już jako młodzieniec 
dwudziestoletni stał na czele najwaZIUeJ
szych jego H1ii zagranicznych, a przez pe
wien czas grał także jakąś wielce tajemniczą 
rolę polityczną w niemieckiej polityce zagra
niczn.ej. Po śmierci o}ca on stanął na czele 
pozostałych przedsiębior.stw, które rodzina 
zdołała uratować z katastrofy. 

Przed kilkoma dniami Hugo Stinnes ro
stał aresztowany i osadzony w więzieniu 
śledczem w Berlinie. Zarzucają mu, że upra-

. wiał na wielką skalę oszustwa na szkodę 
niemiecki,eg.o skarbu. Oszustwa te dokony
wane były na tle waloryzacji niemieckich 
pożyczek wojennych. Jak wiadomo, rząd 
niemiecki przeprowadził warunkową walo
ryzację pożyczek wojennych, zaciągniętych 
przez dawny rząd , cesarski. Podczas gdy wła
ściciele pożyczek, nabytych już po wojnie na 
~! ełdzie otrzymują odszkodowanie w ramach 
Jgólnej ustawy waloryza{:yjnej, t. j. w wyso
kości zaledwie kilku względnie kilkunastu 
procent wartości nominalnej obligacyj po
życzkowych, osoby, które potrafią udowod
nić, że osobiście w czasie wojny subskrybo
wały pożyczki, względnie w czasie wojny 
papiery pożyczkowe nabywały, otrzymują 
odszkodowanie prawie że w pełnej wysoko
ści. Celem przepr owa<lzenia t akiej konwersji 
pożyczek wojennych zarządzona została re
iestracja obligacyj i w każdym wypadk u, gdy 
l.gk,szona z.ostała pretensja do pełnego od
szkodowania przeprowadzane były docho-

dzenia. Na tem tle hYło już w . Niemczech 
kilka afor oszukańczych, polegających na 
tem, że fałszowano księgi w instytucjach ban 
kowych, aby dowiesć, że zgłoszone obligacje 
znaj-dują się w ręku właściciela obecnego od 
czasu wojny. 

Młody Stinnes zakupił przed rejestracją 
za k!l'kadziesiąt miłjonów obligacyj pożycz
kowych i zgłosił ie ·do rejestracji nie osohi
śc:ie, lecz z.a pośrednidwem pewnej paryskiej 
firmy bankowej, która starała się dowieść, 
że papiery te są własnością obywateli fran
cuskich i naibyte zQStały przez nkh w ozasie 
woj,ny( Między innymi jako główny wła.ści
ciel tych papier w figurował jeden z parla
mentarzystów francuskich. 

Był to już zbyt gruby kawał, by urzędy 
niemieckie mogły nań wpaść. Jakoś trudno 
było dać wiarę, że obywatele fran{:uscy, na
wet pochodzenia alzacki-ego, skupowali w 
cz.asie wojny nieniieckie pożycz.ki wojenne. -
Zaczęto więc badać sprawę i natrafiono na 
Stinnesa. Z początku młody Stinne,s twier
dził, że o n<iczem nie wie i że widocznie }ega · 
funkcjonaa-jusze nadużyli famy i na własną 
rękę poza jego plecami man.ipulacj·e te robili. 
Na zasadzie tych zeznań aresztowano naj
pierw sekretarza Stinnesa.. W ubiegłym ty
godniu u sędziego śledczego odbyła się kon
frontacja, a po niej sekretarz został wypusz
czony za niską kaucją natomiast Hugo Stin
nes odprowadzony do celi. 

Jak obliczają, Stinnes zarobiłby na tej 
operacji od 30 do 40 miljooów m.airek. 

* * * 
Histwj.a rodziny Sbinnesów niepozbawio-

na jest rysów prawie że tcagicznych. Zmarły 
Hugo Stinnes nie krył się z tern, że wszystko 
co robi, robj dla swej rodziny, której chce 
zapewnić takie stan-0wisko .w niemieckiem 
życiu g.ospodarczem, jakiego ni:gdy i ni.gdzie 
nje miała żadiia rodzina. Ghciał stworzyć 
dynastję potentatów prz-emysłowych i finan
sowych, równą na.jpotężniejs.zym dynastjom 
panującym. Stinnes n. p. nie mógł pojąć dla
czego, swego czasu Rathenau, również poten
tat gosipodarczy szef największe.go w Euro
pie koncernu-elektrycznego A. E. G„ zgodzi'ł 
się Pjpucić interesy i przyjąć tekę ministra 
spraw zagranicznych. Nie · rozumiał poświę
cenia Rathenaua, który przypłacił je życiem 
i tłumaczył je sobie bardzo prosto: „Njema 
rodziny, więc nie musi dbać o swoje intere
sy!" Stinnes poza swoją rodziną świata nie 
widział i dla swej rodziny gotów był wszyst
ko poświęcić. Nic go nie obchodziły interesy 
państwa i kłopoty państwa. W najgorszych 
czasach dla Niemiec, gdy kraj potrzebował 
dla sanacji waluty każdego dolara i każdego 
funta, jaki się znajdował w granicach pań
stwa, Stinnes bez skrupułów kupował przed 
siębiorstwa, terny, plantacje i domy zagra
nicą, płacąc ie dewizami, które wywoził z 
kraju. 

I oto tak niesławnie kończy ta rodzina, 
dla której tyle poświęcono. 

· Bogusław Zabłocki. 

Jest to na:pozór wydarzenie drobne -
dla stosllfl!ków na Bałkanie posiada jednak 
olbrzymie znaczenie. Al'banja od początku 
swego i,stnienia jako republika, powstała na 
zasadzie traktatu pokojowego, była pod 
wpływami Włoch. Wszystko, co Albanja po
siia:da jest albo w~oskie, albo w rękach włos
kich: Bank Państwa, monopol•e, żegluga mor
ska, a nawet armja i ma:rynarka, gdyż airmję 
or,ganizowali ofi.cerowie włoscy i źołnierz 
a1bańSki nosi mundur włoski, a ma:rynar:ka 
otrzymała okręty włosikie, bardzo często 
wraz z załogami. 

Pr.z.ez pewien czas zdawało się, że Wło
c<hy zamierzają anektować Albanię i że w 
tym celu W'8zystko jest p1·zygotowa.ne. Anek 
sja w Alibanji nie natrafiłaby na poważniej
szy sprzeciw, musiałaby jednak wywołać kan 
flikt pomiędzy Włochami a Jugosławją, która 
grani·czy z Albanją. Gdyby bowiem Albania 
znalazła się w rękach włoskich, dla ekspan
sji włoskiej otwarta byłaby droga w głąb 
półwyspu bałkańskiego, a przedewszystkiem 
Włochy zapanowałyby niepodzi,elme nad 
Adrjatykiem. 

Okazato się jednak, że Mussolini, które
go tak gorliwie posądzano o zamiary wo;en
ne, na setjo brał swoje pokojowe deklaracje. 
Nie zrezyglllOwał jednaik przytem z rozsze-

. nenia swoich wpływów w Albanji. Korona
cja Achmed Zogu jest taikiiem właśnie roz
szerzeniem wpływów włoskfoh w Albanji, 
jest ostetecz.nem p<rzypieczętowani•em i 
utrwaleniem na długie czasy dotychczasowe
go sofuszu włosko-albańskiego. 

Achmed Zogu jako król, pragnący utrzy
mać się przy władzy i zapewnić swoim na
stępcom tron, będzie musiał z konieczności 
oprzeć się o si'lnego włoskiego sąsiada. Mógł
by uczynić to samo ta:kże i jaiko prezydent 
republiki, ale przy n.athliż:sz.ych wyborach 
kandydatura jego mogł.aby przepaść, a na
stępca zechciałby może prowadzić inną po
litykę. Obwołanie się Achmeda logu królem 
stanowi obustronną gwar-ancję. Dla niego 
gwarancję nieusuwalności, a dla Włoch gwa
rancję niezmienności stosunków w~osko-al
bańskic-h. 

Stosunki te zostaną jeszcze bar.dziej za
cieśnione, gdyż narświeższy w Europiie król 
zamierza podobno ożenić się z latoroślą jed
nej z najstarszych europejskich dynastyj, 
mianowide z jedną z córek króla włoskiego 
Wiktora Emanuela. Jeżeli małżeństwo to 
dojdzie do skutku, pokojowy podbój Albanji 
przez Włochy stał się fa.klem dokonanym. 

Pl'zeciw zmianie ustrniu w Albanji nie 
podniosły się nigdzie głosy protestu; nawet 
Jugosławja, najhardziej w tej sprawie zain-

1 
teTesowana musiała przyjąć to w mi'lczeniu, 
gdyż każdy protest równałby się wtrąceniu 
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'lokaz bandglóm 
CMcago jest miiastem, posiadają.cell\, na;:. 

większą iłość przestępców i zbro.dn'Tfurzy. 
To też władze bezpieczeństwa w tem mie
ście muszą imać się wszelk;ich środków, alby 
sprostać plad-re .zbroclni, pa.noszącej się w 
biały dzień i przeci'W'Stawić się skutecznie 
kiJkudz:iesiędotysięcznei armii opryszków i 
zbrodniarzy, stałe w tem mieście przebywa
jących. 

J·ednym z takich środlków są t. zw. „po
kazy bandytów'' - show-up. Wynalazcą 
tyoh pokaz.ów był inspektor policji Mike 
Grady. Może on o sobie powiedzieć, .te 
oprys·zków amerykański:ch „wprowadził na 
si::ene". 

K~dej środy wieczorem i każidej niedzi.e. 
li popołudniu zbiieraią się tłumy publiczno
ści w wielłdej sali prefektury policji. Publicz
ność jest różnorodna, ii?e wszy'5Jtkich sfor i ze 
wszyistkich klas spo~ecznych. Przed tą publi
cznością defilują aktorzy rewji: bandyci, zło
dzieje, mordercy, huligani wielkomiejscy nai
gorszej kategorji. Deff!ują• grupami, po dwu
dziestu, z.a n.i.siką ba.tjerą, frontem do publi
czności, suwając szer-0ko rozstawi'Otlemi rę
kami po poręczy batjery. Na twarze p.adają 
snopy świaHa kilku najmodniejszych lamp 
pr ojekcyjnych, t. zw. „jupi'terów". Niesamo
wifa rewja s-traszydieł i koszmar - niepozba. 
wiana jednak pierwiastków humolJ."u. 

Jeden z k,omi~arzy policji gra rolę kon
ferencjera i przedst.aiw:ia pubłiczno6ci „gwia
roy" świai·a kryminalnego. Czyni to z humo
rem i dowcipem, jednak bez ciieniia. złoś'li
wośei: 

- Oto proszę państwa nasz stary przyja
ciel Błoppiing, .zażgał siied...'lliu rudzi' i w nai
bHższym czasie odpocznie sobfo wygodnie 
na cle:ktryczn.ym czajniku. 

W Chfoaig.o żyje 50 tysięcy ludzi, którz-y 
w ten czy inny sposób fyją na stopie wojen
nej z kodeksem. · Wojnę z tą a:nnją zbrodni 
prowadlzi baitalj,onik detektywów, liczący 
535 osób. Korpus ten podzielony jest na 1-07 
rewirów. Kaidy rewir posiada swój samo
chód. Słuźba zmienia się co 8 godzin. Bez 
przerwy pracują na mieście patrole detekty
wów, przeszukując jasikinie gry, knajpy su
terenowe, nielegalne wyszynki alkoholu, 
przedmiejskie sch<roniska noclegowe, wyła
pując podejrzane indywidua, które nie mogą 
wylegitymować się jakąś PTacą. Kto nie po
trafi dostatecznfo dowi•eść, że pracą zarabia 
na swoje utrzymanie, jest aresztowany i 
oskarżany o słynne przestępstwo Nr. 2655, 
odznaczając·e się tem, że deHni<:ja jeg·o jest 
tak ela,sriyczna, iż można zmieścić w niej ka
żde przekroczenie prawa. Przemytnikami i 
handlarzami aUrnholu policja kryminalna się 
nie zajmuje. Dla tej branży isitnłeje zupełnie 
oddzielna policja prohibkyjna. Przestępcy 
alkoholowi nfo biorą także udziału w re
wjach w prefekturz,e policji. 

Celem taklich „pokazów" jest spopulary
zowanie jaknajwiększ.ej ilości fizjonomij 
zbrodniarzy w :tlajszerszych sforach publicz
ności, aby w razie nowych przestępstw uła
twjć po.sz!kodowanym rozpoznanie sprawcy. 
Sposób ten jest )eszcze nowy i na razie na 
pOikazach takich dbecni był mogą tylko po
szkodowani w taki.eh przes<Łęps-twach, które 

W Genewie odbywa się obecnie kongres słowacja. Ukraińcy, zdaniem p . Lewickiego, nie zostały jeszcze wykryte. Co tydzień po· 
mniejszości narodowych. W Kongresie tym nie zrezygnowali jednak z myśli o własnem kazuje się publiczności najświeższy „mater. 
bio-rą udział przedstawiciele wszystkich mniej państwie. jał" z are·sztów policyjnych. 
szości narodowych w państwach europejskich, Pewna kobieta, której mąż przed rokiem 
a więc i Polacy, zamieszkali w Niemczech. Widocznie jednak P· Lewicki nie został został zastrz.elony, nie opuściła od tego cza-
Tegoroczny kongres zasługuje na uwagę o ty- przez nikogo upoważniony do przemawiania su ani jednego „pokazu". Jeśli kiedyś wśród 
le, że tymrazem oficjalny udział biorą w nim w imieniu narodu ukraińskiego, gdyż w od- dwudziestu po.staci stojących za barierą w 
także przedstawiciele ukraińców i białorusi- powiedzi na jego wojowniczą deklarację za- oślepiającym blasku jupiterów, rO'.zpozna 
nów, zamieszkałych w Polsce. brał głos przedstawiciel ukraińców, zamiesz· moroercę męża, ugasi swoje pragnienie zem. 

kałych w Rumunii i bardzo stanowczo 0 - sty. Ale co pocznie potem - przecież nie 
Przedstawicielem białorusinów polskich świadczył: „Jako przywódca delegacji ukra- będzie wiedziała, co z.robić z wieczorami 

na konlłresie 1· est poseł eremicz, który 1' e<l- · ' k' · kt ' prz b ła tuta1· z R••mun1'1· zmu d 1:> ms 1ei. ora Y Y ... • - śro owem.i i niedzielnemi popołudniami.„. 
nak nie złożył żadnej deklaracji, oświadcza- szony jestem w związku z wywodami mego 
jąc, że z powodu spóźnionego zaproszenia de- współrodaka z Polski oświadczyć co nastę- l!lłl3llllBm•lllllllD llU'li!lil!illUllll!llD~·171~:W 11 l~gacja białoruska nie mogła się należycie na puje: 
kongres przygotować i zastrzegł sobie tylko . _ . Pow·1edz znaJ·omym 
prawo złożenia deklaracji na najbliższym kon „~am, u.kra~nco~,. ~am1eszkały~ w R~-
gresie. mun11 wydaie się dzlSlaJ rzeczą o wtele waz-..., ri 

. . . niejszą przystosować nasze dążenia kultura!- I że „PRAWDĘ" można zamówić 
.. z obszi:rną 1 b1:111c:Zuczną d~~laraci~ wystą- ne do istniejącego obecnie spokojnego stanu w kai:dym urzędzie pocztowym 

p1h natc;>m1ast gahc~1scy ukramcr, ~tor~ na I rzeczy i do istniejących ram prawno-państwo-
kon~re~1~ prz':.wodz1 . ,P?seł L~w1ck1, .~s1~dz wych, niż rozsadzanie tych ram. Gdybyśmy - na miesiąc, kwartał lub rok 
Kumck1 .1. paru. ~u~m~ka. P~seł Lewtck1 w mieli takie zamiary, zabralibyśmy się do roz- i że jest obowiązkiem każdego 
d~klaracJ1. s~oJeJ os":'iadc~a, ze Polska ł~cz· sadzania w domu, a nie przyjeżdżalibvśmy z inteligenta, interesującego si~ 
me z Ros1ą 1 Rumun1ą zniszczyła samodziel- tern do Genewy". · życiem społeczeństwa 
ność państwową Ukrainy, · której terytorjum 
podzielone zostało pomiędzy te trzy pań- Po tej ostrej lekcji delegacja ukraińska z i państwa czytać „PRAWDĘ" 
stwa. zaś Ruś zakarpacką zagarnęła · Czecho- Polski przytłumiła znacznie swój tupet. 
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z ·WENECJI I o WENECJI 
fil. Od chwały do upadku 

Wielka praca 1 wielki wysiłek duchowy 
gromadzi rozbitków dziejowych, w ciągu 
kilku wieków stworzyła piękne i bogate 
miasto i potężną republikę ' wenecką, ale w 
ciągu 150 lat potomkowie tych pasterzy kóz 
i bydła, wzbogaceni handlem, a przesyceni 
zamożnością, utracili wielowiekowy doro
bek dziejowy. Przyczyniły się wprawdzie 
do tego zmieniające się s:fusunki polityczne, 
a najwięcej mou ""· :>:rnst potęgi turecki.ej i 
utrata zdobytych dawniej posia dłości, ale 
najważni eiszą, a mało napozór d•ostrzegalną 
przyczyną byk> osłabieni.e ener gji i· siły 
twórczej społeczeństwa weneckiego, które 
w próżniaczem, w zbytku i ma:rnotrawst.wire 
pędzonem życiu upatrywało om~l że cel je
•lyny. 

P.ałac.e rozpróżniaczonych i roz:ba:wio
nych patryciuszy weneckich tonęły w prze
pychu złoceń, malowideł, cudnych i k·OS·Z
townych kryształów, makat i strojów prze
tykanych perłami i djamenta.mi, a1e upadał 
handel, zmni·ejszała się powaga i siła pań
stwa. Na początku 17-go wieku, w okr-esie, 
jak się z·dawało, największego rozkwitu We
necji, - jeden z senatorów w pełnym senacie 
wołał: gdzie są nasze okręty i galiony nie
gdyś tak liczne, że w portach pomieśdć się 
nie mogły? A działo się to prawie w prze
dedniu układów z Władysławem. IV, królem 
p0lskim, o wspólną wojnę z Turcją, w ~tórej 
kozacy mieli. na czsjkach uderzyć na Caro
~6d, Ale, zamiast na Czarne morze, poszii 
przez ŻóHe Wodt i Korsuń na Pol'Skę. 

Jeszcze była stara energja i przedsię
biorczość kupiectwa weneckiego nie zupeł
nie wygasła, jeszcze galery pod flagą św. 
Marka licznie widywano na morzu J oń
skiem i Śródziemnem, aJe rzadko bywały 
one nała.dowane pracą ludności weneckiej. 
Nastroje i upodobania społeczeństwa kar
łowaciiały, przystosowywały się do małej 
dus-zy ludzkiej, do małyoh próżności, małych 
wymagań, małego zadowolenia. Gdy daw
niej zdobywano chwałę pod murami Zary, 
Ptolomeidy, Konstantynopola, w 18-tym 
wieku wystarczało zdobywać odznaki na 
regatach lub w bohaterskich zapasach na 
pięście. Tam, gdzie zwyciężają Cyganiewi
cza, rodzą się Maniny, a z matek, zdobywa
jących wawrzyny na konkursach pływac
kich, nie rodzą się Reytany. 

Zamiast dawnej energji, ·która stworzyła 
wszystko, co naipiękniejszego posiada We
necja, zapanował sybarytyzm, rozmiłowanie 
się w· przepychu, w miękkości. 

Kobieta rej wiodła, przystosowując się 
do zniewieściał.ej duszy mężczyzny. Życie 
płynęło bez jutra i bez troski, Mistrz tańca 
stawał się bardziej cenionym niż uczony, 
malarz, poeta. 

Gdy dawne poważne patrycjuszki lubiły 
p~ezentować się w całym blasku zamożno
śd i powagi tyl'ko w poważnych okolkz.no
ściach, w okresie zbliżającego się upadku. 
poczęły czas tracić na bezpłodnych wizy
tach i spędzały godziny całe w towarzy
i;twie zniewieściałych galantów, włócząc się 
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po nabrz~żach i na placach przy świeUe 
k~iężyca, który dyskretnie nie wszystkie za
kątki oświetlał. Lustro i fryzjer - opowia
dają pamiętnitkarze - pochłaniały jej sie
d·em godzin dziennie. Fryzjer, perukarz sta
wał się często p-0wiernikiem próżnującej 
patrycjuszki, a niekiedy więcei niiż powier
nikiem. 

Gdy słuzha oznajmiła, że przys·zedł fryz-
. jer dila upudrowania damy lub ubrania jej 
głowy, goście musieli prz,ed nim ustąpić, 
a wizyty t.akie trwały nieraz godzinami, 
sam na sam. Były to godziny „ubieTania 
się", plotek, znoszonych przez perukarza 
1ub mifostek. 

Oczywiście, do takiego poziomu umysło
wego układało się całe życie ówczesnego 
wyższego towarzystwa, Wszystkie godno
śd kupowały się albo łaską płci pięknej, 
albo za pieni·ądze. „Złota księga" starego 
we11eckiego patrycjatu powiększała się nie 
ceną zasług obywateli, lecz ceną zfota, pła
coną przez szczęśliwych dorobkiewiczów 
lub .faworytów. 

Oczywiście, że najbliższem następstwem 
rozluźnienia obyczajów, były częste roz-.vo
dy, które stały się }edną z cech, chylącej się 
do upadku repul5liki W ene-ckiej, -

Dawne, pełne poetyckiego uroku zaba
wy, których kobieta była ozdobą i pięk
nem, przybierały cl"tarakter seksualnych wy
ścigów, często z prz.eszk-oclami, czemś po
dobnem do pol-Owa·ni1a 1 na którem goni.ono 
się wzai·emnie - o posiadanie zwierzyny. 

Nie brak było w Wenecji 17 -go i 18-go 
vrieku znakomitych budowniczych, ekono
mistów, uczonych, prawdziwych artystów 
w różnych gałęziach -sztuki, ale brak było 
wielkich charakterów, na których oprzeć 
się może pań:stwo w wielkiej chwili dzie
jowej. 

Dziwnym zbiegiem ofoolicznośd r·ewo~ 
lu.ej~ francuska z roku 1789 przyspieszyła 
upadek republiki weneckiej. 

Odgłos walk zwycięskich Napoleona od
bijał się echem po całej Italji. Można się by
ło spodziewać, że ni.edaremme zbliżają się 
do niej echa wystrzałów armatnich. Już 
podział Polski budził w Radzie Dziesięciu 
obawy i potrzebę zbrojenia się, ale brakło 
Mocenigo'ów, Fossari'ich, Loredan'ów, .Mo
rosin.i.ch w pałacu dożów. 

Fatalny los zrządzil:1 że właśnie w 
tym roku, kiiedy wybuchła rewolucja 
nin, wzbogacony parwenjusz, którego p-rz::>d 
kowie z Udine przybyli. Za złoto kupił go
dność doży. W roku 1797 Napoleon I · zja
wił się w Wenecji. Zdobył · j.ą i·e-szcze bar
dziej bezbronną, niż Suworow Warsz..awę. 
Zwołał Wielką Radę, na której zjawili się 
.prawie wszyscy senatorowie. Nap·Jle:m I 
zaproponował im zmianę rządu. Na sześciu
set blisko zebranych, tylko 20 dało negatyw
ną odpowiedź. Manin płakał w sali Wiel
kiej Rady, oświadczając, „że jest z<lecydo
wany poddać się woli Bo-ga" i, „oddając się 
na łas:kę Zbawiciela i jego Najświętszej Mat
ki" - podpisał wyrok na własną ojczyznę. 
„Nikt nie znalazł się'; - powiada Hipolit 
Niev-o - „ażeby mu płaszcz doży z ramion 
zerwać lub ł-eb zdradziecki roztrzaskać". 

MORMONI 
W latach pomiędzy 1830 a 1880 istniały 

w Ameryce dwie sprawy, które trzymały w 
napięciu uwagę wszystkich. Były to: sprawa 
niewolnictwa i sp-rawa mormonów_. Wojna cl.o 
mowa doprowadziła do zniesienia niewolni
dwa, Mormoni zaś istnieją dotychczas. Sek
ta ta posiada obecnie około 400 tyisięcy wy
znawców, którzy jednak usunęli główną 
przyczynę walki, jaką z nimi toczono, t. j. 
wielożeństwo. 

Co to jest mormonizm? J ,est to wynaia
:zek sprytnego, awanturniiczego, a przytem 
romantycznego oszusta, nazwiskiem Józef 
Smith, który podawał się za proroka bożego. 
i twierdził, że pozostaje w bezpośrednich 
stosunkach z Naj-wyź'szym. Smith posiadał 
taki temperament i tak wielki, wrodzony 
dar wymowy, że udało mu się niebawem 
znaleźć zwolenników dla swojej nauki i stwo 
rzyć sektę. Powoływał się przytern na anio
;ła Moroni, . który miał m-u się objawić i roz
kazać mu, aby napisał nową b~blję. Twier
d.zi'ł przytem, że wspomniany anioł wręczył 
mu złote tablice z teks·tem tej , no.wej biblji i 
zarazem dodał mu parę „duchownych o:kuła
rów", przy pomocy który-eh jest w_ stanie 
odczytać tajemne pismo na tych tablicach i 
przetłumaczyć je na język angielski. Poni,e
waż jednak Smith sam nie tuniał dobne po 
angielsku, anioł poradził mu, aby o • }moc 
zwrócił się do swego sąsiada, Marcina Har
ris. Pisanie bi'blji odbywało się więc ·w ten 
sposób, że Smith chował się za zasłoną wraz 
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z rz,ekomem,i zł-otenri ta!blicami i stamtąd 
dyktował, a Harris pisał. Robota postępowa
ła naprzód i byłoby wszystko dobrze się 
skończyło, gdyby nie ciekawość kobieca. 
Ciekawą była żona Harrisa, która zapragnę
ła naraz na własne oczy obejrzeć złote ta
blke, d-0starczcme przez anioła. żąidanie to 
zostało oczywiś.de prze.z Najwyuzego od
rzucone, a decyz.ja zakomunikowana Harri
sowej przez proroka. Kobiecina uparła się 
joonak i domagała się coraz na:tarczywiej, 
aby pokazano jej przynajmniej pierwsze 
s:tronniice złotego oryginału biblii. Ale i na to 
Najwyż.szy się nie zgoocl.ził. Harrisowa posta-
11owiła się zemście. Pewnego razu, gdy do
wiedziała się, że Najwyższy za pośrednic
twem Smitha nakazał j1ej mężowi, by dał 
pieniądze, potrzebne na wydru:kowanie bi.
blji, wymogła na Smith'cie, że pozwolił jej 
przeczytać pierwszyoh 116 stron przepisanej 
biblji. Otrzymawszy rękopis; . z.niszczyła go. 

Smith był w rozpaczy, ale i tym razem 
Na.jwyższy nie op~ł swego proroka. Naka
zał mu, aby $ię stratą nie przejmował i aby 
biblję Mormc>nów za'Czął od 117-ej strony. 
I tafk się też stafo. Biblia mormonów zaczy
na się na 117-ej stronie. 

Sekta byłaby prawd:opocluhnie bardzo 
prędko upadła, gdyby w pewnym momenciie 
nie znalazł sję człowiek energiczny i świet
ny organizator. Czł.owiekiem tym był Brig
ham Young. Zainteresował si:ę sektą, przystą 
pił do niej i rychło stał się jej duszą. Przyję-

Zdjęto z gmachów publicznych sztandary 
św. Marka i lwa skrzydlatego z kolumny na 
PiazeHo. Zaprzedańcy lub oślepieni bla
skfom zwycięstw „boga wojny'' śpiewali 
Marsyljankę, obalając kolumnę z lwem św. 
Marka i paląc na placu „Złotą Księgę", w 
której Mstotja nie zap-isafa ich nazwisk. 
Gdy część ludności, pamiętająca tradycje 
świetnej przeszfości, wznosiła okrzyki na 
cześć św. Marką, półnagie bachantki, upo
jone zwycięstwem rewolucji, tańczyły na 
placu św. Marka cannagnole'ę . 

Manin bardzo wiele podobieństwa po
siada z naszym Stanisławem Augustem pod 
względem zbrodniczej miękkości charakte
ru w stosunku do wysokiego dostojeństwa, 
jakie posiadał. W danej chwili dzi·ejowej 
większe znaczenie niż rozum posiada ener
gja i stanowczość. Obu też królom republi
kańskim los przeznaczył miejsce nie w kryp 
cie królewskiej: Stanisław August spoczął 
w stolicy Carów, jakby słusznie e1.drzucony 
przez Ojczyznę, a gTobowiec Ludwika Ma
nina przytulony jest tylko do ściany kościo
ła św. Marka. Mówią, że dlatego, iż był 
żydem. Powoływanie się publiczne na Zba
wiciela i Najświętszą Marję Pannę przeczy 
temu. Nie spoczął w grohq_wcach dożów, 
bo nie był godzien tego. 

Napoleon I miał c!'1•Ś w swoim charakte
rze ze starych wodzów rzymskich, którzy 
podbijali obce państwa, ale niewolę osła
dzali zawsze pożytkiem publicznym. Bystry 
jego wzrok dostrzegał nieraz błędy po
przedników i poprawiał je. To też nietylko 
pla:c św. Marka skończoną piękność swoją 
jemu zawdzięcza, ale dzisiejszy ogród na 
skra~nym cyplu Riva Schiavoni jemu za
wdzięcza swoje powstanie. Giardini publici, 
ozdabione k,Hkoma pomnikami i pawilona
mi, a przedewszystkiem pięknym pomni
kiem Gariba1diego, g:dzi.e w całej pełni zaja
śniał na nowo, w nowe idee ubrany wszech
stronny geniusz artystyczny i patryotyzm 
itaJlski, stało się ulu:bionem miejscem samot
nych przechadzek i wypoczynku. Murowa
ne wybrzeże , zasłaniające długi pas odsypi
ska od strony morza, od Alberoni, aż do wy
lotu pod Chioggia, jego są dziełem. 

Po Napoleonie I przyszły gorsze czruiy 
dla Wenecji: panowanie Habsburgów. Po
tężna ta niegdyś dynastia dużo miała w so
h:ie cech raubritterów średniowiecznych, ale 
mało zamiłowania do piękna i poszanowa
nia cudzej przeszłości. To t.eż Wenecja 
pod berłem Habsburgów stoczyła się do 
ostatecznego upadku. Ja·ko port handlowy 
straciła wszelkie znaczenie. Austria popie
rała rozwój Rjeki (Fiume), Tryjestu, prze
dewszystkiem Poli, która stała się jej p01"
tem morskim. Stare pa!ace na Canal gran
de i stare mury dawnych magazynów skła
dowyc..h. rozsypały się w gruzy. Jedyną po
żyteczną pamiątką po jej panowaniu jest ko
lej łączą-ca ją z lądem i obrzydliwy żelazny 
most rzucony P'rzez Canal grande do Aka
demji. Kiedyś W en~cjanie zniszczą go ja
ko wstrętną dysharmonję, szpecącą cudow
ne otoczenie. 

R. G. 
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ty w grono dwunastu apostołów sekty, zajął 
się przedewszystkiem zorganizowaniem pra
cy misyjnej. Sam udał się do Anglji i w ciągu 
jednego roku zyskał 8 tysięcy nowych zwo
lenników, sprzedał 5 tysięcy bibli;, 3 tysią
ce śpiewników i 50 tysięcy brosror· mormoń
ski.eh. 

W międzyczasie mormoni przesiedlili się 
do dzisiejs·zego stanu Illincńs i założyli tam 
miasto Nanvoo, które niebawem zaludniło 
się 12-toma tysiącami mieszkańców. Powo
dzenie przewróciło w głowie Smithowi. Li
cząc zaledwie 38 lat był abs-0lutnym panem 
wielkiego miasta, gdyż był w jednej osobie 
i burmi<strzem i sędzią i zwierzchnj:kiem wła
dzy policyjnej. Zapragnął zostać prezydentem 
Stanów Zj.ednoczonych i zgłosił swoją kandy
daturę, wreszcie zaczął pić, żyć zbytkownie 
i rozrzutnie. W końcu zapragnął mieć więcej 
żon. I znowu Najwyższy objawił mu się i 
oświadczvł1 że jako Mormon ma prawo po
ślubić ty(e żon, ile mu się podoba, ponieważ 
jest życzeniem Najwyższego, aby Mormoni 
rozmnożyli s:ię tak jak lud Abrahama. Zasto
sował s.ię też ściśle do tego polecenia i nie
zwłoc:mie o·żenił się aż z czterema na.rat 
młode.mi dziewczętami w wieku wniżei 
dwudziestu lat. 

Brigham Young tak~ ni:c nie miał prze
c:iw temu i zairaz po powroci~ z Anglji po
większył swoją rodzinę, dobierając SO!bie do 
posiadanej dotychczas jednej, dalszych sie
dem żon. Ale Józef Smith chciał mieć pierw
szeństwo. Był mężczyzną niezwykle przy
stojnym i kobiety gon,iły za nim. On zaś nie 
gardził Za.dną i wkrótce miał 28 żon. Powo
dzenie zepsuło go jednak zupełnie, tak że za-
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Pętaki dziennikarskie 
W „Rz-eczypospolitej" czytamy następu

jące uwagi: 
„Pętak jest stworzeniem nieszkodli

wem tak samo jak i niepożytecznem. Jego 
rolą w życiu jest bierne pętanie się w tlo
ku ludzkich prac, interesów, zabaw, zain
teresowań. Jego marzenia sq milimetro
we, a jego ciężar własny równa się zeru. 

Ot, taki sobie nie kąśiiwy, a jednak dą
kuczliwy insekt, wciskający się wszędzie, 
gdzie życie nie jest matematycznie pracu
jącą maszyną, gdzie znajdzie się dlań choć 
odrobina „luzu". 

Najwięcej pętaków wegetuje na życiu 
sztuki, polityki, iiteratury i t. p. Szcze
gólni.ej zaś i specjalnie obficie ten rodzaj 
ssaków oblazl dziennikarstwo polskie. 

lrlale, nędzne pętaki, istoty pozbawia• 
ne wszelkich wartości, amoralne, bezpłcio
we, iadne, coraz większemi masami zasy
pują prasę polską, aż zaczyna w niej być 
duszno. 

Zapełniają swojemi strasznemi wypo· 
cinami bez barwy, myśli i talentu, bez 
przekonania, bez sensu wreszcie, cale 
szpalty dzienników i tygodników. Telepią 
się po lokalach redakcyjnych, po urzę
dach, instytucjach, imprezach, obnosząc 
swoją tragiczną nicość, emanując tępotę, 
świecąc haniebną ignorancją, nieuctwem i 
naiwną blagą. 

Pętaki dziennikarskie. 
Coż dziwnego, że w tych warunkach w 

społeczeństwie, gdzie tak szanowne i czci
godne stanowiśko zajmowala prasa, dziś 
słowo „redaktor" musi przechodzić ciężkq 
bessę. 

Bo i rzeczywiście, byle akwizytorzyna, 
byle reporter, którego wziął wydawca tyl
ko dlatego, że może go popychać w dowol
nym kierunku za psie pieniądze, byle bu
bek, który kiedyś, 11.dzieś, iakieś bzdury 
wkręcił i wydrukował - naryioa siebk 
redaktorem. , 

Pętaki dziennikarskie-
Siedzi to dniami calemi po cukierniach 

i kawiarniach, zapiia się w pode;rzanych 
.spelunkach, próbując swojem ,.r<ldaktor
stwem" zaimponować dorożkarzowi. piko
lakom i dziewczynie ulicznej. 

I prasa du.si się, jalowie;e, upada pod 
chnwrą tego pętactwa. 

Jeżeli liczba czytelnictwa się nie pod
nosi, a ;ego poziom straszliwie się obniża, 
to właśnie w lwiej części zasługa pętaków 
dziennikarskich. Tych pojedyńczo nie • • 
szkodliwych, mizernych, iadnych istot, 
które w masie przytłaczają awq nicością. 

Kompromitujący naszą lmlturę stan 
prasy w Polsce jest winą 8a1Tlej prasy, 
która zarówno w osobach wydawców jak 
i dziennikarzy nie umie czy nie chce oczy
ścić się z pętactwa. 

Jaż nie o prestige zawodu dziennikar
skiego, ;uż nie o prestige prasy tu chodzi, 
lecz o to, że czytelnictwo nie wzrośnie, 
póki do czytelnika będą· przemawiali ci, co 
nic do powiedzenia nie mają i mieć nie 
mogą - pętaki dziennikarskie". 

czął stano-wilska swego na.duZywa-ć w cela<::łi 
mruterjalnych. Wszystko to wywołało 
protesty i oburzenie wśród niemormoóskie; 
ludności Illinois i wybuchło powstanie w cza
sie którego Smith został praez tłum pojmany 
i zastrzelony. 

Władzę w gmmiie mólrmOnów ujął Łera:z. 
Brigiham Y-0un.g. Podoibni.e jak Smith wszedł 
w stosunki z Najwyższym i kazał się Mormo
nom wybrać prezydentem miasta. Przewi
dział j-ednak, że po ostatnich zajściach Mor
moni nie będą mogli dlużej pozostać w Hl'i
nois, który to stan nalefał juź do Unji i po
stanowił przenieść się na terytorj'Ulll kraju 
Utah. Tam założyli M01'1lloni m,iasto Salt 
Lake City. Young był bajecznym oróahiza
, torem i p.oopagandzistą. W roku 1850 było 
w Utwh tylko 11,354 Mormonów, w roku 1880 
liczba ich wzrosła do 120 tysięcy. Young 
stworzył duży fundusz, z którego finansowa
no i:migrację do Utah. Każdy emigrant, k tó
ry zobowiązał się przyjąć mormonizm i osie 
dlić się w Utah, sprowadzany był z miejsca 
swe-go zamieszkania na koszt Mormonów. 
Fundusze zaś zdobywał drogą podatków, któ 
re nakładał na wyznawców. Około roku 
1852, ody self.ta już się unądziła w Utaih i 
zdobyła piseTwszy dobrabyt, Y O'Ul1g proklamo 
wał publicznie wielożeństwo jako prawo. W 
motywach tej ustawy powiedział, że do wie
lożeństwa nie skłaniają Mormonów bynaj
mniej wz.ględy rozpusty, lecz obowiązek pło
dzenia jaknajwiększei ilaści dzieci. 

Young nigdy nie . przyznawał się i1Ie rę.zy 
się ożenił i ile ŻO'll żyło pod jego dachem, Sza 
cowano go na 40 do 200 żon. Pewien angiel. 
ski reporter, który dotarł do siedziby Mor-
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O ·parlamentach • 
I zwyczaja·ch patla~e-ntarnych 

Preżydent niemieckiego parlamel}.tu Loe
be wydał rozporządzenie, aby w sali Reichs 
tagu skasowano trybunę mówców, a to w 
tym celu, by uniemożliwić posłom odczyty"' 
wanie swoich przemówień z przygotowa
nych rękopi1Sów. Za.orządz.eni·ę to spotkało się 
z objawam.i żywego zadowolenia w opinji pu
blicznej. W prawdzie istniał już dawniej za
kaz odczyitywania w Reichstagu przemówień 
z przygotowanych rękopisów, ale za'kaz ten 
nie był nigdy respektowany. Większość par
lamentarzystów triemieckjoh nie posiadała, 
ani nie starała się nabyć umiejętności pru
mawiania. Rozporządzenie Loebego nie usu
nie przeto starego nałogu, utrudni tylko po
słom „wygłaszanie" przemówień, gdyż nie 
będzie gdzie położyć w sposób niewirdoczny 
rękopisu z tekstem przemówienia i trz.eba 
będzie uczyć się mów na pami•ęć. I może nie
j-eden dzięki temu zarządzeniu srodze się 
skompromituje, gdy utknie w środku kun
sztownie zbudowanego zdania i ani rusz 
dalej. 

W parlamencie angielskim nigdy nie było 
trybuny dla mówców. Nigdy też tam nikomu 
przez myśl nie przeszło, by przemów1eni·e 
można odczytywać z przygotowanej notatki. 
Przecież byłoby to sprzeczne z angielskiem 
pojęciem o parlamentarnej wymowie i o par
lamentarnej dyskusji, gdyż uniemożliwiałoby 
naty;chmiastową polemikę z mówcą. W par
lamencie ~iemieckim, podobnie jak i w na
szym sejmie lista mówców układana jest 
troskliwie i skrupulatnie przed każdą dys
kusją. Niekiedy nawet na kilka dni przed 
rozpoczęciem dyskusji, a zawsze na zasadzie 
klucza partyjnego i w zależności od siły li
czebnej poszczególnych frakcyj sejmowych. 
Każdy z zapisanych do głosu, gdy na niego 
przychodzi kolej, wyciąga z kieszeni lub z 
teki starannie zgóry przygotowaną „mowę" 
- bardzo często przez wynajętego stylistę 
napisaną, Jeżeli więc mówca ,.Wyzwolenia" 
zaatakuje n. p. „Stronnictw.o Narodowe" -
to mówca tego stronnictwa nie może z miej
sca replikować, lecz mUJSi spokojnie czekać 
aż przyjdzie na niego kolej - czasem nawet 
czekać musi kilka dni. Dzięki temu zatraca 
się charakter dyskusji i to co nazywa się dys
kusją sejmową jest w gruncie rzeczy bez
dusznem, niebywale nudnern recytowaniem 
ról wyuczonych jakąś „próbą czytaną". Od 
tego doprawdy mogą muchy zdychać. 

\ • • • 
Angieliska debata parlamentarna jest rze

czywiście dyskusją prawdziwą, Na każdy 
akk następuje natychmiast odpowiedź lub 
kontratak. Niema tam żadnych zgóry przy
gotowanych list mówców, zestawionych we
dług klucza party.jnego. Kto chce zaibrać głos, 
aby odpowiedzieć na wywody lub zaczepki 
przedmówcy, musj okazać to przewodniczą 
cemu (speackerowir), zwracając w jaki>Ś s-po
sób jego uiwagę na siebie. Spe.ac.ker we·dług 
swego uznania udziela głosu temu, którego 
uwaźa za na}odpowiedniejszego z pośród 
zgłaszających się do . słowa, a1by odpowie
dzieć na uwagi przedmówcy. Speacker jest 
wszechwładny. Każda próba sprz·eciwienia 

lDODÓW, stuał się policzyć pończochy kobie
ce, naące się na sznurach w ogr-0dz1e Yaun
fa, ale ta:k-be nie dol3czył się wszystkich żon. 

TJlllCZUem Young posiadał w rzeczywi
~ lltośd tylko 27 żon. Pierwszy raz ożeniił się, 
!łicząc 23 łat. Pojął młodą, biedną dziewczy
nę, która zmarła mu na gruźlicę. Wówczas 
był jeszcze łarmerem, szklarz.em, tapicerem 
i Wciermkie.m i powodził'<> mu się bacdzo źle. 
Po śmierci pierwszej żony ożenił się z Mary 
'.A1:m Angel, z którą miał sześdoco dz:ieci. 
Była to kobieta bardzo religijna i baxdzo gar 
łrwa wyznawczyni mormonizmu. Ni:e miała 
też me przeciw temu, gdy y OU!Il.g dobrał so
bie drugą :fJonę, gdy miał lat 41. Oblubienica 

. Uczyła lat 20. Z nią miał siedmioro dzieci. 
Później ożenił się z s:i'OS'trą tej drugiej żony, 
która w C'hwiili ś1ubu liczyła zaledwie 16 lat. 
Sam lilczył wÓM!'zas 43 lat, a w między<:zasie 
dabrał SO!bi:e jeszcze dwie żony i to w jednym 
i tym samym dniu. 

Po śmierci Smitha Young uważał sobie za 
obowiązek przyjąć w spadku po nim kilka po 
zost.ałyoh ron. z tymi ożenił się tylko „na 
czas" t. zn., że „na wieczność" pozostały żo
nami Smitha. Naogół Mormoni żenili się 11na 
czas i wieczność„ wyjątk<owo jednak, gdy 
chodziło o stanze kobiety, żenili si·ę tylko 
„na wieczność„. 

W roku 1846 Young powiększył swoją 
rodzinę o dalszych osiem żon. Było to przed 
wymarszem do Utah. Widocznie obawiał s_ię, 
że w casie długiej i uciążliwej podróży nie 
będzie wiele sposobności do żeniaczki, wo
lał się przeto zabezpieczyć. Z czterema oże 
.nił się w jednym dniu. Ale i w czasie · wę
/drówia znała.zł~ na to miłe zaięc:ie i pojął 

się jego decyzji, nawet oderwana uwaga kry
tyczna co do jego zarządzeń uważana była
by przez anglika za zbrodnię, gorszą od ojco
bójstwa. A pomimo tej de.spotycznej i niczem 
nieograniic~onej władzy, speaicker fest do
brym duohem parlamentu. Słuchają go wszy
scy, pon:iew3Z wszyscy go wybierali. Wybór 
ttesztą jest . zazwyczaj jednogłośny. On zaś 
ze swej sł.Tony, przyjmując wybór, zgłasza 
natychmiast wystąpienie . ze swojej partji. 
I to nie jest jakaś czcza formalność . . Speacker 
gruntownie zrywa ze · swoją partyjną prze
szłością i staie się odtąd uosobieniem bez
stronności. 

* * . "' 
Sposób prowad:zen:ia dyskusyj parlamen

tarnych w Angłji jest syntezą i ·symbolem 
wolnośd i dyscypliny . . Można ·to obserwo
wać nailepiej na t. rw. ;,drobnych pyta
niach", Każdy poseł ma prawo każdej chwi'li 
interpelować każdego z ministrów o wyjaś
nienie każdej sprawy, dotyczącej jego re
sortu. Minister musi ódpowiedzieć~ chociaż
by tylko tyle miał dó powiedz.enia, ~e ni<c po
wliedzi·eć ni<e może. Co -tydzień wyznaczone 
są dwa dni, w -których przed rozpoczędem 
posiedzenia jedna godzina przeznaczona jest 
na te krótkie pytania. · N~a zasadzie otrzyma
nej odpowiedzi, poseł może swoje pytanie 
uz111pełnić ·1ub rozszerzyć, a minister zawsze 

wet · premterow1e angiels<:y cihętnie biorą 
udział w dyskusjach, organjzowanych prżez 
te kluby. Z grona czł.onków tych klubów 
wyszło .. wielu najwiękiszych angielskich po
lityków i mężów s . Debating Clubs, to 
co.ś jakby ·korpusy· kadetów parlamentu an
gielskiego; gdyż' urządzone są na wzór pall"
lamentu, pO<S:iiadają swoje partie i swój regu
lanńtti; W n:i.Ch uczy się mło.dzi·eniec przede
wszystkiem zaśiady, że 'nie wolno nigdy ucie
kać się do inwektyw osobistych, że nawet 
na najo~Jrzejsze ataki rzeczowe, rzeczowo 
tylko wolno · odpowiadać, źe bezwarunkowo 
należy się podporządkować ~arządzeni'Om 
przewodniczącego, że n1eocenionym środ
kiiem do spotęgowania wrażen:i1a mowy jest 
· fej krótkość. i ilmiejętne posługirwanie się do
brze' prżysfosowanym do tematu dowcipem 
i hiun0rem. ·· A nadewszystko uczy się, że 
p~eciwn:ika bije się nie kwiecistymi frazesa-

- mi1 ·aie lepszymi argumentami. 
· .. W krajach romańskidt i słowiańskich bar
dz.o- często retoryka sama wystarcza, by przej 

· ściowo zdobyć wpływ i oddźwięk. W Anglji 
zwyciężyć można tylko rzeczowością. W De
bating Clubie niejeden młodzieniec, wykazu
jąc wybitny dar rzeczowej argumentacji, 
·z.!Vraca na siebie uwagę starszych i tern sa-
mer-i stawia pierwsze kroki na drodze wiel
kiej ,karjery żydowej. 

musi odpowi1edzieć. Ta gra pytań i odpowi.e- * * * 
d'Zi, utrzymywanych w możliiwie najkrót- Nie będzie też parndoksem tw1erdzenie, 
,;zych zdaniach, jest niiezp1iemie interesująca że bez · ta;k wysokiego po·ziomu swej politycz
i pouczająca. Budzi on.a zainteresowanie sze- nej dyskusji, Anglja nie potrafiłaby dojść do 
rokiego ogółu dla wiiel:u specjalnych spraw dzisiejszej swoj·ej ' świ<atowej potęgi, a tern 
polrtyczneg.o, a zwłaszcza zewnętrzno-poli- mniej nie potrafiłaby tej potęgi t·ak długo 
tycznego życia państwa. A nadewszystko zaś utrzymać. O<l trzystu lat Angłja ni.e miała 
g,ra ta jest wspanj·ąłern ćwkzeniem .dla mów- żadnej rewolucji. Pa•rlament jej dzięki panu
ców, gdyż wymaga, aby :IJąwet najbardziej jącej ,w nim dyscypJiniie i dzięki opanowa
skompli'kowane kwestłe formułowane były nym formom dyskusji, potrafił nawet w naj
w króciutkich, powszecinnie zrozumiałych cięższych chwilach znaleźć legalne wyjście 
zd.ania;ch pytają<:ych i takich samych odpo- · i legalne zażegnanie rodzących się konflik
wiedzi.ach. Jednem słowem trzeba traflać w tów. Woozow~e parodu angiielski<ego nie po
sedno sprawy. . _trzeb.owali ni.gdy myśleć o dyktaturze, po-

My mamy zamiaist tego interpelacje - ale )Hewąż ,rzeczpwą swioją wymową zawsze po
i te nie są do ukzymania w piel'.'Wotnej ·. for- .trafili ,narpd swój zaprowadzić tam, gdzie 
mie, gdyż wobec braku wszelkiego -poczucia rnłeć go chcieli. W pięciu częściach świata 
dyscypliny i rzeczowości u posłów, formy Anglja panuje nad setką' różnych narodów. 
interpelacji nadużywa się w celach agitacyj- Bardzo często ten lub inny naród usiłuje prze 
nych, D01Szło do tęg.~ , ż~ -~strow~e, na in- ciwstawić się hegemonji angie!skiej. Ale dla 
terpelacje n,ie" byli w · sflme da.\vac· odpowie- 'patlafuenttf ańgiieliskiego wszystkie te naro
dzi. i zakorzenił się zwyczaj odpowiadania dy · ~ją naj.głębszy szacunek i wszystkie 
na piśmie, W ty<:h warunkach zasada inter- uznają w nim najpewniejszy i najmocniejszy 
pelacji została przekreślona, a sama inter- kit, łączący poszczególne częśd lmperjum. 
pelacja stała się rzeczą sz:kodliswą, gdyż ob- . . J~.żeli przeto u nas tak często powołują 
ciąża aparat sejmowy balastem biurokraty- . się rożlli na parlament angi·elski ja:ko na do-
cznym. I wód; że parlamentaryzm nie jest przeżył• 

* * * „kiem il że formy parlamentarne nadal są na.j-
Anglicy w przeciwieńsł.w1e do Francuzów odpowiedniejsze dla rządz.enia państwem, to 

nie są narodem mówców. Może dlatego od · trzeba sobfo uprzytomnić olbrzymią różnicę, 
daiwi·en dawna bardzo wielki naciisk kładzie jaka: istnieje pomiędzy parlamentem angiel
się w Ang.lji na kształceni•e wymowy. Poli~ ' skim·a takim·'n, p; ~naszym sejmem. Obok an
tyczny ins-tyn;kt anglików-uczy ich, .że is tnie- gi'~I~kiego · pailainenfu + angielskich zwycza
je ścisły związek ,pomiędzy polityc,:nemi jów par,lamentaniych nasż sejm j.est opłaka
zdolnościami, a umiejętnością wymowy. Na- ną parodją • . Czy . można się więc dziwić, je
uniwersytetach w Oxford i Cambridge ist- żeli obmi1erzła nawet szczerym zwolenrtikom 
rueją kluby dyskusyjne _, Debating Clubs- parlamentaryzmu? 
które zdobyły sobie świ·atowy rozgłos. Na-

SQ 

-dwie siostTy, z których je'dria miała 20 a dru
ga 16 lat. Po dłuźszej pa'uzie, w roku 1852 
ożenił się z 24-ro letnią Elizą Burgess, która 
na zabój zakochała $ię w· 51-letniin Briigha
m.ie i oświadczyła, że g-O'towa jest siedem lat 
służyć u niego, tak jak ś. p. Jakóh służył za 
Rachelę. I rzeczywi>Ście z · własnej woli gor
liwie spełniała wszystkie · p0sługi w olhrzy
miem gospodarstwiie ·prordka Mormonów. 

. . . . 
Minęły zoowu cztery . lata. Tym razem 

wybranką była 25-letnia rozwódka z troj
giem dzieci z ,pierwszego małżenstwa. Dzię
ki tym licznym - teniaczkom Young zatracił 
już rachunek s-woich dzieci. Mów.ił sam o so
bie, że każde dziecko w SaLt La;ke City nazy 
wa ~o ojcem i zawsze prawie oka-zuje się, że . 
dziecko ma rację. 

H. G. 
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·. towany ~a zasadzi·e n~wej ustawy, ogłoszo
nej przez rząd Stanów, a uznającej wielożeń
stwo za zbrodnię. Ustąwa wymierzona była 
przeciw Morn:ionom. Okazało się j.ednak, że 
_Morfl?,oni są siłą, z którą Waszyngton musiał 
się liczyć. Po . aresztowan:iu Younga wy
buchło w Utah takie oburzenie, że czempr'ę
dzej musiano proroka zwolnić i pozwolić mu 

. Powrócić do haremu, a zwłaszcza do ostat-
niej żony. . , 

„ Atnelja; · jak wspomnieliśmy, posfawiła 
szere·g warunków przed ślubem. I tak Y ooog 
muSi.8.ł dla niej wybudować osobny ~łacyk, 
ał>y -~e ·musiała stykał się z pozo.stałerni żo
nam1 proroka, musiał dać jej do dyspozyc~ 
wspaniałą ka:retę; ubierać ją w kosztowne 
suknie, . musiał jadać z nią przy oddzielnym 
stole i wyjezdżać z nią na południe. Nazy
wano ją też · „najukochańs-zą żoną Brigham 
Younga". ·~ 

I znowu przez dłuższy czas nie mytślał 
Young o now'ej żeniaczce. Miał wiele kłopo 
tów ze swoją gminą i b-ył w ciągłej walce z 
rządem Stanów Zjednoczonych o uznanie Przed jednem niestety nie potrafiła się 
Utah za stan samodzielny, w którym abowią zabeżi>ieczyć, mianowicie przed nowemi o
zywałyby prawa Mormonów. Dopiero, ma- ż.enkamLYounga. Dwa razy jeszcze Bri.gham 
jąc 61 lat, zakochał się naprawdę. Dziew- stawa_ł na ślubnym kobiercu, a że dzban do
czyna nazywała się Amelja F olsom, liczyła póty wodę -niosi; póki ucho się nie urwie -
lat 25, była smukła, bardzo ładna : i wykształ . pr.zeto przy drugim i ostatnim ożenku Young 
eona. Przybyła- wraz ' z. rodzi<:alni do Utah .wpadł~ , Op.Jubienicą była Ann Eliza Webb. 
i przeszła na mormonizm. Najbardzi<ej zajm- . żyf ż ,nlą .?rżez siede~ lat. Po tych siedmiu 
pónowała Youngowi tem; że · umiała ·grać na fatach Eliza. Webb wystąpiła ze skargą roz
f.ortepianie. której to sztuk.i ' riie posiadała wodową, podaja,c za przyczynę opuszczenie 
żadna z kobiet mormońskich. Zdawało się, .przez .. męża i zaniedbanie. Domagała się 
że podstarzały adonis oszp.lał z miłości. A- .piżyfom afimentów w sumie 200 tysięcy do
melia jednaki pozostała nieczułą na jego stara larów, p.~dając majątek' Younga na 8 miljo
nia - był . dla niej za stary. Wkońcu jednak nó:w, dolarów. I powśtała nader interesująca 
uległa namowom rodzi-ców, ale postawiła sze k:West}a: Gd.yby sądy Stanów Zjednoczonych 
reg warunków . . ślub odhył się. w rokµ 1863. uzriały pretensje Elizy VI ebb, oznaczałoby 
Bezpośr.ednio .po ślubie Youni! zootał zaaresz Jo -tern samem oficjalne uznanie wielożeń-
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Po XI~et Oltmp!adzie 
NAWRóT KU GRECJI. 

Nawrót ten daje się zauważyć od kilka 
wieków. Od czasu zwanego renesansem. Po
przez różne zmienności rósł on ciągle i nie
powstrzymanie. Kultura, dorobek oaólno
ludzki, coraz to bardziej zdecydowanie szla 
ku kultowi 'zdrowego ciała, ku potwierdzeniu 
życia, ku jego radości. Ten dośrodkowy kie· 
runek płynie coraz szerszym prądem. W: 
świętowaniu Olimpjad znalazł on swój naj
ogólniejszy wyraz. Prąd równoległy, ale od
środkowy, prąd chrześcijański, wyrosły z u
czucia współczucia, prowadzący do pokornego 
znoszenia ciężaru życia, panował przez po
przednie tysiąc lat. Będąc niezwykle cenną 
zdobyczą, na której wyrosła łączność ludzka, 
miłość bliźniego i wiele innych cnót, nieraz 
katastrofalnie skręcał na manowce, gdy za
tracano świadomość o źródle uczuciowym i 
podporządkowano mu rozum krytyczny. A 
dwa te czynniki muszą być ściśle rozgraniczo
ne: rozum kry tyczny i uczucie. Ro
zum panuje nad pozytywną wkdzą. Uczu
cie - jest to indywidualna korektywa rzeczy
wistości, będąca odbiciem przeżyć, sharmoni· 
zowanem z pragnieniem danej iednostki. 

Element uczucia zatem zabarwia kulturę. 
Raz jest to dośrodkowy kult gracji, zdrowe
go ciała, radosnego życia; fo znowu jest to 
kult odśrodkowy pokory, poświęcenia i, nie
raz do negacji życia doczesnego prowadzącej, 
kontemplacji. Tu są te manowce, . o których 
wyżej była mowa. Manowcami są zarówno 
przesadne wyobrażenie o życia, jak i zaira· 
canie go w mrokach. Drogowskazem powin
na być wiedza pozytywna, bezbarwna. Po
winna ona powstrzymać błędne rozumowanie, 
doprowadzające często do okropnych manile
siacyj bezkrytycznego kultu. Palić w ~ 
zbawienia - to paradoks, który jednak kosz
tował krocie istnień ludzkich. Torturować 
w imię miłości - to jest ostatnie słowo błęd
nego rozumowania, które, niestety, w czyn 
było wprowadzane. 

Ta krwawa odskocznia była 'jednak po-
. trzebna, by zwrócić znów wzrok ku życia, ka 
radości życia, ku sobie, ku swemu da/u i jego 
kultowi. To jest nawrót do hellenizmu, do 
słonecznego światła, do nieskrępowanej ni
czem tężyzny i rozwoju, do sporta. Ostatni 
tego wyraz mamy we wznowienia Olimpiad, 
gdzie wszelkie tężyzny ducha i ciała są na
równi wobec wielu, wielu tysięcy widzów 
produkowane. Ale i tu grozi niebezpieczeń
stwo przesady, zbytniej dalności w swe siły, 
pychy i t. p. Dlatego też Z4Wsze powinna ist
nieć współpraca między obydwoma kultami: 

I 
dośrodkowym, ku sobie, radosnym i odśrod· 
kowym ku bliźnim. 

I tem jesteśmy o szczebel wyżej od Gre· 
ków starożytności, że przeszliśmy przez ty
siącletni mrok w cieniu katedry wszechmiłu-
jqcego chrześcijaństwa. W porównaniu zaś 
z iem tysiącleciem zdobyliśmy trzeźwy, po
zytywny sąd o świecie, nie zamglony namięt
nem umiłowaniem ani namiętną nienawiścią, 
I dumni jesteśmy ze swego ciała; które ćwi
czymy w pełnej świadom.ości tej głębokiej 
prawdy, że „mens sana in corpore sano". 

Kazimierz Grosman. 

A u A&+ 

stwa u Mormonów. Tego Youngowi było 
potrzeba. Sądy jednak pret.ensje Elizy od
rzuciły, nie uznając jej za prawowitą żonę 
Younga. AJ.e El<i·zie proces opłacił się mimo 
to. Stała się d,zięki niemu sławną w całym 
świecie. Nie było jeszcz.e wówczas wytwór
ni filmowych, ale istniiały już księgarnie. Za
proponowano jej przeto napisanie książki o 
przeżyciach w haremje mormońskim. Kisiąż
ka ta p. t. „Kobieta Nr. 19" rozeszła się w 
ciągu ki1ku tygodni w miljonach egzemplarzy 
i przyniosła Elizie mają·tek większy ni'ż jej 
pretensja do Younga. 

Według najskrupulatniejszy.eh obliczeń, 
Young miał 56 dzieci, z tego 31 córek a 25 
synów. Ponieważ w domu j.ego co kilka d111i 
był poród, poleci'ł on jednej ze swoich żon, 
a'hy wykształciła się na akuszerkę. Przy tem 
wszystkiem pożycie domowe Younga było 
niem.al że wzorowe. W domu panowała iiri'le
alna zgoda i hannonja, Gdy w wieku 76 lat 
Briigham zmarł, nad grobem jeg-o p:łakało sie
demnaście żon, które go prreżyły. 

Obecnie Mormoni mmńeli się podporząd. 
kować ustawodawstwu Stanów Zje•dn·oczo
nych i wyrze<: się oijtjalniie wielożeństwa. 
Miasto iich Sa:lt Lake Ciiy jest jednem z naj
bogatszy·ch w Ameryce, ftdyż w okolicy od
byto wielkie pdkłady ropy naftowej, które 
Mormoni eksploatują. Dzięki temu cały stan 
Utaih bardzo się uprzemysłowił. Misje Mm"
monów jeżdżą dzisiaj po całym świede, we:r. 
bując nowy"Ch zwołenników sekty i zakłada. 
jąc gminy wyznaniowe. 

M. H • 
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Miei s~rce 
i patrzaj w serce! 

(Feljeton obycza!owyJ~ 

Bardzo często spotyka ~się u nas ubolewa
nia na brak serdeczności w obcowaniu z ludź
mi zna;omemi. Nieraz prasa i opinja publi
C'Zria piętn' wala opryskliu;vśc i niegrzeczność 
•.JJ .obcowaniu z ludźmi niezrwiomemi. 

W ostatnich czasach coraz czc.sciej daje się 
spotykać obiaw budzące; się wśród. lt.1.dzi ser· 
deczności. Jak pfarzus:ze kwiaty nowej wio
sny po dlugotrwr.r.lej i lodowatej zimie - po
;awiaiq się w pismach wi.eści o ludzkiej ser
deczności. Wieści te zarówno głoszą nam o 
niej w stosunku do znajomych, ;ak i do zupeł
nie, ale to zupełnie obcych jednostek. 

Starszy pa.n z prowincji znalazłszy się w 
ruchliwej dzielnicy stołecznej zostaje naale 
porwany w uściski przez · dwuch „serdecz
nych" nieznajomych. „Drogi, kochany wu
jaszku!", wola jede.n z nich, „co za radość, 
c0 za wielka rado.§ć! Jakie mlle spotkanie!" 
I całuje i ściska.'.. Pan z prowincji wzruszony 
tym wylewem serdeczności nie broni się i nie 
cofa: uprzejmie wyiaśnia tylko, że to pomył
ka, że jest wzięty za kogo innego, że nie jest 
wogóle, nie był i nie zamierza być niczyim 
wujaszkiem. Młodzieńcy, skonfundowani tem 
qui pro quo, usprawiedliwiają sifl, przepra
szają, tlomaczą i - odchodzą. Dopiero wów
czas „drogi wujaszek", spostrzega, że w t:za· 
sie uścisków i powitmi stracił pugflares. 

Dama w wieku balzakowskim {około sie
demdziesiątki), która śnila przez życie cal11 
o tem, by znaleźć się w czyichś objęciach (o 
fakze krótki życia sen!: lat siedemdziesiqt kil
ka - to, jak mówi poeta - jedna chwilka.„) 
nagle staje się przedmiotem wylewu serdecz
ności jegomościa, który ją tkliwie nazywa 
ciotunią. Dama nie wymyka się z objęć. Da
fe się dobrze, mocno wycałować siostrzeńco
wi. Potem dopiero probuje wyjaśnić, iż za
ttlo „zdaje się" nieporozumienie. Jegomość 
przeprasra - odchodzi. Ciotunia poczyna 
wrzeszczeć: niema torebki! O naiwności ludz
ka! Czyż uścisk serdeczny nie jest wart wię4 

cej od marnej torebki, choćby w niej były na
wet . pieniądze? Czyż podły pieniądz tak już 
zatruł dusze ludzkie, iż nie sq one w stanie 
wzruszać się ładnym objawem szczerego 
~rea? 

Cokolwiekbqdi sądzilibyśmy o tych rze
czach - dawna serdeczność zaczyna się po
woli odradzać. Na ulicach rozbrzmiewać po
czynają czule okrzyki, ludzie padają sobie w 
ramiona„. Że ten i ów potem musi lecieć do 
komisarjatu - to już ludz:ka przekora i ta
lent psucia sobie dobrowolnie wszelkich ra
dości na tej ziemi. I po co to? Z tak nikt 
nikogo nie. znajdzie. Pugilares czy lorebka-':
zbyt to nędzna rzecz, by się dla nich narażać 
na choroby wątrd·1ar.e. 

Szczególnie · często objawy serdeczności 

TEATRY 
TEATR MIBJSKL 

,.Księżniczka Turandot" 
111 przeróbce Emila Zegadłowicza. 

Wybór sztuki, dokonany przez dyr. Gor· 
ezyńskiego dla inauguracji sezonu teatralne
go, był tem oryginalny i odbiegający od tra
dycji, że zamiast utworu z rodzimego wiel
kiego repertuaru, ujrzeliśmy poetycką wpra
wdzie i przez wielce utalentowanego poetę 
polskiego napisaną - ale tylko przeróbkę. 
Jest w niej jednak tyle doskonałych walo
rów sttbtelnie wyczutego humoru komedji 
dell'arte i jej zupełnie swoistego stylu, pole
gającego na mieszaninie najbujniejszej fanta· 
zji ze swawolną arlekinadą, taki szczery i 
głęboki artyzm pomysłu i wykonania, że bez 
zastrzeżeń zasługiwała na zaszczytne miejsce 
pierwszego w sezonie widowiska, jakie jej dy
rekcja Teatru Miejskiego przeznaczyła. 

Commedia dell'arte, to specjalny włoski 
typ sztuki, improv.ńzowanej przez autorów
aktorów wobec publiczności. Nazwa jej przy
pisywana jest temu, iż wykonywana była
przez aktorów zawodowych. Inaczej nazy

~'ll'fRiKił!i§'i•Mlilll\Młt'&lf.~~ 
~~.-........-··"'-~~ 

LÓD Z KIE 
wała się lfcomtnedia a soggetfo", co lepiej je
szcze charakteryzowało jej odrębny zupełnie 
rodzaj, polegający na tem, że pisany był tyl
ko scenarjusz, djalog zaś pozostawiony był 
pomysłowości wykonawców, z których czterej 
główni i stereotypowi, właściwi twórcy pomy 
słu, tworzyli łącznik sceny z widownią oraz 
wypełniali sami wszystkie możliwe luki akcji. 
Mieli maski i stroje zawsze stereotypowe, 
ściśle ustalone. Styl, wytworzony przez ten 
swoisty zupełnie, z ludowego humoru Zrodzo
ny rodzaj gry scenicznej, przetrwał wieki, bo 
zapoczątkowany w 16 w., dopiero w połowie 
18-go zaczął zanikać zarówno w swej ojczyź
nie, jak we Francji i w Niemczech. l'owrócił 
jednak w postaci niezapoznawalnych wpły
wów znowu w drugiej połowie 19-go w kaba
recie i rewji z nieodzownym conferencierem, 
lub cqmperem i commerą, później zaś je
szcze, jako odrębny rodzaj pisarski - w po· 
zbawionym djalogu scenarjuszu filmowym. 

- Swą wielką siłę pociągającą rodzaj ten 
wykazał w tern, iż stale pisarze dramatyczni 
chętnie doń powracali, a poeta tej miary, co 
Fr. Schiller, specjalnie dla prowadzonej przez 
Goethego sceny weimarskiej przerobił tragi
komiczną baśń poety weneckiego hr. Carlo 
Gozzi, by dać rozmiłowanej w grze maskowej 
publiczności dobrą strawę. Zresztą i Gozzi 
sam stworzył ją dopiero w połowie XVIII w., 
zatem tylko nadał jej formę literacką, wzo
rowaną na dawnej komedji dell'arte. Trze
dm wzor.em Zega·dłowicz,a był według afisza 
Burggraff, którego nazwisko jest mi ruestety 
obce. 

kierowane sq na. ulicy w kforunku osób posia
dających dol..w-y lub też pr:y·'J_vE2ów z.za mo
rza. Widać w fom mity objaw gościnn<>ścź i 
k)Jrfuazji dfa L'Ud:.:ozi.«ntCOW, o/bo ufa rc;da
ków wracających z dalekich krain do ojczyz
ny. Serdeczność taka ni.ejednemu z podróż
ników łzy z oczu wyciska. Rozwiera ramio
na, ;akby chciał wszystkit:h przycisnąć do lo
r.a... Wie, że jest brany za kogoś innego, ale By ocenić zasługę i miarę własnej twórczo
fo nic, to zupełnie nic„. Wita się, ściska, ra- ści poety polskiego trzehaby porównać utwór 
duje! A potem nagły chwyt trzeźwości, ohyd- jego z jego wzorami. Ale i bez tego stwier
ny odruch realizmu, spadnięcie z obłoków na dzić można niezawodnie, że Zegadłowicz był 
ziemię: gdzie portfel? gdzie pieniądze?.. nietylko tłumaczem, ale i współtwórcą. Po
Wstrętny, brzydki odruch„. Czy myślicie, że znać to po plastyce postaci, po świetnie do
was ściskano dla waszych głupich pieniędzy, stosowanym do stylu języku, zarówno w pro
że was nazywano „kochanym wujaszkiem" zie jak w wierszu, po najwidoczniej silnie od 
lub „drogą ciocią" dla waszego portfelu czy wzorów odbiegającej budowie, po doskona
też wątpliwej wartości torebki? A choćby tak łej, świeżej barwie całości. 

było - to objaw serca jest objawem serca, a Treścią baśni jest bohaterska walka pięk

pugilares - pugilaresem. ,,Serce nie sługa, I nego królewicza o rękę księżniczki chińskiej, 
nie zna co to pany!" Turandot, wymagającej od oblubieńca rozwią 

Jeżeli więc ktoś na ulicy odezwie się do zania trzech zawiłych zagadek, jako ceny za 
Was, drodzy Czytelnicy, serdecznie" jeżeli swą rękę. Pokrewieństwo z trzema skrzyn
porwie was w swe objęcia i pocznie całować kami Porcyj z „Kupca Weneckiego" każe do
- pamiętajcie o iem, iż jest to triumf budzq- mniemywać się wspólnego jakiegoś pochodze

cej się w ludzkich sercach szczerej serdecz- nia obudwu tych wersyj. Tylko, że nieszczęśni 
ności - nie zapomnijcie jednak równocześnie pretendenci do ręki Porcyi po nieudanym wy
o pugilaresie, zegarku, portmonetce lub czemś borze wracają sobie skąd przybyli, podczas 
podobnem lakiem. Trzymajcie to mocno i gdy zawodnicy o Turandot muszą przypłacić 

zdecydowanie w garści, a wówczas serdeczny głową nierozwiązanie zagadek. Porcya zre
nieznajomy może was ścisli.ać do woli. I choć~ sztą działała z woli swego ojca, Turandot zaś, 
by was nazwał „wujaszkiem" lub „ciotunią" wbrew woli ojca, jest posłuszna tylko włas
- dziura się w niebie nie zrobi. W ytłoma- nemu okrucieństwu i rzekomej nienawiści do 
czycie mu potem, iż padł oliarq pomyłki. Ale rodu męskiego. Królewicz Kalaf nie boi się 

wy nie padniecie, a to najważniejsze. wszakże ciężkiej próby. Ujrzawszy konter-
Juljan Ejsmond. fekt przepięknej księżniczki nie może zrozu· 
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Pieśń nad otchłanią 
(0 POEZJACH MARJI GROSSEK-KORYCKZEJ) 

I. 
O książkach Grossek-Koryckiej trudno pi

Jać 11recenzje". Trzeba do nich podejść nie 
tyle jak do zjawiska liferackiego, ile ' raczej 
jak do kosmicznego zwierciadła, jak do wiel
kiej bryły zrośniętej organicznie z najgłęb
s-zemi pokładami ducha, tam gdzie człowiek 
graniczy z Bogiem. Nie sonduje się ich wni
kliwem, chłodnem narzędziem krytyka. Bu
cha z nich coś, co każe zapomnieć o metodzie, 
o przymusie porównawczym, od odrywaniu 
wartości i szkolarskim rozbiorze. 

Mimowiednie krytyk, przedzierzga się 
w myśliciela. 

Zapatruje się, ~od~iwe~ ~djęty w otchłań 
ludzkiego serca 1 c1erp1en1a, w przekrój 
wzniosłosci i tragicznego, prometejskiego u
niesienia. Podchodząc do ciepłego jeszcil:e, 
dyszącego życiem dzieła zmarłej autorki, zra
zu nierozgrzany jeszcze, nienastawiony psy
chicznie, pełny światowego zgiełku i nieuwagi 
- w miarę wczytywania się nieruchomieje 
ciałem, a duchem rozkołysany, paczyn<>. wzno
sić się po szczeblach wysiłku aż na mroźne 
sz.czyty, . na których ona, poetka, .rozmawiała 
z: Bogiem - samotna. 

A wtedy gdy się już. dotarło do osocza t:ej 
duszy, związało z nią sercem i mózgiem, gdy 
się przejrzało na wskroś przestrzenność i 
~zkielet tej niebotycznej budowli - narzuca 
się nam przedewszystkiem myśl gorzka i dra
żniąca, jak uporczywy ból zeba, my ś I o 
krzywdzia 

Czy to już naprawdę tak być ra~µsi, że lu
dziom' wielkim nie danem jest odblasku swej 
wielkości za życia oglądać? Czy nie nasycą 
się nigdy współuczuwaniem bliinich? Czy 
przez to, że się jest naznaczonym znamieniem 
genjuszu, już wchodzi się w konflikt z chwilą 
bieżącą, z epoką, z tłumem? 

Dlaczego, mimo, że ten konflikt stał się 
już stereotypem i powtarzać się już nie po
winien, znowu odszedł od nas jeden potężny 
człowiek, któremu działa się krzywda milcze
nia i niezrozumienia na całej przestrzeni jego 
życia? 

„Pamiętnik liryczny" Marji Grossek-Ko
ryckiej poprzedza znakomita, prawdą i żarem 
przepojona przedmowa Artura Górskiego. 
Czytając ją1 godzimy się ·z nią nieomal w każ
dem słowie {prócz drobnych sprzeciwów, ja
kie tu i ówdzie mogłaby w ocenie niektórych 
zjawisk umysłu poetki wywoła:ć). Mlmowoli 
j e.dnak i ona przywodzi na ius fa pytanie? „Do
pi~ro teraz? Dlaczego?" Przecież byli lu
dzie, którzy żyli w jej pobliżu, rozmawiali 
z nią, słuchali jej wierszy. Czyżby nie por
wał nikogo z nich ten wielki, niebem pachną
cy oddech jej Słowa? Leżało obok nich, na
brzmiewało gwiezdną treścią, trawiło się i 
dławiło sobą mądre, krwawe ziarno, a oni nie 
wyczuli go, nie wyłusknęli 

1 

z pod powłoki. 

Powiedział Norwid, 
ducho~ Koryckiej: 

ten wielki krewniak 

Ludzie więc chlubią się, że wielkich znali 
K'temu jedynie, 
Iż nie poznają się na wielkim mali 
Pierwej aż zginie. 
Podobnież niedźwiedź pierw trupa zakopie 
Qy robyl z trumny:.„ 

O Polsko! Ty ciemny, ociężały niedźwie
dziu, który mięsistą, nieuważną łapą depcesz 
najcudowniejsze kwiaty w swoim mateczniku, 
kiedyż nauczysz się oceniać i uwielbiać 
p r a w d z i wym m i o d em płynące pa
toki. 

Il. 

Grossek-Korycką cechował niezmiernie 
wybujały zmysł filozoficzny, to najistotniej
sze znamię wielkości. To jedno usprawiedli
wia niezrozumienie jej i obojętną wobec niej 
postawę społeczeństwa, które zmysłu tego nie 
posiada j - niestety - nie umie myśleć. Ten 
to zmysł wyczulił jej wzrok tak nieprawdopo· 
dobnie na wszystko co ludzkie i pozwolił jej 
olbrzymiem, ' macierzyńskiem sercem kobiety 
objąć nietylko powierzchnię świata, ale i je
go otchłanie aż do dna. Harmonijna zbież
ność uczucia z rozumem brała na swój war
sztat wszystkie formy otaczającego ją stwo· 
rzenia i w całkowitej samotności cierpiącego 
ducha wykuwała z nich dzieło życia równo
rzędnie wypowiedziane tak w „Medytacjach" 
filozoficznych, jak i w wierszach („Orzeł ośle
pły", „Pamiętnik liryczny" i t. d,). Dzieło tot 
rzecz dziwna, wbrew przyrodzonym kobiecie 
skłonnościom analitycznym, było dziełem in
tuicyjnej syntezy. Poetka przefiltrowała 

przez swoje serce cały wszechświat wplecio
ny w Boga, jak w koło udręki i pozostął w niej 
osad tvtanicznv, kosmiczna esencja, która sta-

mieć życia bez niej i rad połofyć głowę, gd) 
jej nie zdobędzie. Oczywiście jednak po sze
regu niebezpieczeństw i intryg - zdobywa ją. 

Rzecz wymyśliły i inscenizują cztery figu
ry: Pantałon, Tartalja (Dottore), Traffaldino 
{Arlekin) i Brighella. Oni to tłumaczą ją 
publiczności, oni przedstawiają jej swych ak~ 
torów, oni czuwają nad składnem wykona
niem, oni dbają o rozwianie smętnych nastro
jów chwil tragicznych. I sami przytem bawią 
się setnie, kpiąc ze siebie i z publiczności i 
persiflując towarzyszy. 

Role ich dostały się pp. Woskowskiemu, 
Zniczowi, Karczewskiemu i WinawerowL 
Pierwsi dwaj usprawiedliwili w pełni opinję, 
jaką cie5zą się u publiczności łódzkiej, p. Wo
skowski smacznym i błyskotliwym, p. Znicz 
pełnym subtelności humorem. P. Karczew
ski, doskonale uzupełniający słowa swej roli 
zwinną akrobatyką, okazał się artyśtą pomy
słowym i stanowić będzie niezawodnie naby
tek nader pażyteczny. P. Winawer, bardzo 
dobry w geście i mimice, świadczącej o do
brem zrozumieniu postaci, niestety zawodził 
w dykcji. W akcie persiiflażu cała ta czwór
ka była wprost niezrównana. 

Z postaci baśni na pierwsze miejsce wy. 
sunął się p. Mroziński, jako cerasz chiński. 
Rola ta, w każdym szczególe polegająca na 
groteskowej szarży, dogodziła mu nadzwy
czajnie. Utrafiwszy we właściwi ton, szar
żował z świetnie uświadomioną 1inją. Bez za
rzutu wywiązał się ze swego zadania również 
p. Dobiesław Damięcki, jako Kalaf. Był moc
ny, męski, junacki, a przytem udało mu się 
nie popaść ani na chwilę w męczącą koturno
wość. Dobry epizod stworzył p. F abisia.k, 
mniej dohry p. W oszczerowicz, widomie za 
młody dla roli zgrzybiałego starca. 

O p. Skrzydłm.vskiej nie należy wydawać 
sądu po tej roli, która stanowczo nie była dla 
niej odpowiednia i tylko w kilku momentach 
lirycznych dała jej pole do szczęśliwego po-. 
pisu. Niepodobna j~j było uwierzyć, że z lu
bością patrzy na spadające głowy i że szcze
rze nienawidzi rodu męskiego. Prawda, że 
wobec pogodnego końca sztuki niełatwo jest 
utrafić w ton Andromachy na początku. 
P. Skrzydłowska jednak trudności tej poko
nać ~ie zdołała. P. Krzywicka, jako AdeJ.ma. 
dała postać bardzo chybioną i całkowicie· o
pacznie zrozumianą. Słowa padały z jej ust, 
jak sople lodu, zamiast buchać płomieniem. 
Bardzo ciepło i smacznie odtworzyła postać 
niewolniicy p. Tatarkiewiczówna, dobry epi
zod, wolny od szarży, dała p. Łapińska. 

Całość przygotowana, wyreżyserowana i 
wystawiona ze zwykłą starannością. Reży
ser p. Tatarkiewicz jednak niestety zanadto 
szczędził ołówka: kilka skreśleń bardzoby 
sztuce wyszło na dobre. P. Mackiewic,:zowi 
świetnie się udały nader pomysłowe dekora
cje i męskie kostjumy. Niewieście mniej. 
Ta1ice mierne i niekoniecznie potrzebne, mu
zyka bardzo słaba. 

emb. 

ła się zkolei wewnętrznym motorem i tworzy
wem jej wierszy. Ten syntetyczny ogląd, to 
widzenie z dalekiej perspektywy widzimy 
w niej wszędzie, choć zawsze inaczej, czy 
w „Orle oślepłym", czy w „Medytacjach", 
czy też w „świecie kobiecym". 

O „Medytacjach" nie zamierzam tu pisać 
wcale, gdyż nie pomieściłyby się one w roz
,miarach tego szkicu, jakkolwiek i inne -
równolegle wymienione .- owoce jej twór
czości, wymagają wyczerpującego i wszech
stronnego omówienia; wszelako jest to w tak 
szczupłym . rzucie krytycznym niemożliwe. 
Mimo tego zgóry narzuconego ograniczenia 
postaram się jednak choć w kilku zdaniach 
scharakteryzować zasadnicze przej,awy jej 
ducha, którego drogą krzyżową było usta
wiczne, .a samotne dźwiganie się wzwyż ku 
twarzy Boga. 
· Słusznie twierdzi Korycka w „Świecie 
kobiecym", że genjusz wszczepiony w kobietę 
czyni z niej postać par excellence tragiczną. 
Mimo tej śmiało stąpającej nad otchłanią 
pewności absolutnej; którą przypisuje jej Ar
t~ Górski, przeciwstawiając ją lunatycznej, 
niewidzącej pielgrzymce kosmicznej Wy
spiański-ego - Korycka jest indywidualnością 
przepojoną na wskroś tragizmem. Rozsadza 
ją żywiołowy, spontaniczny rozrost sił psy
chicznych przy równoczesnem poczuciu nie· 
możebności całkowitego ich .zużytkowania. 
Nietylko te „obarczenia kobiece", o których 
po raz pierwszy wypowiedziała się tak dobit
nie, wloką się za nią jak łańcuch katorżny. 
Ona jest sama. Nie słyszy oddźwięku, cho
ciaż go całą duszą pragnie. I chociaż czuje 
przez łzy dumy i goryczy swoją wielkość 
swoją przemożną nieugiętość, choć sama sie

bie nazywa olhtzymem: 
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}\siążki, 
POWIEśCI KRYMINALNE W ALLA CE' A 

Edgar W allaoe - S z a j k a Z gr o z y-
~Edgar Wallace - C z er w o ny Kr ą g -
!Edgar Wallace - Potwór - Powieści 
kryminalne. Tiumaczenie .Marcelego Tar
nowskiego. Nakładem Instytutu Wydawni
czego „Renai·ssance" w Stanisławowie. 

Zachód żyje pod zna:kiem powieści kry
łninafoej i sztuki kryminalnej. W Londynie 
np. od roku sztuki kryminalne nie schodzą 
z repertuaru większości teatrów, ten sam 
abjaw widzi się już ostatnio w Paryżu, a 
szalone powodzenie, jakiem cieszyło się lcil
ka amerykańskich sztuk kryminalnych, wy
stawionych w Berlinie w teatrach Rein
hardta, każe przypuszczać, że ta fala upo
dobań kryminalistycznych, która zaczęła 
się w Amery.ce, idzie systematycznie na za
chód i lada dzień d-0-trzie i do nas. 

Wśród autorów, reprezentujących ten ro
dzaj twórczości, najbardziej poczytnym i 
najbardziej lubianym jest bezwątpienia ame
rykanin Wallace. Każda jego nowa powieść 
j.est rozchwytywana i każda niemal przera
biana na scenę i na fi:lm. Powodzenie, ja.. 
kiem cieszy się Wallace, jest o wiele więk
sze niż było swego czasu powodzenie 
Conan Doyle'a, twórcy Sherlocka Holmesa. 
Doyle stworzył swego rodzaju naukowy sy
stem prowadzenia śledztwa i bohaterem je
go ptowieści i nowel był zawsz,e jeden i ten 
sam niedościgniony mistrz tego systemu 
Sherlock Holmes. W alla ce nie tworzy ża
dneg-0 systemu. Opowiada. nam Za.wsze hi
stotję tak niesłychanie fantastyczną i tak 
zawikłaną, że chwilami dostaje się zawrotu 
głowy. Nie idzie także utartemi szlakami 
dotychczasowej sensa.tji kryminalnej i nie 
wprowadza nas do knajp apaszowskich, lo
r:hów, piwnic, melin złodziejskich, nie poka
~~ nam wymyślnych tortur ani nie każe 
<ja.kimś n.adprzyr<><łzonym silom opiekować 
się jego dedektywami i ratować ich w ostat
niej ahwili z opresyj. Stąd mim-0 całej nie-

. prawdopodobnej fantastyczności fabuły, po
wieści Walla,.ce'a, nie oburzaj·ą zidir-0weg-0 
rozsądku i dlatego pewnie cieszą się taką 
wziętością. 

W utwmach swdich Wallace dopuszcza 
wszystkie metody śledztwa, uznaie wszyst
kie i wszystklln. oddaje sprawiedliwość. Na
wet ostatni poli:cemen nie jest w tych po
wieściach figurą komiczną., pośmiewiskiem 
~2lków i zł-Odziejaszków, stworzoną 
przez Pana Boga poto, aby tą za nos wo
~ i brzydkie kawały jej płatano. Prze
ciwnie każdy ftmkcj-OD.atjusz poli<:ji krymi
nainej traktowany j,est jako żołnierz, peł
niący ciężką służbę z całem poświęceniem 
i wecłlug najlepszych sił. Ten szazegół ude
rza bardzo sympatycznie u Wallace'a. 

Instytut Wydawniczy „Renaissance" dał 
czytelnikowi polskiemu trzy z nai'głośniej
szych powieirj Wallace'a. „Szajka Zgro
izy", to histO>rja bandy fałszerzy dokumen
,tów bankowych, „Czerwony Krąg" osnuty 
jest Zll'(YW'U na przygodaoh genjalne<g-0 szan-

Z największych /esfem la róż w ducha 
sadzie, 

Z największych /estem la gwiazd w gwieź
dziej gromadzie, 

Boskości jestem ja kroplą twoją j u ż 
wielką! 

~ jednak ten jej podgłębny, przytajony tra
gizm wyczuwamy na każdej karcie jej ksią
zek. To ona ma jest tym „Orłem oślepłym", 
o którym wiersz postawiła jako motto na 
czele tomu pezyj, uważanego przeze mnie za 
trzon i jądro jej twórczości, pomimo trudnej 
do rozcięcia skorupy, przez którą za .życia jej 
nie przedarł się ani tłum, ani krJ>Łyka. · 

III. 
„O r·z eł oś 1 e p ł y", tom wierszy wy.r 

' · dany za życia autorki, aczkolwiek zapomnia· 
ny i niedoceniony, wiąże się w jeden węzeł 
z wszystkiemi władzami jej duszy. Później 
może wypowiedziała się Korycka obficiej i 
wszechstronniej, może rozjaśniła nieco po
mrocz kształtów, w jakie zakuwała swą myśl, 
otulając się nią jak połą płaszcza przed szy
cl erczem okiem profanów. Tu jednak była 
sr bą najkrwawiej i najbezpośredniej. 

Tom ten, to rozgrzana szaleństwem twór
czem, acz niepodatna bryła, :stne świadectwo 
męki.. Tu, na gorącym uczynku jakby, przy
chwytujemy tworzącego, miotającego się 
w głuchym bólu człowieka. 

Formy, w jakie oblepia poetka swoje 
idee, są szorstkie, chropawe, niekiedy jątrzą-

. ce zmysł formalny współczesnego czytelnika. 
Dużo w nich przypadkowości, tak jakby zrzu
cano w otchłań odlewy niezupełne, stygnące 
w locie w spiżowe· prymitywy. Dużo w nich 
swoistej, jakby Micińskiemu pokr~wnej, pa-
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taży.sty, a wreszcie „Potwór" wprowadza. 
nas za kulisy handlu "na!'kotykami. 

Czyta się te rzeczy naprawdę z zapar
tym oddeahem. Akcja spooobem amery
kańskim skonstruowana jest w ten sposób, 
że do ostatniej karty trudno się domyśleć 
właściwego rozwiązania. 

Podobno Chesterton powiedział, iż po
wieści kryminalne \Y/a:llace'a uważa za naj
lepsże, jakie kiedykolwiek czytał. Można 
bez zastrzeżeń zgodzić się z tym sądem 
wielkiego pii.sarza. Niema bowiem w tych 
-powieściach pforwiastka złego, niema ani 
cienia gloqfikacji zhrod'Thi i zbrodniarza, 
n;iema nawet próby usprawioedliwi:ema go. 
Zbrodniarz jest w tych powi1eśdach na wła
ściwem dla siebie miejscu - poza nawiasem 
społeczeństwa - jest niebezpiecznem, dra
pieżnem zwierzęciem, na które polują ci, 
którym straż nad bezpieczenstwem społe
czeństwa powierzono. Ten n.i.ezaprzeczalnie 
moralny podkład kryminalnych fantazyj 
Wallace'a nietylko że nie osłabia napięcia :i 
dramatyczności akcji, ale prz,eciwnie zwięk
sza je w stapniu o wiele w:iększym niż glory
fikacja zbrodni. To właśnie jest cechą talen
tu t~o pisarza. 

W szy:stkie trzy powi·eści wydane zostały 
bardzo starannie i w bardzo ładnej szacie gra 
ficznej. Szwankuje mec-O tłumaczenie i ko
rekta. 

Nie ulega wątpliwości, że w bardzo nie
daleki•ej przyszłości powieści te czytane bę
dą i u nas przez wszystkich. Bo też trndno 
wydbrazić sobie lżejszą, a jednocześnie bar
dziej emocj·onującą 1ekturę w chwilach ed
poczynku, zwłaszcza po intensywnej pracy 
umysłowej. Nic, nawet najcudowniejszy spa
cer ani przejażdżka samochodem, nie potra
fi tak radykalnie zmienić toku myśli, usunąć 
podniecenia i naprężenia nerwowego jak 
książka Wallace'a. 

PODRĘCZNIKI. 

E. De b. Nouveau cours pratique de 
francais. Premiere parti>e. Cena zł. 6. Wy
dawn±ctwo M. Arcta 1928. 

Autor, wytrawny peda~og. zna dlosikcna
le wła.ści'Wości UJCznia polskiego i do jego po
trzeb dost'OSawał swój system; łatwy i bar
dzo jasny układ., celowe &topniowani:e wiado
mości pozwalaj.ą, na nadzwyczaj szybkie opa
nowanie tak trudnego, a pięk,nego języka. 
W szkołach ś.rednich przy innych podręczm.. 
kaoh, odda metoda E. Deba wielkie usługi 
ja!ko książka pomocnk:za. 

Samoukom książka ta zastąpi wszystkie 
inne źródła, nie poirzebuije howiietn dopełni:e
nia sfown:ikiem, ami gramarty.ką. Od prerw
szej lekcji uczeń, zamiast przyswajać sobie 
słówka, których niie potrafi zastooować, uczy 
siię całycih zdań i w szybkim czasie może pro-
wadzić rozmowę. · 

* * • 
Dla za.interesowań specjalnych, szczegól

niej dla ty.eh, którym się „nie udały" zdjęcia 
wakacyjne, jest: 

Podręcznik fotografji. Przewodnik prak
tyczny dla amatorów i zawodowców. Opra
cowany prze.z T. Barzykowski1e~ i J. Ja.ro-

tetycznej maniery, oraz niepoprawności ję
zyka, którym Korycka podobno nie władała 
swobodnie (rusycyzmy), dużo wreszcie trud
nych do wchłonięcia, zuchwałych nowotwo
rów, niezahaczających w zamierzony sposób 
naszej wyobraźni. . 

A jednak czuć w tem jakąś prometejską 
robotę, barowanie się z Nieodgadłem, rozmach 
zawisły w próżni, rozpaczliwe miotanie się 
w nieuchwytach. Wydaje się, jakby autorka 
ustawicznie dosięgała czegoś szponami myśli, 
aby z krzykiem ujrzeć Je, jakby wicher prze
ślizgujący się między palcami. 

Czytając ten tom widzi się całe rusztowa
nie jej systemu myślowego. Przeziera przez 
nie - gdy się w nie wpatrzymy uważnie -
ogromna, z bronzu odlana budowla jej świet· 
nej głowy. Jest to ten krwią ociekły, bolesną 
walką wypracowany światopogląd Koryckiej 
osadzony na postUll1encie wieczności, jak ży
wy zegarowy mechanizm. 

Trzon jego to poczucie cierpienia („ból 
się w tożsamość z bytem splata"), usadowio
nego w samem sercu Kosmosu, przenikające
go całą przestrzeń zjawisk. Jest ono tu wy
olbrzymione wprost do ekstazy. Poetka czu· 
je je zarówno w ludziach, jak w kamieniach, 
w gwiazdach i drzewach. Każdy przedmiot 
przynależący do świata materji, w odczuciu 
jej zwija się i krzyczy w potwornej męczar
ni. Świadomość jej torturują widma szpitali 
i grobów, w każdej sekundzie słyszy rzęże
nie czyjegoś konania. Straszliwy kat przy
rody, jak ciężki wóz gna przez wieczność 
miażdżąc i tratując kołami ,,główki dziecięce, 
piersi ptaszęce, skrzydła motyle". Kwiaty 
więdną, toną okręty i drzewa chore, aż po 
rA,,.~ń . .d'oczone rakiem idą ku niej, jak szpa-

s.zyńskie~o, pod reda>kcją St. Schónfelda. 
Z rycinami i tablicami. Wydian;ie III. Cena 
zł. 8 - w opr. z,ł. 1'1. Wydarwnictwo M. Arc
ta 1928. 

Treść: Objektyw. Przesłona. Mi·gawka. 
Kamera. Ciemnica i jej urządzenie. Matetjał 
negatywny. Zdjęcia. Negatywy. Płyty barw
ne. Pozytywy. Powiększenia. Sposoby spo
rządzania odbitek. Kinemaitograifra amator
ska. Słiowniczek. 

Zarówno początkufący, jak już wykwali
fikowany fotograf znaj•dziie tu cenne wska
zówki do wydoskonalenia poszczególnych 
eta;pów fotografowania. Jasny wykład uprzy
stępniia:j·ą jeszcze liczne ryciny oraz szereg 
t.a:blic, w3kresów i przepisów. Jest to nowe 
opracowanie znanego, popularnego po<lręcz
n±ka fotografji Vogla, wydane pod kierow
ni'Ctwem „Poliskiego TowaTzystwa Miłośni
ków F otografji". 

* * * 
Dla tych zaś, którzy lubią grzyby, a nie 

chcą umrzeć nagłą śmiercią, napisał pierwszy 
uczony „grzybiarz" polski (sława europejska) 
praktyczny, ciekawy i rzeczywiście ładny 
wstęp do grzyboznawstwa: 

F. Teodor o w i cz. Dziwy .~wiata grzy
bowego. O mocarnej pieczarce. - Owady a 
my. - O grzybie dziwaku. - Mądre łabę
dzie. - Wizyta u muchomorów. 50 rys. we
dług akwarel z natury artystów-malarzy 
Adama Ciompy i Zygmunta Wierciaka. Cena 
w oprawie zł. 4.80. Wydawnictwo M. Arcta 
1927. 

Ta książka wprowadza nas w najważniej- · 
sze zagadnienia grzyboznawstwa i opowiada 
o najciekawszych może i najsmaczniejszych 
grzybach, chociaż o niektórych ogół nawet nie 
przypuszcza, ze są jadalne. Jednak grzyby 
- to pokarm nadzwyczaj pożywny, zawiera
jący wielkie ilości fosforu i innych pożytecz
nych składników. Pokarm bezpłatny, bo czę
sto wystarczy tylko sięgnąć po niego ręką, a 
obfity w Polsce niezmiernie. 

Historie z 1iedeń1kiei kawiarni. 
Podohnie jak Paryż i Berlin, ma także i 

Wiedeń swoj.e 'kawi.amie .literackie. Miaił je 
zawsze i może nawet wcześni·ej ni1ż jakiekol
wiek inne miiasto. 

Poeta Otfryd Krzyżanowski, galiicjanin 
osiadły w. Wiedniu, należał przez długie la
ta do inwenta'!'za literackiego kawiarni 11 Cen 
traJ''. Przychodzi:ł do kawiarni jako jeden 
z pierwszych gości przed południem i' pozo
stawał aż do zamknięcia lokaJu. Był bar
dzo biedny. Żywił się przeważnie bułkami, 
które zjadał w kawiarni i za które za mi!l
czącą zgodą kelnerów nie płacił. Od czasu 
do czasu trafiał się jailclś mecenas, który fun 
dował kanapkę z szyn:ką i szklankę wina. 
Wtedy były g·ody. Pewnego dnia Krzyża
nowski nie przyszedł. Zauważono to, ale 
nie przywiązywano do tego szczególnej wa
gi. Nie przyszedł także następnego dnia i 
trzeciego· także. W zbudzil:o bo zaniepoko
jenie. Leo Perutz pierwszy się zani1epokoił. 
Mo:be Krzyżanowsiki jest chory i potrzebuje 
pomocy? Postanowiono r.recz zbadać, a.le 

!ery szkieletów. Wszystko to zlewa się dla 
niej w jeden niemilknący, ogłuszający ryk 
cierpiącego świata. Koroną tej bezbrzeżnej 
Golgoty jest Bóg. 

Jego to przezierają nawskroś głodne, nieu
straszone oczy i widzą w nim odwieczne zle
wisko przeciwieństw, nieodwracalną zasadę 
bytu: pół światła i półcienia, a nadewszystkb 
w bezde~ rozdętą mękę. Bóg cierpi, patrząc 
na mękę świata zawinioną przez siebie. On 
sam szlocha budując przez całą wieczność 
wieżę Babel ze stosu kości udręczonych 
stworzeń. 

Widzieć gasnące słońca . . • i zapalać 
słońce! 

I wobec lądów tonących... lepić ląd? I 

Zarówno w kamiennych urwiskach, jak w 
lwacq pustynnych widzi ona koło udręki 
Bożej: 

Twój ryk, twe lzy. - Ja wielfl, to Ty 
. h . . f T I w me cierpisz, o y .... 

A potem ten ustęp zaczynafący się od 
słów: .-

Jak wiatr wypełniający wonią wnątrz 
domóstwa 

Nawskroś budowę świata :przewiewa tra
gizm Bóstwa. 

W pośrodku tego theatrum męczarni tkwi 
ona wszystkiemu współczująca i przytomna. 

Ale to mało.„ 

To mało: patrzeć, to boli: czuć. 

okazało się, że żaden z pośród znajomycli. 
z którymi od wielu lat przesiadywał w tej 
kawiarni nie zna j1ego adre·su. Następnego 
dnia Pexutz udał się do policji i dowiedział 
się, gdzie Krzyżanowski mieszka. Okazało 
się, że mieszka daleko na przedmieściu. Zaj
mował małą komórkę w mieszkaniu ja:kiegoś 
szewca. Cztery dni przedtem zachorował. 
N a drugi dzień dał ostatnią dwudziestohnle
rzówkę terminatorowi i polecił mu zatelefo
nować do kawiamii o pomoc. Dziwnym ja
kimś :obiegiem okoliczności wiadomość ta 
do kawiarni nie dQtarła. Dwa dni później 
Krzyżanowski zmarł 1l!a. grypę. P·ozostaW111 
kilka bardzo ładnych wierszy i ws.pomnie-
nie oryginała. 

1 

W kawiarni „Central" cyganerja literac
ka zajmowała tylko fedną salkę, t. zw. „dzie 
dzinie<: ·wkadowy". Swego czasu była w tern 
miejscu klatka schodowa i prredsionek. .Po 
prz·erobieniu lokalu na kawiarnię urządzono 

' w tern miejs-cu salkę wysoką na cztery pię
tra, nakrytą szklanym dachem. Dach spo
czywa na filarach daiwnei klatki s<:hodowej 
i · stąd nazwa „dziedziniec arkadowy'·. 

W tej salce zbierali się sami stali goście, 
Obcy nikt tam nie przychodzitł, a · jeżeli kie
dyś zabłąkał się kt.oś i był przyt.em duchowo 
predysponowany do ta:k!eg.o środowiska, 
stawał się stałym gościem i nie apuszczał 
ani jednego dnia, by kilka godzin tam nie 
spędzić. 

A oto prawdziwe zdarzenie: Codziennie, 
punktualnie pięć minut po czwartei przycho 
dził do kawiarni pewien radca z s·ąsiedni1ego 
ministerstwa oświat~. Zawsze znajdował 
swój stolik zarezerwowany i z.aiwsze siadał 
na tern samem krześle. Minutę później kel
ner Jean stawiał przed nim filiżankę białlej 
kawy, koszyk z pieczywem i wieczorne wy
danie ,,Neues Wiener Tageblatt". Powta
rzało się to oodziennde przez dwadzieścia 
lat. W międzyczasie radca się zestarzał i 
pewnego dnia poszedł na emeryturę. Ja!lro 
emeryt osiadł w Gracu. Pewnego dnia -
d:zi·esięć lat późmej - radca przyjechał do 
Wiednia na pogrzeb jakiegoś krewn;i.aka. Po 
poł;udn:iu, gdy zbliżała się czwarta god;zina. 
staruszek posłanowił odwi'edmć S1Wój stary 
lokal. Stolilk jego był wolny - usiadł przy 
nim. · Po minucie zijawia się Jean i przynosi 
mu: fiiliżankę Maki kawy, · koszyk z pieczy
wem i wieczorne wydanie .,N.eues Wrener 
T ageiblatt" .„ 

• .§._lf!!!jmy .8i(i, kto wie czy wiat 

~a •• !!~'!!.'!_'!!f_tzf..o!Ji!!'!:.:. 

Jvrulik lnrs1n1skr 
Najlepszy w Polsce 

uustrowunv Tv.godnlk .Humorvstvcznv 
Do nabycia we wszystkich księ

garniach i kioskach T-wa „RU CH". 

I tu Korycka dźwiga się na jeszcze wyż
szy szczebel, Tu już boska świadomość w 
niej. „przez ludzką świadomość się przeci
ska" i w duszy jej „organ dla siebie żłobi". 
Ona już nie przypatruje się, nie słucha, lecz 
„całą odpowiedzialność błędu cizuje na so
bie". Jest to jakby macierzyństwo ziemi. 
z którego się kaja: 

Tylko w największego cierpienia mego 
· pokucie, 

Mogę ukoić to palące, współwiny we mnie 
uczucie. 

. .. Za Twoim to, a więc i za moim roz
kazem 

Jest taki zly ~ taki smutny - i taki jest 
kaleki ... 

Nie mogliśmy inaczej snać go woleć 
Musimy więc · nawpól dziś nad nim boleć. 
Jest w tych ustępach pogłos psalmistów, 

szum Pieśni nad Pieśniami, tak jak oszoła
miający oddech Słowackiego uderza z kart, 
które otwierają te wiersze: · 

Cień z zasłoniętą twarzą stał długo na 
morza 

Chwiany wiatrem, co wzrostu przybawia 
• i skróca 

Aż ranql na wznak cały. Jak się rozpacz 
ó rzuca, 

'A wtenczas ciemność straszna stała się 
. na dworzu, 

Morze . się przewróciło po dwakroć na 
loża, 

Jak ranny tygrys od boleści gwałtu 
I czuć :· było po ryku, że mu wstąpił 

Chcę sit? z tem zlać.„ chcę się tem stać ... 
z iem skuć. I Ryk 

„.Chcę wlać swą treść w tę noc, w te 
ranki ... 

w płuca 
z r a n i o n e g o t w ó r c y c o u q h y· 

· bił kształtu. 
Jerzy Braun. 
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Przekreślona Łódź 
Wielką wrzawę w opinji całej Lodzi wy-· 

wołał zamiar Ministerstwa Komunikacji wy
cofania dalekobieżnych pociągów, łączących 
stolicę z Niemcami, Belgją, ;Francją i Anglją, 
ze szlaku, prowadzącego przez Łódź, i skie
rowania ich przez Kutno z pominięciem naj
więk~zego polskiego ośrodka przemysłowego. 

Nie można się dziwić zdenerwowaniu, wy
~o~an~In:u tą '"'.iadomości~, z. której wynikało, 
ze 1stme1e zamiar pozbaw1ema Łodzi włókien
niczej tej jedynej komunikacji bezpośredniej 
z zachodem, z którym złączona jest niezliczo
nemi o~niwami ~tosunków gospodarczych. 
Jasnem Jest przecie, że kontakt przemysłu 
łódzkiego z jego dostawcami surowców i kre
dytów wymaga stałej, ożywionej w obud wu 
kierunkach komunikacji, wbrew czemu mia
sto to jest pod względem komunikacyjnym we 
wszystkic~1 .kieru~kach z wyjątkiem tego jedy
nego własme tra;dowane po macoszemu. Moż
na było obawiać się najgorszych komplikacyj 
z tego, że interesenci łódzcy zmuszeni będą 
jeździć do Kutna i wyczekiwać na pociągi, a 
zwłaszcza, że interesenci zagraniczni wśród 
nocy, lub o brzasku musieliby wysiadać w 
Kutnie, lub jeździć przez W'arszawę do Łodzi. 
~ów~ież pod względem moralnym skreślenie 
Lodzi z mapy wielkiego szlaku międzynarodo
we~o słusznie odczuwane jest, jako cios do
tkln~y dla tego wielkiego ogniska życia go
spodarczego. 

Już i tak przecie władze kolejowe robiły 
zawsze, co mogły, dla utrudnienia komunika
~ii. z Łodzią zarówno Polsce samej, jak i 
~w1atu. Połączeń bezpośrednich z południem 
i wschod~m wogóle niema, również godziwego 
połączema z Gdańskiem, umożliwiającego ja
zdę w nocy, a załatwienie interesów za dnia 
niema także. Dworce kolej owe utrzymywan~ 
są skwapliwie na poziomie, wymaganym przez 
naczelne wskazanie zachowania zewnetrznvch 
pozorów zapadłej dziury. Jeżeli dwor~ec 
Kaliski jest tylko lichym dworcem prowincjo
nalny~, to. Warszaw~ki,. czyli t. zw. Fabry
czny, iest 1ednym w1elk1m skandalem, nie
w~gody, ciasnoty, niechlujstwa i nędzy, urą
~a ! ącym na j prym~tywniej szym wymaganiom 
JUZ me komfortu 1 estetyki, ale ua;elementar
ni.~jszej wygody. Nadomiar, n~ całej li
n1r od Warszawy do granicy czeskie; jedy
nym .niemurowanym, jedyrzym brudnym, po
zbawzonym dachu, poczekalni, buletu dwor
cem ;est właśnie dworzec Koluszkowski, na 
którym podróżni z Krakowa, Sosnowca Ka-
t ' W' cl • Q d I owie, 1.~ ma, u~ apesz~u , Czech, Rumunji, 
~~gosł~wJi, . przesiadać się musza; dla przej
scia z 1edne1 strony na drugą i zajęcia miejsc 
w. P.lugawy~h,, br.udnych, wyszarzanych, nie
osw;etlonycn 1 meogrzanych pociągach lokal
oycn. 

. ~óż dziwne~o ~.tych warunkach, że nowy 
ID;m1ster komumkac1i w swym świeżo odbytym 
pierws~y1:1 obj~ździe inspekcyjnym po kraju, 
sk~<1;phwie ominął Łódź? Nie chciał jej wi
dziec, by urzędowo pozostawać w nieświado
moś~i co do op~akanego stanu jej urządzeń 
kole1owych. Nie znaczy to, że nie znał ich 
dotąd, możH:v:em jest bowi':m, że jako dyrek
tor Tra~wa1ow warszawskich był już kiedyś 
w Łodzt. Ale odkąd został ministrem ma 
?iejako uświęcony już tradycją obowiązek 
1g~orowani~ tego mi.asta. i Ie.kceważenia go. że 
za~ ze swe1 wczora1sze1 działalności prywat
ne) zachował być może jeszcze pewne nieska

·żone pojęcia o o~owią.zkach przedsiębiorcy 
~~ględen;i płacące i ~a Jego usługi publiczno
sci - więc wolał me narażać ich jeszcze na 
pr?bę p~zez ogląd.anie urągowiska, jakie w tej 
dz1edzmie stanowi węzeł łódzki. 

Niepodobna w tych warunkach dziwić się 
P?wszechnemu ąburzeniu i rozgoryczeniu. Do-

. pi ero późniejsze wyjaśnienia nieco uspokoiły 
ogólne wzburzenie. Jedno z pism łódzkich o
trzymało wiadomość, że zmiana rozkładu w 
sensie pominięcia Łodzi i skierowania pocią
gu dalekobieżnego na Kutno ma na celu wy
datne podwyższenie ruchu tranzytowego 
pr~ez Polskę. Rzekomo dotąd szlak na Rygę 
ubiegał nas stale we współzawodnictwie po
niew~ż. tamtę~y docie;a. s~ę do Moskwy ~ kil. 
kanasc1.e godzm wczesmeJ przy tej samej po- • 
r~e wy1.az?u .z Paryża. Rzekomo oszczędność 
kilkudz.1es1ęcm ~mut n~ .P~zejeźd~ie przez 
terytori~m polskie umozhw1 przyśpieszenie 
przybycia do Moskwy o kilkanaście godzin 
g?ł'.ż da m?żność. ułożenia rozkładu dogod~ 
?ie! sze~~·. niem~żh:weg? obecnie z powodu za-
1ęc1a lml) rosy1sk1ch mnemi pociągami przy 
dotrchczasowem późniejszem przybywaniu 
poc1ą~u paryskiego do Warszawy. 

Niebardzo copr~wda rozumiemy logikę 
.tych konsekwencYJ, ale przyjmujemy ie na 

wiarę i przyznajemy, że motyw: przeciągnię.:
cie tranzyta na linje polskie; _iegt ·bardzo po-
ważny. . 

Nie można jednak żadną miarą zadbwol
nić się tem, bo cały szereg wątpliwości naka::. 
zuj e krytycznie ustosunkować się do tak czy 
owak niezmiernie groźnego - · skreśleri~a 
Łodzi z jedynej trasy międzynarodowej, na 
której leży. ·:. · · ·. . ~ 

Przedewszystkiem tedy; · je.żeli · qiom~tem 
decydującym jest sprawa za0szczędzeJ1ia kil
kudziesięciu minut na terytorjum polskiem, .-to 
czy naprawdę niema sposobu asl.ągnięcia ' tego 
samego efektu, bez uciekania się do tak wi~l
ce szkodliwej ostateczności? Przed~ż ·, i 
przyśpieszenie biegu, i skrócenie _pos~of ó~. qa 
stacjach obojętnych, a zwłaszcza skrócenie 
fantastycznie długi<:h postojów na . obu · g~an.i
cach, mogłoby z łatwością doprowadzić , ,do 
tego samego celu. . . 

Zarówno rewizja · pas-zportów, . -jak ·.'i ;·. rewi~· 
zja bagażów mogłaby . być . dokonywana ,w 
czasi~ biegu po~iągti, tak; · jak ·to s~ę- dzięj e· w. 
tylu mnych kra1ach. · Na , tern mewątpHw.ie 
możnaby oszczędzić znacznie , · wię<:ei. ,:czaS;tl, 
an~żeli na skróceniu · szlaku przejazdu· ,o 70 
kilometrów. -~ 

Niepodobieństwem jest oszczędzić · Mini
st.ers~wu ciężkiego zarzutu, że trudność„, wt
mka 1ąca z potrzeby „ skrócenia , prze-jazd.Jl. 
przez terytorjum polskie, usiłuje ·rozwiązać 
idąc po linji najmni~jszego oporu.j - z :zagro
żeniem najpoważniejszych interesów metyl· 
ko lokalnych łódzkich, ale i ogólno-państwo
wych. Tylko zaślepienie bowiem · może za· 
poznawc;i-ć ~lbrzyµiią doniosłość propagandy 
dla kra J u, Jaką ma przepuszczanie . wielkiąh 
szlak~W: komunikacyjnych przez tei.eny•naj
bardzieJ uprzemysłowione. W przejeździe 
przez takie ~reny każdy podróżny ·przez sa
mo wy~lą~anie oknem. pobiera sąd o t~Ę>rze. 
mysłowi~mu, a zatem 1 gospodarczym pozio
tn~e kra1u. N~ szlaku ?hecnym kai<ły obą-, 
wid~ąc. Ost~ow, Kalisz, Zduńską - Wolę, 
~a?1~mce, ~g1erz, a zwłaszcza impoaująCą 
ilosc1ą kommów Łódź; rozumie, że ńie wje
chał do jakiegoś pustynnego kraj'u,1 lecz : do 
państwa o własn~m, bttjnem. źy~iu gospodat· 
czem. Przerzucenie tego · szlaku na Strzał;. 
ków - Kutno tego wrażenia przejezdnych 
pozbawi, gdyż na całej drodze nie zobacZą 
nic, prócz wsi i małych nędznych ·miasteczek. 
Skreślenie Łodzi z międzynarodowych roz
kładów jazdy, jalłó miasta; wielkiemi~ s2:laka· 
mi objętego, jest i ·punktu ·widzenicFrozuin
nej propagandy największym błrjdern, jaki 
popełniony być móże i jeżeli Ministerstwo 
Komunikacji tego irózumieć nie ~hce lub me 
może, to głos w tej sprawie _eowinno zabrać 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu. , żadne 
komP.romi~y nie mo_g'! być brane pod uwagę, 
bo nic te1 olbrzymre1 szkody, jaką byłoby 
wymazanie Łodzi z mapy wielkich szlaków 
kolejowych, powetować nie jest w · stanie: ·: ~. 

~otyczy ~o. w tówriej mierze ·) zwykJego 
pociągu pospiesznego, jak expresu ,;Lux", 
k~óry ?ietylko jako najlepszy . środe~ komu
mk~cy1 ny . ma ogromne · znaczenie . dla . p9łą
czen Łodzi ze światem i świata z Łodzią -ale 
również jako moment propagando.n odgry
wa poważną rolę p·rz:Cz -sam.fakt, że Łódź na;. 
leży do rzędu tych niewielu stac:Yj, na ·. któ-
rych pociąg ten się zatrzymuje. , 1 

. Tak więc, nie negując bynajmniej powa
gi motywu, · nie ~?że.my jednak dać za· w:y
g:an.ą 1. za~owolmc się otrzymanemi wyjaś
meruam1, . me możemy bowiem ża~ . miarą 
wyrzec się ·zapatrywania, że pominięcie Ło
dzi w żadnym razie wogóle nie może i nie 
powinno być brane ·w rachubę. -· · 
- Na całym ś~iecie uprawiana' jest ·p0lity,'
ka komumkacy1na, uwzglęcłniaj.ąca potrzeby 
i wymagania istniejących_ wielkich ośrodków 
gospod,,-czych i faworyzująca rozwój ' nowo· 
powsta J ących. Jakież . więc ' mo-gą ''. być ' ro
zumn~ powo~y, . które .uspr~wiedliwfałyby u 
nas kierowanie się odmiennemi wskazaniami? 

M: B. 

""Ch.mz Dtrzumnt POndCf 
Musisz uk?ńcz:yć kursa fachowe, kore
spond~ncy~ne prof. Sekułowicz:a, Warsza· 
w a, Żoraw1a 42. Kursa wyuczają listownie: 
b uchalterj i, rachunkowości kupieckiej 
kore~pondencji handlowej, stenografji: 
nauki haf!dlu; , prawa. kaligram, 'lsania 
na.maszynach, ł?waroz.na'!stwa, -a·ngifil-· 
sk1~go, francu~~1ego, mem1eckiego. piso
wm, (ortografJi). Po ukończeniu śwla-.:..57 dectwo. Ż!ldajcie prospektów. _,.. 
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i KRONIKA 
., 

· Jak ·finan$ować 
r.~ch budowlany? 

N~ .. powyższy temat zamieścił prol. 
Krzyzanowski kilka interesujących uwag 
w krakowskim „Czasie". 

·w ; o'ż.erwcu b. r. Komisja Kontroli Dłu
gó~ up':~ażnifa rz~d. do . emisji premj·r,wej 
po~y7~k1 mwestycYJneJ w kwocie nominalnej 
~O mih~,n?w. złotyc;h._ Publiczność kupi.la emi
.owane papiery; ·a rząd sumę w ten sposób 
uzysk~ną . z.łożył jako swój depozyt w Banku 
Gospotlarstwa, Kraj-OWeg-n· pod warunkiem 
j.cj. ZUż_ycfa na Udzfolafi.ie . pożyczek budG
wJa~y.ch. ~a.11.k Ga:spod~rstwa Kraiowego wy 
płacił z . meJ pro;niesy JUŻ poprzednio · udzie
lu~e", dzię.ki ,·czemu- sure~ budynków miej
stk,tc~. Z;OStanie. w~0esi-onych w tegorocznym 
s~zo~·e b1;1~ow:lanym. 'J::rzeba się liczyć z 
~em;' ze·m1e}skie .bud<)wnictw•l prywatne tak
~~· w latach następnych nie będzie rozparzą-

. ~z.~ł? , zna~~ni~i.szemi ś;.o_dk_ami, ie byłoby 
pąządanem, _azeby pamt.wo także i nadal 
udzielał<> · pomocy kt-elvtowej na cele budo. 
v.:l~n.e ~ ·rcn:s~dn;r.Ch · granfoach-_ Zachodzi py
tarue ~~'!:4 P'.lns:w~ uzyska środki potrzebne 
r.a urzęczyw11sm1eme te.~ci ce!u? · 

. . C:~ęsto jest. mown. o nalożeniu podatku ce
lowe~-o . gwoli . roz;wią7.ania +.ego zagadnienia. 
J edJ? chcą · obecne czynsz.e. wynoszące w 
,zło:~e ~8-% czynszów przedwojennych pod
wy~zyc· o 72%· to znaczy do poziomu przed
wo1eru:eg.o w. myśli, · aż.eby lokatOTzy (ę ol
brzym1ą zwyzkę 72% wpłacali do kas pań
~t~a, a ',Państwo zużywało dochody z tego 
zr~dła pochodzące wyłącz~ie na udzielanie 
p~;z;yGz~.l< budowlaaych._ Drud:!:y radziby pod
·wyzszyc podatek ·od · nieruchomości opłaca
ny. przez w.łaś~icieli domów. Wobec ~admier
nie , wysokiej stopy procentowej w Polsce 
uważfam dalsze srubowanic podatków za do~ 
p~z~za:!ne t>:lko w ostateczności. Wydaje 
ID1 ~ę. ze. panstwo rozporządza środkami fi
nans~warua ruchu budowlanego bardziej za
lecerua godnem!, !liż podwyższanie podat
ków .. Po.wodzenie prem1owej pożyczki inwe
stycy,nei powinno stać się wskazówką na 
przyszłość. · 

. Na dzień n.u~ego 1930 r. ~zypada termin 
zwr~tu ~w. c:i!osC1 t. -z,w. dolarowek. Państwo 
b~e m111Sia:ł-o posiadaczom dolarówek wy
pł~C1ć. o.koło 50 miljonów . złotych. Sądzę, że 
naJ~epteJ byłoby, gdyby rząd z końcem roku 
następneg~ e.mito~a! sto milionów· nowej 
pr~JOWeiJ pozyczkt inwestycyjnej, przezna
cza1ąc połowę ~ w~kup dolarówek, a drugą 
polewę na ud:m-elarue pożyczek budowla
ny.eh. Gdyby rząd chciał pójść tą drogą, ·mu
siałby w r. 1929 wystąpić do Sejmu z projek
tem , odpowioedniej ustawy. Tym sposobem 
rząd; ~y.skał?y środki potrzebne na r. 1930. 
A c9z .b~9z1e w rokit najbliższym? 

R~ąd posiada a~cje Banku Polskiego, któ
r-': we~le· po.stanowień planu stabilizacyjnego 
me da1ą mu prawa głosowania na walnych 
zgrQmadzeniach, · a które- mają być sprzeda
ne-~a c_ele i~westy~~ne. Z tego źródła rząd 
Ill:~ze ~zys.kac 75 milJonów złotych przed roz 
PCX:Zę7:1em pr?'.ysżłorocznej kampanii budo
wltł,n";l„ -:\kCJe. Banku Polskiego i obligacje 
pr_e~1owe1 pozyczki inwestycyjnej mają to 
~.spolne~o, ze są wybitnie ·pokupne. Kurs ich 
J":~t stosuhkowo. wysoki, a zatem emisja ak
CJl Banku . Pols~11e~o, zwłaszcza w przeddzień 

· wypłaty dywidendy miała1by z pewnością 
znaczne powodzeniie . 

, · C~y projekt, o którym mowa, nie stawia 
do rozporządzenia państwa na cele pożyczek 
btt4owlapy~ , środk?w zbyt szczupłych? Za
~t~ teg<> me podz1elam. Byłioby oczywiście 
poządane~. budować jaknajwięcej, atoli tyl
ko w - ~arucach wykona~ości bez szkody. 
~ nas.z ~pant techruczno-gospodarczy 
1eszc~: rue Jest nastawiony na zbytnie for
so_:.varue. ruchu ~>Ud?W~ne~o ze. środków pu
bliicznych. Nalezy htczyc się z ruebezpicczeń
s~e~ · -~<;>-żeniia k·osztów bud01Wy, a zwłasz
cza .matE7'Jałów budowlanych w razie sztucz
nego wywoływani·~ . nadmiernego popytu. 
~edyt budowlany-1~.t długoterminowy, wy
"?~a wpływ_ ~ardzieJ zwy~owy na ceny, 
moZ .krótkorermtnowy. Nadmierne udzielanie 

_kredytu- długo~enninowego podraża krótko
ter~nowy . kredyt obrotowy. Kierowanie 
ka~itału w }edn~ koryto może wywołać do
t~liwy brak kap1fału w innych działach ży
C1a gospodarczego. ' 

Zresztą przezna<:zenie na cele budowla
ne ~ększych . środków natrafia na trudności 
bo ~h uzyskanie ~-ę . -~ydaje mi się możli
wem bez : narażenia gospodarstwa społeczne
go na n.iieproporcjonalne straty. Sądzę, że z 
~gu wewnęf:rzneg.o · można wydobyć w spo
sOb poprzednio okreśfony 125 mi'ljonów zło
tych, ałe wyisze obcią.żeni,e naszego szczu-

OCHRONA PRZECIW ZAGRANICZNYM 
AKCJONARJUSZO.M. 

Już od dłuższeóo czasu stała się dla an
g1~lskk~ ~fer gospodarczych aktualną kwe
st1~, w 1ak1 .sp<?'86b mogą się poważne brytyj
sk~e prnedsięb10r&twa przemysłowe i handlo
we o~hz;:>nić przed wzrastającą kontrolą 
przedsiębiorstw przez obcokrajowców. -
W tym związku jest interesująca uchwała an
gielskiego towarzystwa el.ektr-ycznego, Ge
neral E_Iectric Company Ltd. Już na Ogólnem 
Ze?raru~ Towarzystwa, które odbyło się w 
druu 3 hp~a, :wskazał przewodniczący Rady 
Nadzorczei, s1r Hugo Hirst \na to, że akcje 
towarzystwa są w sposób niepokojący zaku
pywane przez zagrani{:ę i że przedewszyst
kiem ameryk~ńscy iJ1Jteresanci wskutek P'ra
wa Ęłosowan:-a, połączonego z posiadaniem 
a~CYJ, . zy~kuJą wzrastający wpływ na losy 
p1 z-e~.s1ęb1orst~a. ~rzemysł elektryczny 
An~hi-:- po~1<1;da H1rst - zajmuje nadzwy
cza1. w.azne nue1s7e w angielskiem gospodar
stwie i w rozwoiu brytyjski0ego imperjum i 
ma dlatego do spełnienia w.ielkiie narodowe 
zadanie. Ohecnioe Rada Zawiadowcm teóo 
Towar-zystwa, uznając stanowiisko to za sł~
szne, po~jęła kro~i, ograniczające prawo 
głosowania. do ang1elsk~0h akcjonariuszy. Na 
nadz~ryc;-za1nem . ogólnem zebraniu, mającem 
c:i-dbyc s1ę ~ d~u 7 wrześn.ia, będą przedJ.o„ 
zone odpowiednie propozycje dla zmiany sta 
tut1;1 towarzystwa. Przedewszystkiem w sta
tu.cie„ ~a być ustalone poj.ęcie „obcokraio
w1ec 1 !'z~graniczna korporacja" w tym kie
ru_nku, z.e Jako . ob.cokrajowiec ma być rozu
n~~any Il,l·ebrytYJS:k1 obywatel, a 1'ako zaóra-
n k '"k d "<:> ~<:zna ~orpO'raCJa . aż e przedsiębiorstwo, 
ru~ załozone pod działaniem ustaw angiel
~kich lub brytyjskich dominiów. Ci ohcokra
JO~cy wz~I. za$Tanicz1?-e korporacje zostaną. 
mun<? pos1ada111ia akcyi towarzystwa, wykltt
c~em od prawa głosu na ogólnych ~ebra-
mach. Dyre:ktD'row~e towarzystwa będ ' . . . . ą row-
mez uprawruem do badania, czy akcj-e trzy-
mane. są przez Anglików lub angielskie kor
p<>raqe z polecenia obcokrajowców. RówniE:ż 
l . w tym wypadku możl_iwem jest wykJucze
ru od praw głoou na ogólnych zebraniach 
Dyrek~1'?wie towarzystwa będą również u: 
prawni.em ~o ,hadama, czy a1ktje trzymane są 
przez A:nghkow I:ib a111gielski.e korporacje z 
polece~a obc:o.kra1o'Yców. Również i w tym 
wypadku ~hwem 1est wykluczenie od pra
wa głosowa.ma. 

. Imperial Airway"l Ltd. (t-<>warzystw-o lot
m<:ze), któr~ opublikowało właśniie swoje 
~pr:aw.ozdame r.oczne, przewiduje podobne 
srod.~i,. Przedsiębiorstwo to chce nawet ·po
st~p1c Jeszcze ostrzej i ustali, że tylko bry
tyJSocy obywatele lub brytyjskie korpMacje 
mogą być akcjanarjuszarni. 

C~1ekawe~ jest, jakie sitanowisk10 zajmie 
w ~e') sp;~W1·e rzą~„ angiegski ze względu na 
m~zhwosc 11;eto'l'ISJl . ze strony państw, w 
ktorych kapitał angielski j-est zaangażowany. 

M. S. 

KOBffiTA W ŻYCIU GOSPODARCZEM. 
W ~ług niemieckiej statystyki urzędowej 

~racu1e ~; .prz,emyśle ~ rzemiośle 41.4% ogó
łu ludnosc1 Rzeszy ruemi·eclUej w handlu · 
k . ''k „ 16 5% c1mi ' 

1 
omum aCJ1 . o, w a: 'niistracji, wojsku, 

w wolny.cih zawodach 4.7%, w rolnictwie 
30.5%, w instytucja-eh dobroczynnych i zdro
wotnych, w szpitalnictwie itp. 1.8%, a służba 
domow~ stano.wi 5.1 % ogółu ności. 

U~zmł kobiet w tyoh zawad.ich jest na
stępu1ący: W przemyślie i rzemiośle w wyka
zan~c~ 41.4 pr~. ludności jest kobiet 9.1%, 
czyli 1edna kobieta na 3.6 mężczyzn w han-

' 

~lu i komuni~cji na 16.5% ludności, kobiet 
jest 4.5% c'i:yli 1-edna kobieta na 2.3 mężczyzn 
w wolnych zawodach, administracji etc. · ed
na kobiet.~ na 4.2 mężczyzn, w rolnic ie 
sto~unek Jest prawi:e równy gdyż na jednego 
-~ęzc~yz.nę przypada 1.03 kohiet w szpital
n!ctw!e t d~broc~ynnoś:::i stosunek jest zupeł
~i~ rowny. i na 1eduego mężczyznę pr~paJa 
Jeana kobieta, a w służbie domowej na jed
nego mężczyznę wypada siedem kobiet. 

**"'!:*„ w • 

P!eg'O taxgll: pieniężnego, łacno skończyćby 
się mog~o ru~p~odzeniem. Nie jest wskaza
ne~ ubieganie ~l'ę o. poż~czkę zagraniczną 
póki kurs nasze] po~c~k1 stabilizacyjnej z 
r<;>ku zeszłego ~1e po1dzie w górę. Srubowa
rue podatków Jest również mał.o zalecenia 
~odne. W t~ ~tanie rreczy sądzę, że nale
zy za-dowolnie s11ę poparciem ruchu budowla
nego w granicach i sposobami, o których by
ła mowa: Jest rzie.czą. pocieszającą, że rząd 
nasz mQze wydatme, 1ak na nasze stosunki 
poprzeć ruch budowlany w latach najbliż~ 
szych. bez .nakładania nowycih podatków i 
~ S1ęgan1a do kroedytu zag.?ani'Cznego. 

Ą.dam Krzyżanowski. 



•. ~ 
W sprawie przerzucalności 

podatku obrotowego 
Od jednego z zagranicznych prenumera

torów ,,Prawdy" otrzymujemy z Hamburga 
list następującej treści: 

i Z powodu brutalnej napaści „Epoki" war

.sza.wskiej na autora artykułu w „Prawdzie" 
p. t. „Ministerstwo Skarbu", nie mogę oprzeć 
się potrzebie zabrania głosu, ponieważ nader 
trudny i zawiły problem przerzucalności po
datku obrotowego stanowił specjalny przed
miot moich studjów. Autor napaści czyni 
z tego zagadnienia główną podstawę swych 
zarzutów, popisując się swą rzekomą wiedzą, 
faktycznie zaś właśnie tym argumentem wy
kazuje całkowity swój analfabetyzm, przy
najmniej w dziedzinie nierozstrzygniętego 

jeszcze przez naukę problemu. 

Problem przerzucalności podatków w o -
g ó 1 e należy do najtrudniejszych i dotąd 

n i e w y j a ś n i o n y c h zagadnień skarbowo
ekonomicznych. Bezceremonjalność i' arbi
tralność, z jaką autor napaści porusza to za
gadnienie, zgóry nasuwa przypuszczenie, że 
wyraz „przerzucalność podatków" zna „ze 
słyszenia" 1 problemu zaś ani nie studjował, 
ani nawet nie przemyślał. (Jest to objaw 
owego specyficznie polskiego dyletantyzmu, 
chętnie wojującego mądremi wyrażeniami, 

które się przypadkowo zasłyszało, ale istot
nego sensu których się nie zna. Boy nazwał 
to niegdyś „wiatrologją"). 

Problem przerzucalności podatku o b r o
to we go nauka skarbowości wręi:;z uznaje 
w ca ł o ś c i za nierożstrzygnięty; nauce tej 
znane są jednak wypadki, kiedy podatek 
obrotowy i est stanowczo n i e p r .z e r z u
c a 1 ny. 

Do tych wypadków częściowej nieprzerzu
calności należy w pierwszytn rzędzie podatek 
obrotowy k i 1 k u f a z o w y, o ile liczba tych 
faz, jak właśnie we włókiennictwie polskiem, 
może w poszczególnych wypadkach być n i e
rów n a (boć cena kształtuje się niezależnie 
od ilości przebytych faz i wielokrotności opo
datkowania: metr jakiejś tkaniny dwukrotnie 
opodatkowanej kosztuje tyle, co metr tejże 
tkaniny pięciokrotnie opodatkowanej). 

N i e p r z er z u c a 1 n o ś ć podatku obro
towego nauka skarbowości uważa za szcze
gólnie prawdopodobną, o ile pokaźna CZ((ŚĆ 

płatników może się uchylić od uiszczania 
p e ł n e i stawki, co znowu odpowiada sta
nowi r.zeczy we włókiennictwie polskiem 
(drobni producenci, częściowo handel, fabry
ki bez własnych maszyn). 

Wreszcie w naukowej dyskusji nad oma
wianym . problemem {a prowadzili ją ludzie 
o większych wiadomościach skarbowych ani
żeli autor napaści) w Niemczech i Czechosło
wacji przeprowadzono matem at. y cz n ie 
dowód częściow~j nieprzerzucalności podatku 
obrotowego przy pewnych wypadkach s i 1-
n i e j s z y c h w a h a ń c e n, które przecież 
też nie są zjawiskiem obcem włókiennictwu 
polskiemu. 

Reasumując, stwierdzić można, że podatek 
obrotowy od wyrobów włókienniczych w Pol
sce jest częściowo nieprzerzucalny, a czę

ściowo przerzucalny; ale w tym ostatnim wy
padku podnosi ceny, kurczy konsumcję, ha
muje rozwój przemysłu, o czem autor wogó
te zdaje się nie pamiętać. 

A premjowanie importu? A hamowanie 
eksportu? Dyletantyzm autora zawoła z tri
umfem, że eksport podatku obrotowego nie 
opłaca. Ale dyletantyzm autora z pewnoś
;ią nie słyszał o „obciążeniu poprzeC! 1iem" 
(Vorbelastung), t. zn. o opodatkowaniu po
przednich faz, dającym się we znaki na rynku 
międzynarodowym, a tembardziej o „opodat
kowaniu niewidocznem", t. j. ogólnem, nie
uchwytnem obciążeniu produkcji krajów zna
jących podatek obrotowy w porównaniu z kra
jami, nie znającemi tego podatku lub przy
uajmniej nie znającemi go w tak wysokich 
rozmiarach. 

Hamburg, dnia 3 września 1928 r. 

Dr. H. Be-wicz. 

,.PRAWDA „ z ~ 9 WJ ześnia 1928. r . 

Zmiany w ustawodawstwie 
spolecznem 

Stanów Zjednoczonych 
W Biuletynie Urzędu Imigracyjnego czy

tamy: 
Do naiważn:iiej:szych zmian w ustawodaw

stwie społecznem za rok 1927 należy nowe 
prawo w stanie New Y O!rk, prz,ewiidujące 
8-godzinny dzień pracy dla kobiet. Według 
tego prawa d:z;i.ewczęta powy:Żej 16 raku ży
cia i: scla!1:51Z10 ·kobiety ni1e mogą być zauud:nita.
ne dłużej, mż 48 godzin Łyigodn.iowo. Usta
wa .zastrzega dwa wyjąitki: w celu skrócenia 
jednego dma. roboczego w tygodniu lob też 
wyzna:czenia go jako święta, kob.i.eta moa 
pracować po 9 godzin dzi.enni.e1 ale nie dłu
żej, niż przez 5 dni w tygodniu; następnie w 
ciągu całego roku może pracować do
da:tkowo 78 godzi.n, ale w źadnym wypadku 
nie dłUiżej mż 10 godzjn dnenme, nie więcej, 
im 6 dni w t~ przyczem tydzień ro
boczy nie mote wynosie więcej, niż 54 go
dziny pracy. 

Prawo 8-g>odziininego dma pracy dla dzie
ci zostało wprowadzone w stanie North Ca
rolina.. W stanach Arizona, Michigan i Mm
nesota zmiieniono nieco ustawę o 8-godzin
nym dniu pracy. W stanach Pen:nsylvama i 
W ash:i'll!gton .zniesiono kilka staryd1 praw, 
dotyczących najmowania dzieci do pracy na 
podsfawie kontraktu. Pozwolenie ojca, mat 
ki lub opiekuna dziecka w wieku od 14 do 
16 lat jest obecnie konieczne w W es·t Vitrgi
nj~ dla otrzymania poświadczenia, zezwala
jącego na za:trudn1en.ie go pr-zy pracy zaxoib
kowej. Stan Connecticut udziiela oibecnie 
oerlyfi'katów pracy dzieciom w tym wieku 
w celu możności zatru.d.nieni.a ich w soboty 
i w godzinach pozaszkolnych. W tymże &ta
n.ie wprowadzon-0 przepisy, na mocy któ
rych została zabroniona praca nocna kobiet 
i drleci od godz. 10 wieczór do 6 rano. 

Stany Maryland i Colorado wprowadziły 
ustawy ogólne, przewidujące ubezpieczenie 
społeczne na star.ość i upoważniające powia 
ty :i pewne mi1asta d'O opracowania i zapro
wadzenia odpow'iedttńego w tym celu syste
mu. Pomoc władz stanowych dla wdów i 
sierot uległ:a dal·szym ulepszeniom ustawo
dawczym w stanach Illinois, Minnesota, Miis
soori, Montana, Nebraska, New Hampshire, 
North Dakota, Qregon, W ashlngton i W~
consin. 

Prawa, zmiierxające do ulepszeni.a wanm 
ków bez:pi.-eczeństwa pracy i wanm:ków zdro 
wOitnyoh dla górników .z-ostały przeprowa
dzone w kilku stanach. W &tanie Arkansas 
ohostrzoo.o wymagani.a, tyczące się posiada
nia map kopalnianych. Prawo w stanie ILH
nois dQllllaga się utworżen.ia dwuch nowych 
stacyj .ratunkowych; uzupełni·ono również 
ustawę, dotyczącą używania w kopalniach 
prochu strzelnego i liczby . osób, które mogą 
być obecne w szybie przy rozbijaniu węgla. 
W stani.e Iowa, według nowego prawa gór
ni-cy, rozbijający wegiel, winni być zaopa
trzeni w maski przeciwgazowe. W stanie 
Montana wymagana fest obecnie wentylacja 
kopalń. 

Zatrudnienie osób cierpiących na pew
ne zaraźliwe choroby, zabronione jest obec
nie w Pennsylvanji, gaz.ie osoby te nie mogą 
pra:cować w restauracja.eh; w stanie Mary
land praca tych osób nie jest dozwolona w 
pralniach. 

-e,---

Krótkie wiadomości 
gospodarcze 

Z Madrytu donoszą, że od dnia 10 wrze
śn:iia. r. b. 25 proc. należytości celnych po
bi1eranych będzioe w złocie lub w cZJeku na 
zł!oto, a pozostałe 75 proc. w kur.sując.ej mo
necie z odpowiednim dodatkiem1 który każ
dego miesiąca ma być kalkulowany według 
urzędowego kursu. 

* „ "' 
Po ka:tast:rof:ie ko1ejowej pod Le Mans, 

w czas:ie której metal~we, wagony pocztowe 
oparły się wstrząśnieniu, francuski minister 
poc.zrt komunilkuje, źe przewidu}e na r. 1929 
budowę 200 .metalowych waigonów poczto
W)11ch. 100 wag'Onów będzie wykonanych 
przez francuskie fabryki, a reszta dostarczo
na będ.zi1e przez Niemcy na rzecZJowe koszty 
repaxacyjnoe. Pierwotnie mimsterstwo poczt 
pr.rewidyw-ało na rok 1929 budowę tylko 20 
metalowych waigonów pocztow)"Ch. 

* * * 
O znaiczeniu om.niJbusów samochoclowycli 

dla publ:icznego ruchu dalekobi<eżnego w 
Ni1emczech, dowodzi. sprawozdanie spółki 
„Ruch samochodowy w Niemczech" za pti<Cr
ws2e półrocze 1928 r. Na podstawi1? tego 
sprawozdania spółki samochodowe przebyły 
w czais:ie od 1 stycznia do 30 czerwca 1928 r. 
ogółem 15,37 milionów kilometrów (32 p:roc. 
więcej wobec tego samego okresu w r . 1927) 
i przetra.nspoTfow.a.ły przytem 31,67 mi:lio-

nów os8b (49 proc. więcej. Dit w tym samytm 
okresie r. 1927). 30 cze.rwca b. r. towarzy
stwa dla ruchru samochodowego eksploato
wały -451 ~ o 7,763 k:Niomet:racli długości 
i dysponowały 1,075 omniihusami samocho
d'OWemii (o 35 proc. wię001'). Te same przed
siębiorstwa transportowały w roku zeszłym 
ogółlem 49,28 miilijonóy osób, z czego wyni
ka, że ruch w pierwszej połowie roku 1928 
wynosi 64,5 proc. ruchu cał1ego rdku 1927. 
P o.rrl!eważ główny CZM podróży przypada na. 
drugą po-lowę roiku, przeto moma przyjąć. 
że · bowairzystwa dllia roohu samochodmviego 
pr.retranspcriują w ciągu ~ roku 1928 
okoł-0 80 riljonów os6b. 

• • • „. 
Popyt ' na pojaidy motorowe w Szwajca

rji stale wzrasta, jak wyka~ cyfry opubli
lrowane przez Szwajcarski depańament cd:. 
S21Wajcairski import tych pojazdów w ciągu 
drugiego kwartału roku bi.et. wykazuje zna
czny wzrost w porównaniu z kwarlałem po
przedrum, gd:yi wart-ość jego wynosi prze.. 
szł.o 26 mWljonów :Eranków, t. j. około 10 mi
.ljonów więcej, nitż w piierwszym kwartale 
roku bież. i o 2 :tniliony franków więcej, nilż 
w odpowiednim okresie roiku 1927-go. 

* * * 
W drugim kwartale roiku hileż. ltandiel 

eksportowy Stanów . Zj.ednoczonych osi1ągn.ął 
co do warlOOci poziom wyższy' mż w odpo
wied'nim kwa:rtale wszystkich lat od 1920 r. 
Według wykazu departamentu dla ha.!tldlu 
wartość ta . była o 100 proc. wymza, niż w 
dTUgim kwartal1e 1913 roku. Departament 
stwierdza, że w porównaniu z osta:tniemi la
tami Stany Zj.ednocron-e .zawdzięcza.ją swą 
ekspansję w p.iierwszym rzędzie szyhldemu 
wz:r:ostowi .hand.lu gotowiem:i towarami1 a 
zwłaszcza samochodami, i eksporlowi ame
rykańskiej bawełny. W pierwszych 6 mie
siąca-eh 1928 r. 22 z 30 gTup towarów g-0to
·wych wykazywały wzrnst ek.spor tu w po
równaniu z 1927 rokiem. Z drugiej strony 
imporit gotov.-ych towarów pozostawał na 
tym samym poziQlni:e, co w roku 1927. "' „ .... 

W paźdrie:mi"lku r. biież. ma się odJbić w 
Paryżu zebranie przedstawicieli przemysłu 
cukTowniiczego Kuby, Czechosłowacji i Pol
ski. Za.miast uchwał, powzię~h na po
przedniich konferencjach, mających na celu 
doprowadzenie do pewnej równowagi pro
duktji z k-Oll.sumcją. będzie zadaniem tej kon 
ferentji ustalenie wytycznych, celem ogó;l„ 
n.ego podniesiieniia. kotlStllllCj:i cukru w Euro-· 
pie, ZJWłaiSZcza we Włoszech. Przyczyną te
go fest otkolfozność, że producenci cukru na 
KuMe nii-e chcą zastosować się do o~!l'aniczie
ni;a obszaru uprawy trzciny cukrowej. Skut
kiem tego, a zwłaszcza wskutek wzmożone
go wywozu z Jawy, konkuren~a w Europie 
staje się coraz ostrzejszą. Ponieważ konsum
cpa cukru bezwątpienia może być podniesio
na, zwłaszcza, ze chodzi o wysokowadościo 
wy środek odżywiania, postanowi,enie takie 
leży w int-eresie rodzimego prz,e.m.ysłu cu
krowniczego. 

* * • 
Pod fumą „Societe Financiere pour Tra

vaux Publics et Entr~prises" założono w 
Paryżu towaTzystwo, rn.aiące nia celu udo
skonalenie francus1kich M-odków produkcyj
nych, zwłaszicza drogą wykorzyistania świacl 
czeń rzecz-owych na kont'O reparacyjne. Ka
pitał ustało-ny został na 5 mi•Ij,onów franków. 
Większa ilość dotychczas isttl.iejących towa
rzystw, które równfoż sprowadzały materja
ły na konto świia.dczeń rzeczowych, Merze 
udział _w nowem towarzystwie centralnem. 
.Między założycielami znajduje się równiiei 
ki1ltka instytucyj finansowy-eh. 

• * • 
Związek półn:ocn-o~amerykański:ch produ 

c·entów surowei wełny zami~za utworzyć 
syn<lykat sprzedaży. Celem syndykatu jest 
unfoza.leżniienie sprzedawców i przetwórców 
od ha1D.dlu pośredniczącego. Zamiierz.onem 
jest przez lepsze sortowanie i klasyfikację 
ześrodkować w rękach amerykańs'ki·ch funk
cje, które dotych-czas p:rzepr()IW'adzał handel 
londyński. W przygotowaniach bierzie udział 
pewna ilość amerykańskich przetwórców. • * • . 

Cztery w:ieMde kopalnie, położone w Dur 
ham, Y ~kshire, DethyshiTe i Lefoestetsh:ire, 
ogłosiły, że unieTUchomią swoj1e . zakłady. 
T em · samem zostanie przeszło 5,000 górni
ków bez pracy. Największą z tych kopalni 
i-est Seaiham Collieny lorda Imndonoerry w 
Durham, w której wypowiedziano pracę 
2,700 górnikom. 

SZTUCZNY KAUCZUK. 
0.dldawna już czynione są próby zastąpie

nia kauczuku naturalnego produktem synte
tycznym. Jak wiadomo, już podczas wojny 
Niemcy otrzymali maiterjały wyjściowe, po
trzebne do fabrykacji kauczuku sztuczne go, 
mianowicie: isopren idimetylobutadien, któ
re podczas wojny wyrabian-0 w Lever kusen, 
w fabryce Fr. Bayer et Co. Dotychczas 
Niemicy nie wytwarzają j-eszcze kauczuku na 

„. ' 

NOWE LINJE tEGLUGI W GDYNI. 

,Jiansa", główny organ żeglu~i niemiec
kiej, który z wi-elką uwagę śledzi rozwój na
szych interesów morski·ch i zajmuje si·ę niemi 
w każdym numerze, przypisuie odwiiedzinom 
dostojniików Rz:plitej w Gdyni ~owe ener
giczne zaii:iządzenia ku przyśpieszeniu rozwo 
ju nowego partu.", poczeni jeszcze raz wiraica 

do t?i sprawy w zesizyde z dnia 18 sierpniia., 
notwją-c powstanie nowych linij żeglugi i no
wy<:h urządzeń poTtowych. 

_. „Hansa" ma. zwycz.ai pi:sać o naszy-ch spra 
waoh w sposób alarmujący, jednaJk Zl"O'ZU

miałe je:st, że pism.o hamburskie za.niepoko
iło się takiem zdarzeni•em, jak otwarcie przez 
„ChaTgeurs Reunis" regularnej i bezp0śred
n.itej komunikacji między Gdynią a portam1 
połudmowo-amerykańs·kiemi. oraz dia1szym 
faktem. że ten przykład pobudza do naśla
cloiwnictwa inne ~ębiorstwa. ,J·olmson:
Llne" ma urządzać co mfosiąc podróże mię
dzy Gdynią a Ameryką IP ołudniową; obok 
tej lmjii: towM"orwej powstaje teszcze jedna 
linja pasażerska dizięki „Lloydowi Holender
slciemu", kitórego okręt zabrał podróżnych 
w dniu 10 siierpn:ia z Gd.yn;i i udał się wprost 
clio Rio de Janeiro, .zatrzymując się tjrlko w 
Rotterdamie. Ta!k pllZdamany jest opór 
przedsięl:Siorstw żeglugi, które dotąd. omijały 
wybrzeże polski'e w swofoh podróżad:i ocea
niczny.eh; kończy się również najiwyrażnrej 
monopoil hambursiki w dostarcza.mu nam 
wszelkich artykułów kolonjalnych. Odltąd 
nasze zakupy .zaczną odbywać się u ŹTócUa, 
eksport zaś w tamtą stronę już wszedł na 
właściwą drogę, bo 11Krakus", od~eżdZają<: z 
Gdyni dnia 9 września, zabierze do Brazylji 
i ~entyny niietylko podróżnych, ale i to
wary. Poza tem „Hansa" dowiaduje się o po
wst.anitu jeszcze iamyoh lin.tj ż-eglugi1 które 
wszyistkie razem uczyniłyby port gdyński 
pmwdzirwym węzłem wielkich dróg mor
~kl:oh. 

NOWE WYDAWNICTWA MIĘDZ'YNAR~ 
DOWEGO BIURA PRACY. 

W ostatnich dniach ukazał się nowy tam 
studjum poświęconego przez Międzynarodo
we Biuro Pracy zagadnieniu wolności koali
cyjnej. Piierwszy tom, który ukazał się w gru 
dniu zeszrego roku zawierał aoo.·H zę porów
nawczą przepisów' . u.stawodawczyoh, obo
wjązująocyoh w tym względzie w poszeze-gól. 
nych -państwach. Drugi tom wydany w marcu 
zawierał monograficzny opilS stanu rzecz, 
istniejąc~ w zakresie w.olnośd koaliicyjn:ej 
w An.g'11t, -w wlandji, we Francji, w Belgjii. w 
Holandii, w Szwafcattii 1 w Luksemburgu. 

świieżio ogłiOSZOOly tom zawiera dalsze mo., 
nograije poświęcone Niiemoom, Austrii, Wę
grom:, Czechosłowacjli, Polsce oraz państwom 
Bałtyckim i Skandyna'M!lk:im. Dwa cbJsze to.< 
my, które ukażą się jes~ .zawierać będą. 
monografje pozostały!Cih -państtw. 

W każdej monografjii. omaW'iia. .M;i.ędzyna.
rod9We Biuro Pracy me tyl:ko ilstn.iiejący stan 
prawny i orrecznictwo sądów i władz acbm
nistracyjnych, lecz również faktyczne poło
żenie związków zawodowych w poszczegól-
nych państwach. · 

Mię·dzynarodowa Kon.(erencfa. Pracy po
stanowiła w roku 1927, że sprawa wolności 
koaHcyjnej nie może stanowić przedmi!otu 
obrad Konf·eren-cji tegorocznej, skutkiem 
cz~go sprawa ta nie mogła stanowić przed
miotu międzyna:rodl()Wej konwentji pracy. 
Naukowoe zbadanie teg.o problematu posiada 
niiemniej z punktu wkbeni·a społecznego ol
br.zymią don.io.słość, której dala wyraz ostat
nia. Konfe;l-encja. Pracy, uchwalając Tezolucję, 
wzywającą Mię.dzynarodowe Biuro Pracy do 
doprowadzenia do końca studjum, o którem 
wyżej jest mowa. 
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'Dlaczego slę boimy?· · 

Znany nowojorski psycholog Dr. Dawid 
M i t c h e 11 , kierownik wydziału klinicznego 
amerykańskiego towarzystwa psychologicz
nego, docent psychołogji na uniwersytecie 
nowojorskim w rozmowie z dziennikarzem 
amerykańskim E. Wiggamem rzucił kilka nie
zmiernie interesujących uwag o przyczynach 
ludzkiej bojażni i strachu. 

IS1tnieją tylko dwa objawy bojaźni, które 
są wrodzone, a przeto naturalne - wszyst
kie inne są nabyte - 11nauczone" - i jako 
takie mogą być zwalczone. Albowiem wszy
s·tkiego, czego człowi1ek się nauczył, może 
się także oduczyć. Nie trzeba na to ani żad
nej specjalnej siły woli, ani żadnego kontak
tu z jakiemiś siłami kosmicznemi, ani też 
wprowadzania czlowieka w stan somnambu
lizmu, lecz jedynie dwóch bardzo zwyczaj
nych rzeczy: 

Po pierwsze musi być odkryta przyczyna 
·bojaźni, strachu i braku zaufania w siebie 
samego. Przyczyna ta tkwi b.ardzo często. w 
iakimś drobnym, zapomnianym epizodzie z 
dzieciństwa. W wielu wypadkach już samo 
<:>dkryde przyczyny przynosi uleczenie. 

Po drugie, trzeha nauczyć się inaczej my
. śleć. Spostrzeżenia, czynione na d.zieciach w 
wieku od jednego dnia do kilku miesięcy, 
dowiodły, że tylko hałas lub obawa prz.ęd 
upadkiem napawają je strachem. Wolno te
dy przypuszczać, że wszystkie inne uczucia 
bojaźni człowiek nabywa dopiero później. 
Mam dwoje chrześniaków w wieku 14 i 16 
lat. Na zasadzie dziesięcioletniej obserwacji 
mogę stwierdzić, że dzieci te nie znają uczu
cia bojaźni ani strachu. Al·e bo też nigdy nie 
straszone je biciem, ciemni·cą, djabłem. i t. p. 
Gdy należało je karać, czyniono to w ten 
sposób, że odmawiano im jakiejś rozrywki 
lub jakiegoś przysmaku. Pewien policjant 

' opowiadał mi, że matki tak długo straszą 
swaje dzieci policjantem, który rzekomo ma 
je zabrać, aż osiągają to, że w chwili niebez
pieczeństwa, gdy policjant śpieszy dziecku 
z pomocą, ono ucieka, jak oparzone. 

Nieraz wprost histery<:zny strach przed 
włamywaczami udało mi się pewnego razu 
wyleczyć w sposób następujący: Każda oba
wa musi mieć swo.ją szczególną przyczynę. 
!Zacząłem przeto systematycznJe ws-lecz ba
dać hisforję pacjentki. Szukał•em długo, nie 
znajdując nic. Nigdy nie przestraszyli jej wła
mywacze i wogóle nigdy włamywacza na 
.oczy nie widziała. Wreszcie odkryłem, że 
matka jej - gdy pacjentka moja była jesz
cze dzieckiem - zwykła była przed spaniem 
ste.rannie zamykać drzwi wejściowe i latar
ka świeciła pod łóżka i szafy, ja:kby obawia
ła się, że tam mo·że ukrywać się zbrodi1iarz. 
Na ostatku zajrzała także i pod łóżeczko có
reczki, poczem zamykała drzwi dzieciiine.go 
pokoju. \'V tych warunkach dziecko rosło z 
tą myślą, że włamywacze są tak pospolitym 
ga.tunkiem śród ludzi jak n. p. muchy śród 
owadów. Mając 22 lat, tak panicznie bała się 
·;!a.mania, że nie potrafiłaby sama spać w 

pokoju i poprostu nie była zdolna do nor
malnego życia. A wszystko to miała do za
wdzięczenia głupocie matczynej. Od dłuższe
go czasu panuje już nad sobą i nad swoim 
stn chem i moż-e już spać w zwykłych wa
runkach. 

„PRA WDA" ~ curia 9 ~eśnia 1928 r. · --- ·-

u • Jł. · -li .. I 
się, że nie sprosta żądaniom swoich przeło
żonych, chociaż miał wszelkie dane po temu, 
by zadowolni·ć wszelkie · wymagania. · · 

W innym znowu wypaidku : człówiek, , któ
reg.o dochody wyrażały 1 się w miljonadr czuł 
ni:ewytłumaiczony przestł:racih przed swenii 
kolegami i podwładnymi. Prze,d · każdą '. kon
~erencją dostawał ataku palpitacji. Podłożem 
tego strachu była nioopu.szczaiąca go .nigdy 
myśl: co oni o mnie myślą, jakie wrażenie 
wywieram? · ' 

I tutaj przyczyną tej przykrej wady 
były błędy w początkowem · wychowaniu: 
chłopiec wychowywał się w qomu despoty
cznego ojca - nie wolno mu. było m_ieć włas
nej woli, nie wiedział co f? poczucie odpo
wiedzialno•ści. Poniew.aż pewnego. razu lek
ko się skaleczył przy grze _w. piłkę noż?łą, oj
ciec zabronił mu tej zabaW-y. :Chł0pak wsty
dził się przed kolegami: i ciągle szukał 'viy
rµóweik, aby usprawiedtliwić. uchylanie . się od 
gry. Nie zdają.c sobie z tego sprawy, nau
czył się uchylać także i od. wielu innych 
ohowiąz.ków. Pojęcia nie miał o tem wszy·st
ki,em~ Gdy jednak najdokładniej opisałem 
mu jego wrażenia w chwili, gdy mu5i się uda
wać na jakąś konferencję, przyznał, że za 
ka:hdym razem przeżywa to samo, co prze
żywał wówczas, g:dy zjawiał" s,ię p't'zed kole
gami, aby UiSprawiedliwić się, że w grz1e nie 
może brać udzi'<lłu. Było to ja'kby objawie-

. niem dla niego.„ · 

9longres &unuchóm 
W końcu cz.erw<:a b, r. odbył się w Kon

stantynopolu pi.erwszy kongres związku za
_wo<lowego byłych eunuchów haremów i pa
łaców sułtana. Sprawozdawca ' fondy'ński~
~o „Daily Mail" zapewnia, że na kongr~Śie 
stało się widocznem, iż większość eunuchów 
ciąży ku komunizmowi, pomimo :fż mimo re
wolucji i zamknięcia haremów eunuchowie 
pozostali najbogatszą grupą spoleczną. Eu
nuchowie pobierali bardzo wysokie wynagro 
dzenie i mieli ogromne możliwości zbo!(ace
nia się, z których też wydatnie korzys.ta!li. 
Materjalnje stanowisko szefa eunuchów ce
sarski<:h było bezpocównania korzystniejsze 
niż stanowisko prezesa rady minłstrów. Ca-

. ły swój doco'bek eunuchowie uratowali, gdyż 
nikt im go ni1e konfisk-ował, ponieważ nie 
traktowano Wt jako dygnitarzy politycznych, 
lecz ja.ko słiiżbę. _ 

Eunuchowie nie są jednak zadowpl.eni z,e 

swego obecnego losu i stąd może pochodzi 
:wrażenie angielskiego dziennikarza„ lnac:zej 
zupełnie twierdzi prezes związku; główny 
eunuch był.ego cesarskiego haremu. Oświad
czył on mianowicie wobec przeds.~awicieli 
prasy: „Wielu ludzi sądzi, że eunuch może 
być tylko monarchistĄ, zdraj<:ą aI.bo złoczyń
cą - a my tymczasem chcemy być uczciwy-
mi obywatelami republiki", · . 

A w rezolucjach, które kongres uch:walił 
powiedziano między innymi: ·. 

„Zadania eunuchów nie powinny być zapo
znawane nawet i w dzisiejszych, zmienionych 
warunkach. Nasze wiadomości i n<l$ze dó
świad czenia w wielu dziedzinach, nasze szcze
re republikańskie przekonania i nasza uczci
wość, wobec której nawet najpiękniejsze 
oczy kobiece nic nie sq w stanie wsk(Jrać, · kwa
lilikujq nas na najidealniejszych. doradców 
kożdego rządu, który pragnie zająć się najbą.r
dziej skomplźkowanemi problemami kobie<"e-
mi". ·. 

· _ Związek zawodowy eunuchów wyraża .na 
· dzieję, że rządy państw wschodnich za jego 
. pośrednictwem powołają, .na stanowiska do-

bettobotnycb eitnuchów, alby zagadnienie to 
fachowo zibadal:i ·i przedstawili swoje· wnios-
ki. . . . 

Opinja . eun~ch6w · · rzeczozinawców, we
dług · gazety 'aserbejdżańskiej „Joldasz" brzmi 
jak następuje: · · • · · 

,;Bcirt;l~o ładna dziell!czyna, pozwalająca 
spo~zierpać się , licznego potomstwa (duże 
czarne oczy, d~ugie włosy, biała cera, wysmu
kla w pasię, szeroka w biodrach itd.) powin
na _kosztowa<: 250 rubli. · W pewnych warun
kąch ·cena fa może być wyższa, ,jednak nie po
winna nigdy p_rzekraczać 400 rubli. Mniej 
ładna dziewczyna (cera ciemna, zly charak
ter ,itp.) k_osztuje 125 do 175 rubli. Dziewczy
na któr_ej P,iękność jest kwestjq sporną, musi 
poddać się oględzinom komisji . rzeczoznaw
ców_, ,złożonej z. trzech patentowanych eunu
chów. Za dziewczynę, która straciła swoją 
niewinność, nie wolno :zasadniczo żądać żad
ne~o ~wynagrodzenia. W pewnych wypadkach 
wartość jej równa się naogól jednej czwartej 
najniższej wartości kobiety. 

W cirto~ć kobiety . -{wdowy, rozwódki itp.) 
musi być każdorazowo określana przez komi
sję . eunuchów". 

Wnios:ki tej komi6ji, spisane na 33 stro
nach pisma, z-ostały przez sowiet dagestań
ski , przyjęte ol'brzymią większością. 

Próez tego także i w innych dziedzinaoh 
otwiera się -pole działalności dla eunuchów, 
mianowi:ci~ powinni być powoływa.ni jako 
doradcy <;lla aąwokatów przy sprawach roz
w:odowych, ja:ko rzeczoroawcy w sądach, ia
ko f~kcjonarjusze ·· w związkach kobiecych 
i w partjąch kobiecych, jako rzeczoznawcy 
dla' oceny, czy kandydatka kobieta zdolna 
jest sprawować urząd, względnie stanowisko 
lub wykonywać pracę, o którą się ubiega 
i t. p. ; 
· Jak wynika z uchwał kongresu i przebie

gu prowadzonej tam dyskusji, nawet w nowo 
czesneµi .państwie jest. wiele miejsc, które z 
powodzeniem zająć m-oże eunuch. Wogóle 
trzeba stwierdzić, że od eunuciha do poży
tecznęgo ·obywatela republiki droga jest nie
daleka - mniej więcej tak samo daleka jak 
od ppżytecznego dbywatela republiki do eu
nuc_ha„. 

E. P. 

5eali 9aiinot 
Twarz' Don· Kiszota; wydłużona jak łeb 

koński, ze zwisającym nosem, śmiejącemi się 
chytremi oc'Zyma. _ życie także jak Don Ki
szota . . 

Jean Galmot - co za -lziki djabeł! Jean 
Galmot-ex-deputowany, ex-skazaniec, ex
plantator, ex-dziennikarz, - podróżny, któ
ry zwiedził wszystkie części świata, kuty na 
cztery nogi . wyjadaci, ·~tóry z każde.go pie
ca chleb· jadł, sz<:zwany wszystkimi psami. 
To nic dla Europy, nic dla dwudziestego stu
lecia _- powinien był żyć w stuleciu wypraw 
krzyżowych i raubriiterów. 
. Marny, mizerny zamach polity<:zny zni
szczył to życie, które - wbrew i na przekór 
wszelkim trudnościom i przeszkodom - na 
nowo ż.aczęło się dźwigać. Jean Galmot już 
nie zyje. W Guyanie rewolta, powstani 
bunt, trupy. Lubiano tam tego awanturnika, 
k~~y . ni~zaws.ze kr~zył prostą i legalną 
drogą. · Ale i moralność ma swoją geografię i 
zmienia się iależnie od szerokości geografi
cŻnej. śmierć jego rozpętała burzę - burzę 
i huragan z błyskawica.mi i piorunami. 

* * 

Najgorszą i najpospolitszą formą bojaźni, 
a zarazem prawdziwem przekleństwem ludz
kości jest uczucie: nie mogę. Wprawdzie 
zdarza się nam wszystkim, że miewamy 
chwile uzasadnionej i dobroczvnnej obawy i 
powątpiewania, że może nie dmośliśmy . do 
j2kiegoś zadania, jednak u wielu ludzi stan 
ten je$t chroniczny i dzięki temu skazani są 
oni na całkowitą niezdolność życiową. lJczu
cie to powstało stąd, że od ludzi -tych żąda-

. no kiedyś o -wiele więcej, niż mogli d~ć _we-

radców w sprawach kO'biecy<::h zdolny~ · i 
mniej zamożnych jego członków. Związek 
_eunuc;hów może nawet poszczycić się już jed 

. nym sukcesem w dziedzinie R,Orządkowania 

Skąd -się wziął tert ciemny, jak rtęć ruch
liwy ekwilibrysta· słowa - Bóg tylko wie. 
Znał · wszystko, wiedział' wszystko i wszyst
ko w:idzfał. Godzinami potrafił opowiadać: 
wschodnie bajki z tysiąca i jednej nocy, baj
ki z _tysią<:a i jednej nocy europejskich sto
lic. Opowiadania _.te porywały wszystkich, 
nawet tych, którzy go nienawidzili, którzy 
nie ufali tej komedjanckiej twarzy. Pisał z ta
ką samą łatwością jak op.owiadał. Umiejęt
ność pisama i żyłka awanturniczych przy
gód - cóż dziwnego że trafił do dziennikar
stwa? Ta, odskpcznia nie wydawała mu się 
gorszą od innych. Pfaał niesłychanie ryzy
kowne i · niesainowici.e iręczne rzeczy i zo
stał zauważony. Opisy z życia więźniów w 
Bagn9 były wówczas w modzie. Wy·słano go 
w,ięł _do Guyany . . 

. dh1g swoich zdolności fizycznych i ducho
wych. Zaczęło się to zwykle w szkole. Ba
dania sta-ranne wykazały, że szkoła stawia 
połowie dzieci wymagania, które przerasta
ją ich zdolności i których wykonać nie mo
gą . Skutkiem tego później w życiu nie są w 
stanie sprostać rzecŹom o wiele ważniej
szym dla swej przyszłości. I to je~t przy-czy
'lą ·uczucia niezdolności i upośledzenia; jakie : 
oóźniej dorosłych ludzi opanowuje. · 

Przypom1nam sobie pewnęgo młodzieńca, · 
który liczył około 19 lat, gdy do mnie przy
c;zedł. Od pewnego czasu był bez posady, a 
od wyjśda ze szkoły już kilka razy znieniał 
posady. Przytoczył mi zresztą ż.upełnie pr~e
kony.wu]ące powody tych zmian, jed1;1ak nie 
przekonał mnie. I okazało się, że -i u niego 
zbyt wygórowane wymagania w szkole roz
budziły uczucie niezdolności. Nie zdając so
ł:iie z tego sprawv opuszczał posady, bojąc 

· przez swoich doradców zagadnień koibiecych. 
Mianowicie w repubHce Dagestanu ·panuje 
dotychczas prawo, według którego nie · narze 
czony otrzymuj.e od rodzi•ców narzeczonej 
posag, lecz przeciwnie, płaci rodzicom n.arze 

· cz6nej pewną sumę za wydanie mu córki. 
Dotychczas nie było żadnych przepisów,· usta 

· lających wysokość tej sumy. Ostatni-o jednak 
w Dagestanie został ministrem człowiek, któ 
ry' jako młodzieniec · studjował na je'dnym z 
uniwersytetów niemieckich i on to dos~e.dł do 
wniosku, że stan taki ni1e może być dłużej 
utrżymywany i że całą, tę sprawę trzeba ując 
w pewne stałe -normy, że jednem słowem mu 
si być w postaci usta wy wydany cennik na 
żony, dla wszystkich jednakowy. „To, ·c<> 
się obecnie dzieje, jest dziką, · barbarzyńską 
gospodarką!" - powiedzi•ał pan ·mini.ster :w 
swem Pr-zemówieniu na sowiecie w Derberid. 
Po · tej mowie postępowy sowiet ' postanowił · 
zirrócić się do najwybitniejszych z Dośrótl 

* * · * 
, I· pisał stamtąd swoje wrażenia. W wol-

_nych'-chwilach poznawał kraj i . ludzi także i 
z in-nej strony. Żyłka awanturnicza się ode
zwała: Ktoś wkrędł mu jakieś te.reny w cen
tral~j Afryce, na k.t6rych rzekomo miało 
pojawić się złoto. · 

'Nr. 37 

Zebrał kiilku desperatów i wybrał się 
!1a poszukiwanie tego złota. Nie znalazł go 
Je;dnak, ale spostrzegł, że w tym nowym, 
ruedawno odkrytym kraj.u, łatwiiei jest zna
leźć bogactwa w las.ach i plantac-ja.ch, niż w 
piasku r.zecznym. Razem z wieloma, któr~y 
przeczuli wcześnje wielki ruch bawełn:iano
cukrowo-kauczukowy, zakupił za grooze ol
brzymie tereny i zaczął karj.erę plantatora 
kolonjalnego. Po kilku latach dziennikarz. 
który przyjechał do tego kra}u z ołów~<iem 
i notesem, aby pi.s-ać wrażenia i korespon
dencje, stał sję wielokrotnym miljonerem. 
Miał swoje biura na Antyilach, na zachod
niem wybrzeżu Afryki, w Ind)ach. Posiadał 
swoje fiilje we Francji, posiadał tuziny stat
ków morskich. Jean Galmot stał się najpo
tężniejszym z pośród tych potentatów, któ
rzy w dziew_iczy<:h fosach w ciągu dziesięciu 
iat zdobyli niezmierne bogactwa i potęgę. 

* * • 
Sposó'b, w jaki zgromadził swoje miljony, 

był przypuszczalnie ten sam, w jaki zdobyte 
zostały wszystkie inne fortuny kolonjalne: 
.nieprawdopodobna · energja, zdumiewająca 
intuicja, odwaga, surowość, brak skrupułów, 
To były zwykłe środki. Nimi posługiwał się 
Galmot tak samo jak i inni, ja:k jego wr:9g'o
wie i konkurenci i ci, którzy mu pozazdro
ścili. Pot krajowców i krew kraj~wców iest 
na tych wszystkich, przez noc zgromadzo
nych, bogactwach z Saigon, Papua, Mara-

. keesh. 
W miarę ja:k powstawały k:mflikty han

dlowe, pojawiały się także i konflikty poli
tyczne. J e:beli polirt:yka w Europie przynosi 
zwykle niepokój i niepewność, to w kolo
njach grozi zawsze katastrofą. W roku 1919 
G.almot zostaje deputowanym z Guyany. 
Bierze udział w rozbudowie linij powietTz
'!Yc~, , 004uje drogi i . zakłada z własnych 
srodkow hrmę wyd:awD,l<:zą dla młodych ta
lentów. Wystawia własnym kosztem jakąś 
rewję. Jednem słowem wsz.ęd.zie, na każdym 
kroku, Jean Galmot. 

Zniżka cen rumu, ta katastrofalna bessa 
z roku 1921, która pochłonęła tyle mająt
k?w kolonialnych, zachwiała także mająt
kiem Galmota. Zaczyna lawirować i usiłuje 
wszystkiemi siłami utrzymać s_ię na po
wierzchni. Usiłowania te rozbijają się - do 
p;oku;~tora wpływa. kil'ka s~arg. - zaczyna 
s1ę wsCJ.ekła kampania przec-tw ruemu. Oskar 
żają. go o nie~iczciwe manipula<:je handlowe, 
tra<:1 mandat 1 dostaje dwa lata więzienia. 
Przeciwnicy polityczni trjumfują. Przyjaciele 
i niektórzy neutralni wołają, że dzieje się 
krzywda, że skazano niewinnego, że to poli
ty,czne manewry, polityczni nieprzyjaciele. 

* * 
Jean Galmot nie zrezygnował. Natych-

miast po wyjściu z więzienia rzuca się na 
nowo do interesów i do polityki. Myśl.i o 
swej rehabilitacji. Szczęście sprzyja mu w in
teresach, do których się bierze. Nabywa 
plantacje gumy i zaczyna na nowo dorabitać 
się wielkiej fortuny. 

W czasie tegorocznych wiosennych wy
borów w Guyanie bierze udział w walce za
ciętej i bezlitosnej (Przypomnijmy sobie 
obrazki z gazet, przedstawiające lokale wy
borcze, otoczone wojS1kiem i karabinami ma
szynowemi) Jean Galmot zawsze jest w 
pierwszych szeregach. Ma znowu grunt pod 
nogami, znowu s-tał się człowiekiem, z któ
rym liczyć się trzeba i którego bać się trzeba. 

* * * 
Pierwsza depesza doniosła że sm1erć na-

stąpiła na skutek ataku ser~owego: Potem 
przyszły wiadomośd, pozwalające snuć naj
różniej~ze przypuszczenia. Nareszcie przy
szła w1adomosc lll'z.ędowa o dokonanei sek
cji. Przyczyna śmierci: zatrucie. 
. .Pogrz~b odbył się w asyistencji wO'jsko
'":'eJ, a ~unoto wybuchła rewolta i było pię
cm zabitych. Następnego dnia nowe, ostrzej
sze zarzą;dzenia i dal6zych dwóch 2'..abitych. 

Nad Guyaną wiszą ciężkie czarne chmu
ry i układają się w wydłużony, uśmiechnięty, 
do końskiego IJ'Cdobny prnfil ludzkiej twa
rzy. 
(Paryż). E. J. -
Co zrobiłeś 

dla rozpowszechnienia 
„PRA WDY"? 

Podaj nam adrc~ Lr1.::qom<.:su, Który 
mógłby stać si~ czytelnikiem. 



Nr. 3'1 

'llJarunki pracy 
dziennikarzu 

Międzynarodowe BiUl"o Pracy ogłosi w 
najbliższej przyszłości studium o warunkach 
pracy dziennikarzy, podjęte na żądanie Mię
dzynarodowe·go Zrzeszenia Dziennikarzy, 
czynnych przy Lidze Narodów. Studjum to 
oświetli prze<lewszystkiem rolę odgrywaną 
przez prasę oraz stały jej rozrost we wszyst
kich państwach. 

Liczba dzienników i ty~odników wycho
dzących w 1926 roku wynosiła w Niemczech 
- 8.121, w Belgji - 1,100, w Kanadzie -
1.500 w Hiszpanii - przeszło 2.000. W Da
nji ukazuje się obok 750 czasopism - 320 
dzienników o łącznym nakładzie - 1.100.000 
egzemplarzy, co oznaza, że jeden dziennik 
wypada na trzech mieszkańców. W Stan~ch 
Zjednoczonych było w 1920 r. - 2.400 dzien 
ników i 14,800 tygodników, a nakład ogólny 
dzienników wZil"ósł z 28,700,000 do 35,700,000 
od roku 1914-1923. W tym samym roku 
zatrudniO'tlych było przy wyżej wspomnia
nych dzi.emńkach pr.zeszlo 230,000 pracowni
ków. 

We FranCji rouost prasy przedstawia się 
w sposób podobny i w samym Paryżu wycho 
dzi ponad 100 dzienników, z których znacz
na część posiada przeszło 1,500,000 egzem
plarzy nakładu. 

W Anglji ukazuje się 2400 dzienru'ków, z 
których jeden biie przeszło 1,000,000 egzem
plarzy. L.iczh.a perjodycznych wydawnictw 
wynosiła w 1920 r. we Wł-oszech i w Holandii 
przeszło 1,000, w Japonji przeszło 3,000, w 
Polsce przeszło 5,000, w Czechosłowacji -
2.000, 

W ciągu ostatnich lat dziennikarstwo zo
stało zreorganiz·owane i poddane metodom 
pracy, które dawniej st<>SOwane były tył.ko 
w przemyśle. Tłumaczy się t-0 tem, że dzien
niki stają się z katdym rokiem większemi 
przedsiębiorstwami finansowemi, osiągające
mi olbrzymie nieraz obroty. Obliczono, ze 
ogłoszenia przyniosły w Stana-eh Zjednoczo
nych w ciągu roku 1925 około 750,000,000 
'dolarów. a roczne k-O'Stty wydawania dz:ien
m'k6w angielski-eh wyniosły w roku 1926 
przeszło 1 i pół miliarda franków złotyoh. 

Oparcie wydawnictw na olbrzym;ich nie
.raz kapitała.cli wpłynąć musiało w sposób 
·.zasaidniczy na :w.-unlci pracy w dziennikar
stwieJ 

Rozrost pracy z Yednei &irony, a ttryzys 
jaki zapanował wszędzie wśrr6d pracowni
ków umy&ł·owych po wojnie światowełi -
oto dwa czynn.łki, które w sposób zasadni
czy wpłynęły na kształtowanie się warunków 
;pracy dziennikarzy w ciągu ostatni-eh lat. 
Międzynarodowe Biuro Pracy postawiło 
sobie za cel zbadać szczegółowo poł.ożenie 
dziennikarzy i przeprowadziło na ten temat 
ankietę zapomocą związków zawodowych 

'.dziennikarzy istni>ejących w poszczególnych 
państwach. Studjum Międzynarodowego Biu
ra Pracy bada w szczególności matetjalne i 
moral"ne warunki pracy dziennikarzy, stan 
rynku pracy w tej dziedzinie, stan przepisów 
ochronnych, którym dziennikarze podlegają 
w poszczególnych państwach. Niektóre z 
tych kwestyj, jak sprawa spoczynku niedziel 
nego, jak sprawa rozwiązania umowy pracy 
z dziennikarzem itp. nadają się w szczegól
ności do traktowania ich z międzynaxodowe':
g-0 punktu widzenia. „Komisja doradcza do 
spraw pracowników umysłowych", która 
świeZ.O utworzona została przy Międzynaro~ 
dowem Biurze Pracy, powołana będzie w 
szczególności do .zajęcia się tern zagadnie
niem, co daje gwarancję dziennikarzom 
wszystkich państw, że żądania ich będą w 
należyty sposób przedstawione na terenie 
genewskjm. 

Tortura chińska 
Pisarz niemiecki, Walter Rode, opowiada 

ubawną przygodę, jaką miał w czasie po~ 
dróży: 

Była · godzina ósma wieczorem, gdy tuż 
przed sygnałem odjazdu, wsiadłem do pocią
gu pośpiesznego, odchodzącego z paryskiego 
dworca wschodniego do BtLltaresztu. W prze
dziale siedziało już czterech panów. 

Na mojej ławce, pod oknem, siedział mło
dy Francuz. Wysunął pulpit pod oknem i 
położył na nim kilka książek i kajet. Na 
przeciwnej ławce siedziało trzech Węgrów: 
wszyscy byli widocznie w świetnych li.umo
rach i gło~no rozprawiali w swojej ojczyste;, 
mowie. 

Młody Francuz nie zwracał uwagi na swo
ich towarzyszy podróży. Zagłębił się w czy
taniu i pilnie robił notatki w kajecie. Obser
wowałem go uważnie. 

„PRA WDA „ z dnia 9 września 1928 r. Su. U 

„ To musi być jaktś młody uczony" -pomy
ślałem. Takiego skupienia nie widziałem 
jeszcze. 

Młody uczony całą duszą tkwił w swojeł' 
lekturze. Zdawało się, że pożera książkę. 
chyba nigdy nie zapomni tego, co tam wyczy
tał. Węgrzy tymczasem rozprawiali, sprze
czali się, śmiali, chichotali. Młody Francuz 
jakby nic nie słyszał. Miał piękną męską 
głowę, a oczy patrzały jakby w jakieś odda
lone światy. „Dziwny typ" - mówiłem w du
chu - „takim musiał sobie Renan wyobrażać 
mfodego Fustel'a des Coulanges". Byłem na
prawdę zadowolony, widząc tyle koncentra
cji i tyle myśli u przedstawiciela narodu kup
ców i handlarzy. · 

,I~~---------~-

PISZCIE BE 
Plówcie 

Naraz niepokój ogarnął Francuza. Zam
knął swoją książkę, po chwili otworzył ją 
znowu. potem znów ją odłożył. Spoglądał 
przytem co chwilę na madzknów. Po chwili 
zatkał sobie uszy palcami. Widocznie nic 
nie pomagało, Skupienie prysło. Głośne 
rozmowy sąsiadów zburzyły jego naukową ' 
kontemplację. O jedenastej młody uczony 
wstał ze swego miejsca i nie zwracając uwagi 
na nikogo nacisnął guzik od elektrycznego 
oświetlenia, zaciemniając przedział. Potem 
usiadł zpowrotem i zaniknął oczy. 

żEBY TO OSIĄGNĄÓ, KAżDY MIEÓ MUSI 

SŁOWNIKI M. ARCTA 

Madziarzy zdębieli. Na chwilę zapano
wała cisza, ale tylko na chwilę. Po chwili 
odzyskali mowę i potok madziarskich dźwię
ków na nowo zaczął huczeć w przedziale. 
Najpierw słychać było tylko szum przyci
szony, pózniej huczało, jakby strzelano z ka
rabinów maszynowych. 

Młody Francuz poruszył się niecierpliwi~, 
potem przysunął się do mnie, który przez ca
ły czas siedziałem spokojnie w swoim kącie 
i zapytał szeptem: „Jakim językiem mówią 
ci ludzie?" 

- „Po węgiersku" - odpowiedziałem. 

Francuz przyjął moią 1:nfonnację bez słio
wa i odsunął się zpowrotem na swoje miek 
sce. Nie próbował już jednak zasnąć. Wi
działe·m ia:k przez szyb.ę spoglądał w ciemną 
dal. 

Wreszcie poruszył się, 'fakby diciał prze
mówić. I zaczął: 

"Messieurs". 

Węgrzy spojrzeli na niego - widać było, 
że rozumieją po francusku. Francuz mówił 
dalej: -

"Panowe! W Chinach, które st\ k'raj'em 
dalekiego wschodu. panuje zwyczaj, że ~a
zanych na śmierć traci się w ten sposób, iź 
odbiera im się sen. Oprawcy otaczają deli
kwenta i starają się o to, aby czuwał na 
śmierć. Czynią to w ten sposób, ze czynią, 
dookoła niego denerwujący hałas. Ostatnio 
oprawcy chińscy uczynili pewne odkrycie. 
Mianowicie od.kryli, że nic nie sprowadza tak 
szybko śmierci na skazańca, jak umieszcze
nie go w zamkniętej celi i prowadzenie w niej 
głośnej rozmowy w języku węgierskim. Po
nieważ jestem człowiekiem uczciwym i ni
czem nie zasłużyłem sobie na karę śmierci. 
błagam panów, byście zechcieli darować mi 
życie". 

Francuz skończył swoJe przemówienie. 
Zapanowała absolutna cisza. Po kwadransie 
rozległo się straszliwe chrapanie: zemsta 
madziarów, którym nie pozwolono mówić. 

. Co sądzi Sham o 1łmergce 
Czasopismo angielskie „The Nati:on" pu

bl:i.kuje następujący Hst niejakiego Daniela 
Archera z New-Yorku: 

0 Dnia 5 czerwca napisałem do B. Shawa, 
zawia<lamiając ~o, że zamierzam zał:o~ć w 
N. Yorku towarzystwo pod nazwą „Towa
rzystwo im. Shawa". Towarzystwo to mia
ł<> hyc miejscem z.ebrat1 dla ludzi umysłowo 
.zdrowycih. ProsHem Shawa, aby ze<:hciał 
przyjąć honorową prezesurę teg·o towarzy
stwa i napisałem mu. że stanowczo więcej 
czasu poświęca Się na fabrykowanie szczu
deł dla kalek niż drogowskazów i pochodni 
dla zdrowych, aby im umożliwić znalezienie 
właściwej drogi Słusznem jest, że dla cho
rych wnysłowo buduje się szpitale i zakłady, 
ale diac.zegóż ni-e robi się nic dla zdrowych? 

· Od pana - panie Shaw - zależy, aby po
przeć pioerwsze takfo usiłowanie i przyczy
nić się do uszlachetnienia zdrowych" - nad
mieni1łem w k-0ńcu mego listu. 

Po pewnym cz.asie otrzymał-em odpo
wjedź, podpisaną przez p. Bla.n.che Pałcli, 
sekr.etarkę Shawa. Oto ona: 

„ W odpowiedzi na list pański z dnia 5-go 
czerwća. polecił mi p. B. Shaw zakomuniko
wać panu. :ile jeg.o zdaniem insty;tucja, po
święcona ludziom zckowym na umyśle, w 
Ameryce niema rac~ bytu, gdyż stałaby pu-

. stą". 

1) SŁOWNIK ORTOGRAFICZNY- poradnik pisowni polskiej 
I 60,000 wyrazów z podziałem na zgłoski i podaniem 150,000 
końcówek form gramatycznych. Zł. 10.- w opr. zł. 12.--

2) SŁOWNIK FRAZEOLOGICZNY - poradnik dla katde90 
piszącego list. wypracowanie, referat, czy artykuł. Zł. 8.-w opr. zł.10.-

3) SŁOWNIK 31,000 WYRAZÓW OBCYCH"'."'"' wyrażeń, przy
słów i określeń cudzoziemskich, z wymową I tłumaczeniem. 

Zł. 12.- w opr. zł. 14.-

4) SŁOWNIK SKRÓTÓW-3,000 skróceń i symboli używa
nych w nauce, prasie, sporcie, polityce i życiu codziennem. Zł. 2.
w opr. zł. 3.-

5) . SŁOWNIK STAROPOLSKI - odtwarza j~yk, jakim mówili 
nasi pradziadowie. Zł. 4.40 w opr. 7,40. 

[ 

KSIĘGARNIA M. ARCTA 
WARSZAWA, NOWY-SWIAT 35 

P. K. O. 196. 

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Łodzi 

Do rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Lodzi 
wniesiono następujące wpisy za Nr. Nr.: 

Nł". 859/B. .,Przemysł Wełniany ,,Franciszek 

I 
Kindermann", Spółka Akcyjna". Celem s.pc}Mci jest 
nabycie, prowadzenie i rozwinię.cie przcedsiębiorstwa, 

is.tai.iejącego w Łodz.i od ro.ku 1859 pod firmą ,.Manu
faktura Wełniana Fraru::iszek Kindermann", oraz pro-
wadzenie przemysłu fabrykacji ~obów wełnianych 
i ban<llu temi ~mi. Siedztba firmy mieści się 

pny ul. Am:lneja Nr. 12 w Łodzi. Kapitał zakładowy 

spółki określony został na 2,000,000 złoty.eh, podzie
lonych na 4000 akcyj po 500 złoty.eh każda. - Zarząd 

stanowią: Henryk Kindennaon, Łódź, ul. Łąkowa 1, 
Paweł Kin.derma.nu, ł.ódź. ul. Aleje Kościuszki 53, 
Teodor-Rajnhocld Ki.n.dermalUl, Łódź, ul. Andrzeja 12, 
JuJ.;usz-Roberl Kinderman.n, ł.ódi, uł. PiotrJi:e>wska 
139 i .Anl'l>-Adc>lf Kinderman.n, Lódź, ul. Piotrkowska 
Nr. 151. Dyrektorem za.rządza.jąieym je&t Artur Kin
derimcmn - Łódt, Łivloowa 1. Weksle i inne Z<>howi2'
za.nia, czeki, pełnG1I1ocnictwa, ume>wy, akty hipotecz
ne i notatjahi.e podipi&uje w imieniu spółki dwuch 
człooków =ądu, względnie jeden członek .za.rządu 

z: prokurentem, lub dyre.kitor zarząchający .z jednym 
członkiem zuząd,u, lub prokurentem; korespondencję 
podipi$u~ jeden członek .zaaądu, lub dyrektor zarzą
dzający. Do odbierania z poczty pieniędzy, przesy
łek i dokumentów dostateczny jest jeden podpis 
członka zazirąd.u, dyrektora zanądzającego, lub proku
renta. - Spółka Atkcyjn.a.. Statut spółki ~stał za
twie.r&ony pn;ez Ministrów Przemysłu i llandtu, oraz 
Skarbu 26 kwietnia 1928 roku i e>głoszony w „Moni
tor.ze Polskim" z dnia 11 ma.~ 1n8 rok.u Nr. 109. 
Czas trwania spółki nieograniczony. ' 

Nr. 858/B. „Lódzka Czesalnia i Przędzalnła Weł
ny, Spółka Akcyjna". Prowadzenie czesalni i pnę
dzalni wełny. Fiinna roi.poczęła swoje czynności 21 
czerwca 1928 roku. Sied\tibą firmy je.&t Łódź, ulica 
Sienkiewicza. 63. Kaipitał zakładowy spóliki określony 
został na 600,000 złotych, pod.iezlonych na i.200 akcyj 
po 500 złoty.eh każda. - Zanąd stanowi.a,: Szmelke 
Pilicer, Łódt, ul. Nairutowicza 12, Abraro,Dawid. Eis
ner, ł..ódt, ul. Narufowia:a Nr. 24, Tobja.sz Biailer, 
ł.ódi, ul. Kilińskiego 96 i Icek Eisner, ł..ócłi, ul Na
rutowicza 24. Wsz.elkie dokumenty, weksle, żyra na 
n.ich, cpłnomocnictwa, umgwy, kontrakty, akty hi.po
tec.zine i notarjalne, czeki na rachunek bieżący, tu-

cWież żądacie zwrotu SQIIl .z instytiueyj k:redytowyc:łJ I 
a.d.t:ułni'Sfi.ra.cyjnyoh pod.pisuiją dwaij człomowi zarądu 

pod pieczątką firmy. Za członka zan.ądu wszelikie 
powyższe dokumenty, z wyjątkiem sam1ch akcyj pod
pisywać iooże prokurent łącznie z jednym członki-em 
zarządu. Prokurentów mianuje Zarząd w całym skła
d:zie. Wsullca zwykła korespondencja w imieniu 
spółki może być podpisana pod stemplem firmy przez 
jednego ~łonka Zar·z.ądu, lub jeg ozastę.pcę. Do od
bierania z poczity pieniędzy, posyłek i dokumentów 
dostateczny jest podpis jednego cz:łooka za.rządu, lub 
upq-MVnioneg<> zastępcy pod stemplem firmy. Dyrek
twem zaa-ządzającym jeett Aibram-Dawid Eisner, który 
Jn,a prawo do zupełnie samodzielnego podpisywania w 
imiimiu spółki, zaxządza.nia initere.sa.mi tejże. - Pro. 
kureniem firmy jest inżynier Bern.a.rd Kopeluz z: ps-a· 
wem po.dp.i1;ywa.nia łącznie z jednym z czfonków za. 
rządu. Spółka Akicyj.na. Statut spóliki zatwierdzony 
Z'OStał przez .Ministrów Przemysłu i Handlu or~ Skar
bu 31 maija 1928 roku i opubilrowany w „.Monitorze 
Polskim" z dnia 2 czerwca 1928 roku za Nr. 14l 
Czas trwania spółki nieograniczony. 

Nr. 13548/A. „K,azimierz Wójcik" - skleip BIPO• 
tyw;czy. Firma istnieje od 1-go lutego 1928 r. ł.ódź, 

ul. Nowo-Za.tzewska. 23. Wła~ciciel firmy Ka.z.imierz 1 

Wójciik, zam. w Lodu, przy ul. ~wo-Zarzewskieij 23. 
Intercyzy-nie zawarł. 

Nr. 13549/A. ,,Paulina Wolter" - sklep spożyw
czy. Firma istnieje od 1916 r. ł.ódi. ul. Nowo-Za
rzewska 24. Właśdcielką firmy P8iUlina Wolter. 
Lódź, Nowo-Za.newska 24. Intercyzy nie uwa.rła. 

• Nr. 19645/A. „Gustaw..Julfusz-Alfred Schmidt" _, 
spn;edat wyrobew żelaznych, ł.ódź, ul. Nawrot 7. 
Właściciel firmy GUS>taw-Juljusz-Alfred Schmidt. 
Łódź, ul • .Nawrot 7.. Intereyzy ni-e zawarł. 

Nr. 13551/A. ,.Moszek Weksler" - za.kład kil
piedowy. Firma istnieje od 1920 r. L6dź, ul. Krucz.a 
Nr. 11. Właściciel firmy Moszek W eksler, ł.ódt, 
K.rucz:a 11. lntei;cy:ry nie zawarł. 

Nr. 13552/A. „Gotł,tb Lange" - cegielnia żabie
niec, gmina Radogoszcz. Właściciel firniy Goilib Lan
ge z Za.bien.ca, gm. Radogoszcz. Intercyzy nie zawat'ł. 

Nr. 13553/A. „Władysław \Vert" - sprzeda.i 
wędlin. Firma iswiej.e od 1927 r. Łódź, ul. R:z@w. 
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ska 56. Właściciel firmy Władysław Wed, Łódi, 

Rzgowska 56. J.nteN:yzy nie za..warł. 

Nr. 13554/A. „Antoni Wiśniewski" - sklep spo
f;ywczy. Firma istnieje od 1909 r., Ł6dż, Odyńca 13. 
Właściciel fimly Anton.i Wiśniewski. Łódi, ul. Odyń
ca 13. !nteN:yzy nie zawarł. 

Nr. 13555/A. „Ruchla Kon" - sprzedaż gala.nterji 
f maitet!}ałów piśmiennych. Firma istnieje od 1892 r., 
Łódi, ul. Pomorska 50. Właścicielka firmy Ruclila 
Kon, Łódź, ul. Pomorska 50. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13556/A. „Władysław Zakrzewski" - kwia
ciarnia. Finn.a istnieje od 3 września 1927 r.1 Łódi, 
Rzgowska 52. Właścic;iel firmy Wład~łaiw Zakrzew
ski, Łódt, ul. Napiórkowskiego 146. Intercyzy nle 

zawarł. 

Nr. 13557/A. „Kasńel &rajer" - skład maszyn 
f łlal'zędzi rolniczych. Firnla mrueje od 1 lipca 1928 r., 
Tuszyn, u.J. Łowi.ck.a, róg Sieradzkiej. Właściciel fir
my: Kasriel Josek Szrajer, Łódt, ul. Piotrkowska 214. 
Na mocy aktu intereyzy z dnia 7 listopada 1927 r„ 
zeznanego pr.?;ed Notarjuszem Kablem w Łodzi, usta
lona została między właścicielem firmy i żoną jego 
Cha.wą wyłączność majątku i wspólność dorobku. 

. Nr. 13558/A. „Zanwel Tencer" - hurtowa i de
taliczna spr~edaż. artykułów spożywczych i kolonjal
nych. Fin:na istnieje od 4 stycz.nia 1928 r., Łódź, Sta
ry Rynek 11. Właściciel firmy Zanwel Tencer, Łódź, 
ul. Brzezińska 3. · Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13559/A. „Sprzedaż Manufaktury, wł. ł..aja 
Kohn i Bajla Boraks". Sprz.edaż manufaktury. Fir
ma istnieje od 17 kwietnia 1928 r., Łódt, ul. Nowo
miejska 3. Właścicielami firmy są: Fajga-Łaja Kohn 
(Kamienna 1) i Bajla Boraks (Kamienna 1' - w Łodzi. 
Spółka firmowa. Czas trwania spółki trzyletni z au
tom<ttycznem trzyletniem przedłużaniem. Zarząd na
leży do wspólnkzek. Weksle i wszelkiego rodzaju 
zobowiązania, żyra. przekazy, czeki i pełnomocnictwa 
podpisują obie wspólniczki łącznie pod stemplem fir
my. Natomiast każda ze wspólniczek samodzielnie 
ma prawo podpisywania korespondencyj i pokwito
wań, oraz otrzymywania przekazów pieniężnych. to
wairów, przesyłek, ładunków i korespondecyj. Inter
cyz wspólnkzki nie zawarły. 

Nr. 13560/A. „Josek Dorn i S-ka" - Mechanicz
ny wyrób i sprzedaż ka.s.?;y, Łódi, ul. Łagiewnicka 4. 
Firma istnieje od 1 kwietnia 1928 r. Właściiefami są 

Abram Josek Dorn (żaibia 15) i Mordka Grynbaum 
(A•leksandrowska 26) - obaj w Łodzi. Spółka firmo
wa. ~s ti-wa.nia spółki roczny z automatycznem 
roc:w-iem przedłużaniem. Zarząd należy do obydwóch 
wspólników. Wsz:elkie zobowiązania, weksle, żyra i 
przekazy podpisują wspólnicy łącznie pod stemplem 
firmowym. Natomiast każdy z nich samodzielnie ma 
prawo p~dpisywać korespondencję, rachunki, upoważ
nienia sądowe i pokwitowania z odbioru zwyczajnej 
i poleconej korespondencyj, przekazów pocztowych, 
listów pieniężn~h i pacz.ek. Intercyz wspólnicy nie 
zawarli. 

Nr. 13561/A. „Bernard Horowicz i S-ka" - pnę
dza.lnia zarobkowa, Łódt, ul. Zachodnia 70. Firma 
istnieje od 11 stycznia 1928 roku. Właścicielami są: 
Szyja Szafir, . Szkolna 12, Mordka Szternfold, Kiliń

skLego 23 i Berek Horowicz, Zakątna 21 - wszyscy 
w Łodzi. Spółka firmowa. Czas trwania spółki okre
ślony został do 31 grudnia 1928 r. z aulomatycznem 
rocz.nem przedłużaniem. Zarząd należy do WS.?;yst
kk:h wspólników. Weksle, czeki, kontrakty, wszel
kiego rodzaju zobowiązania, pełnomocnictwa i doku
menty, za,wiera}ące jakiekolwiekbądź zobowiązanie, 

podpisują BerekHorowicz łącznie z Mordką Sztern
feldem, albo Mordka Szternfeld z Szyją Szafirem. Na
tomiast każdy ze wspólników samodzielnie ma prawo 
odbierać dla spółki pieniądze, listy zwyczajne, pole
cone, pieniądze, przekazy, posyłki, towary i ładunki. 
Inter<:~ wsj>ólnicy nie zawa-rli. 

. · Nr; 13562/A. „Br_acia L. i R. GlicensZtajn" -
11przeda.ż towarów włókienniczych, Łódź, ul. Pio.tr
kowska 28 •. Firma istnieje od 1 stycznia 192a r. Wła
ściieie\ami są: Łajz.er Glicenszta.jn, Łódi, ul. Zielona 33 
i Rafał Glic~ajn - majątek Niechmielów, pow. 
Sieradzkiego. Spółka fi.rmowa. Czas trwania spółki 
okte5lony żostał do · 31 gru.dnia 1929 roku z automa
tyc.z'nem rocznem przedłużaniem. Z1r.:ąd należy dl? 
obydwóch wspólników. Wszelkiego rodzaju umowy, 
kontrakty, weksle, żyra na wekslach i inne zobowią
~ia podpisują wspólnicy, łącznie pod stemplem fir
mowym. Natomiast każdy z mch samodzielnie ma 
prawo do podpj,sywama korespondencji, nie zawiera
jącej treści zobowiązań, podnoszenia wszelki.eh na
leżności, przypadaijących spółce, tudzież podpisywa
nia czeków, otrzymywania ładunków, przesyłek i to
warów, wszelkiego ro&aju korespondellJCyj, posyłek 

i pieniędzy, oraz prowadzenie spraw sądowych i u

dzielania pełnomocnictw adwokatom. Na mocy aktu 
int~rcyzy z dnia 23 lutego 1927 roku Nr. N. R. 952, 
a:ezna.nego przed Notujuszem Krzemieniew-skim w 
Łodzi między Lajzerem Glkensztajnem i *oną jego 
Maclilą-Dwojrą i na mocy aktu z dnia 6 grudnia 1920 
roku z aNr. 871, zeznanego przed Notarjuszem Rud
nkkim w War=wie między Rafałem Glicensztaj
nem i żoną jego B·aszą, ustalona została wyłączność 
majątku i weplność dorobku. 

'"PRAWDA „ z dnia 9 września 1928 r. Nr. 37 

Nr. 13563/A. „Juda Brzezi6akl" - roboty imta
lacj.i elektrycme:j. Finna istnieje od 1 lipca 1928 r., 
Łódź, uL Brzezińska 11. Włucicielem jest Juda 
Brzeziński, zam. piny ul. Brzezińskiej Nr. 11 w Ło
dzi. Intercy.?;y nie zawarł. 

Nr. 13564/A. ,,Jan Cadryk i Hugo Sznajder". Wy
twórnia luster, oraz prowadzenie wszelkich robót 
szklars.kiich, SLklarni i stolami. Firma istnieje od 22 
maja 1928 r„ Łódt, ul. Piotrkowska 255. Właściciela

mi są: Hugo Sznajder, ł.ódź, ul. Andrzeja 11 i Ja.n 
Ca,n.dryk, Łódź, ul. Piotrkowska 255. Spółka firmowa. 
Cza5 trwania spółki określony . został do 31 grudnia 
1932 r. z llllltoma.tycznem piędoletniem przedłuża

niem. Zarząd nal.eży do obydwóch wspólniików. We
ksle, żyra (indosy), wszelkie robowiąza.nia, umowy, 
rachunki, prokury, oraiz akty notarjałne i hipotecz
ne podpisu.ją wspólnicy łącznie. Natomiast każdy z 
nich samodzielnie ma prawo podpisywać czeki, ko
respondencję, nie zawiierająłą zobowią:zafl, cirzymy
wać korespondencję zwyczajną i poleconą, paczki, 
przesyłki i wszelj;ie bagaże i towary, podpisywać po
dania, otrzymywać dokumenty i prowa&ić sprawy 
sądowe i do prowadzenia tych spraw upoważniać 

adwokatów. 1Wszelkie- pi>Sma i dokumenty w ęra
wacli spółki, za wyijątkiem aktów nota.tjałnyeh i hi
potecznych, winny być podpisywane pod stemplem 
firmy. Intercyz wspóln1cy nie zawarli. 

Nr. 13565/A. „Cela Szulman" - bióro próśb i 
przepisywania na maszynie. Firma istnieje od 1 sty
cznia 1928 roku ,Łódź, ul. Piotrkowska 60. Właści

cieLk.ą jest Cela ~ulman, zam. przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 60 w Łodzi. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13566/A. „Władysław Kopczyński" - skład 
węgla i dr-Lewa z bocz.nicą włas.ną. Fi:rma istnieje od 
1 listopada 1927 roku, ul Kole)owa 4. Właśdcielem 

jest Władysław Kopczyński,' zam. przy u:l. Głównej 32 
w Łodzi. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13567/A. „Rozberg i Hocowicz" kupno i spme
daż przefasonowanych kapeluszy męskich. Fimla 
istnieje od 1924 r., Łódi, ul. Piotrkowska 58. Wła

ścicielami są: Mordka Horowicz, Łódź, ul, Piotrkow
ska 58 i Abram-Sud1er Rozberg, Łódi, ul. Piotrkow
ska 58. Spółka firmowa. Czas kwania ~półki nieogra
niczony. Zarząd spółki należy dó obydwóch wspól
ników. Weksle, żyra na wek.sl.:i,ch, akty nota.iijalne, 
h~poteczne, pełnomocnictwa, >ak również wszellkie z.o. 
bowiązania ~isują obaj wspólnicy pod stemplem 
firmy. Natomia1St każdy z ni-eh samodzilenie JB11 pra
wo odbierania wszelkiego rodzaju kc>respondencji, li
stów warfośd·owych, przekazów pieniężnych, pooyłek, 
towarów, s.um z banków i instytucyj kredytowych 1 
paóstwowych. Intericyz ~ólnicy nic zawarli. 

Nr. 13568/A. „Szulman i Cwillich" - wyrób i 
sprzedaż mebli. Firma istni.eje cd 1 lipca 1928 roku, 
Lódi, ul. W6Chod.nia 64. Wła.ścicielami są: Majlech 
Szufman, Łódź, ul. Wscliod.n.iia 64 i Izrael-Jakób Cwil
Hch, Łódi, ul. Prezydenta Narutowicza Nr. 11. Spół
ka fizmowa. C:ta3 trwania spółki roczny z automa.ty
cznem rocznem przedłuż.a.niem. Wszelkie zobowi~
nia w imieniu fill"my, jako to: weksle, czeki, akcepty, 
podpi>SUją obaj wspólnicy łą=ie pod stemplem fir. 
my. Natomiast ka.My z nich upraiwniiony jest do sa
modzielnego podnoszenia pieniędzy, odbioru towa
rów, transportów, paczek, korespondencji zwyczajnej 
i poleconej i do wydania adwokabom, względnie in
nym osobom pełnomocnictw. Intercyz wspólniicy ni-e 
zawarli. 

Nr. 13569/A. „Lódzka Fabryka Pluszu i Dywa
nów" „Polplusz", wł. Albert Semler i Bracia Matz. 
Firma istnieje ód 24 czerwca 1928 r., ł.ódź, ul. Koper
nika 36. Właścicielami fumy są: Albert-Waldema. 
Semler, Łódi, ul. Modra 3, Fryderyk Matz - Byd
goszcz, ul. Piotra Skargi 6 i Rajnhold Matz, Łódi, ut 
Wschodnia 67. Spółka fi:rmowa. Czas . trwania spół

ki nieogranic.zicmy. Zarząd spółki stanowią wuyscy 
w~ólnicy. Zobowiązania w imieniu spółki podpisują 
dwa; wspóln1cy pod stemplem firmy łącznie. Nato
miast każdy ze ~pólników samodzielnie ma prawo 
podpisywać korespondencję, otrzymnrać takową i 
odbierać wszebkie przesył!ki pocztowe "i kolejowe. Jn. 
tercyz w&pólnicy nie zawarli 

Nr •. 13570/A. „Rojtenberg i Cukier' - wyrób i 
sprzeda.ż ponczoch. Fiirma istnieje od 1 liipca 1928 r., 
Łódt, ul. Jakuba 8. Właścicielami są: Hersz Maju 
Rojtenberrg, ul. Jakuba 8 i Berek Cukier, Łódt, ul 
F-rancisz.k.ańska 9. Sipółka firmowa. . Czas trwania 
spółki nieoga"aniCZ011y. W eksde, żyra na weksla.eh, 
akty nota.tjalne i hlpoteczne, pełnomocnictwa i wo
góle wszelkie zobowiązacia podpisuje pod sten;tplem 
firmy Hersz-Majer . Raqtenherg, który, jest r6wmri u
prawniooy do odbierania koreapodeocyj zwyczajnej .i 
palecoo.ej, aktów wairtościowych, prze!ka.zów pienięt

nych i przesyłek, sum z banków i i:mitytucyj kredyto
wych i państwo~h, oraz osób prywatnych. ki.tereyz 
wspólnicy nie zawarli. · · 

Nr. 13571/A. 'nKinołeatr „Apollo" - Bronisław 

Kowalewski i Jeny Stobiec.ki. Firma istnieje od 1 
stycz.nia 1928 r„ Łódi, ul Konstantynowska 16. Wła
ścicielami są: Bronisław Kowalewski. Łódi, ul. Kon
stantyn1lwska 32 i Jerzy-Franciszek-Salezy-Bogdan 
Stobiecki, Łódi, ul Główna 32. Spółka fkmowa. Czas 
trwania spółki oheślony został do 15 grudnia 1929 r. 
Zana,d na.leiJ: do _ oib_ydwó.ch W19pólnik6w. Waze-Mde 

.zobo~ i umowy, Ol'a.% weksle podpisują obaj 
wwp61nifcy łącznile pod stemplem firmy. Intercyz 
wap6Jnicy nie sawai"li. 

Nt-. 13572/A. „Towarzystwo Przemysłowe I. Eł· 

tbaP., N. Abramowicz i S-ka", - wyrabianie to.wa
rów jedwabnych i kamgarnowych. Finna ut.nieje od 
1 ez~ 1928 r. Siedzi.ha firmy mieści się przy 
ul. Pmrkowskiej 66 w Łodzi. Właściciele: Jakub Et
tingin z Waxszawy, u:l. Wa.recka 9, Naum Abramo
wicz z Łodzi, ul. Cegielniana 2 i Ja.kub Sailomon z 
Łodzi, ulica' Sienkiewicza 4. Spółka firmmva. Czas 
trwania spółki określony został do 31 grudnia 1929 r. 
z automatycznem rocznem przedłużaniem. Zarząd na
leży do Ettingina i Abramowicza, a Salomon jes-t za. 
stępcą zarządcy. Weksle i wogóle wszelkie zobowią
za.ni·a, jak również i WS.?;ellcie umowy, zamówienia, 
akty urzl}Ciowe i pełillomocnk:twa w imieniu spółki 

podp.iisuje Ja.kub Etitiin.gin bezwziflędnie łącznie z Nau
mem Abramowiczem, podpis którego może być zastę
powany pr.z:ez podpis Jakuba Salc>mona. Żyro na we
k~l.a.ch dc>ko.nane być może również i w sposób wy
żej wskazany; zamówienia na surowce, oraz umowy, 
dotyicz<l!Ce spNedaży towarów, podpisują łącz.nie 

Ahram.owia: i Salomon. Natomiast każdy ze wspól
ników ma prawo samodzielnie podpisywać w imieniu 
s.półki raichu.nki, korespo-ndencje i pokwitowania, od
bierać korespondencję zwyczajną, poleconą i pienięż• 
ną. pieniądze u przeka.a:ami, przesyłki i towary. In
tercyz wspólnicy nie zawarli. 

Nr. 13573/A. "Juljusz Jelinek" - sprzedaż płó
cienek. Fuma il51nieje od 1 lipca 1927 r., Łódź, ul. 

I 

I Pio>trkowska 121. Właściciel finnT Juljasz Jełia.ek. 
Łódt, Piotrkow&ka 121. lntercyą' nie zawad. 

Nr. 13574/A. ,.Marja Lenk" - sprzedat W'fł'Ob6w 
tybuniowych, ma.terjałów piśmiennych i ~y ~do
wej. Firma istnieje od 1918 r., Łódi, Sienkiewicza 25. 
Właścicielka Mar.ja Lenk, zam. przy ul. Sienkieri=i 
Nr. 25. Iniercyzy nie zawarla. 

Nr, 13575/A. „Marjan Tykociner" - właściciel 

Aniel-Majer Tykociner. Za.robkowa wykończalnia 

bawełniana. Firma i5tnieje od 1900 r., Łódi, Sien
kiewicza 10. Właściciel fmy Azriel-M.ai;er Tykoci
ner, zam. w Łod7ii, ul. N~towicza 32. Intercyzy nie 
zawad. 

NT. 13576/A. .,Moszek Lam" - skłep rzeź.niiczy. 

Firma istnieje od 1919 rok.u, Łódź, uL Składowa 25. 
Właściciel Mos.zek Lam, zamieszkały w Łodzi, Skła
dowa 25. Intercyzy nie zawarł. 

13577/A. „Abram Wygodny" - piwiami.a. Firma 
istnieje od 1919 r„ Łódi, ul. Kilińskiego 73. Właściciel 
Abram Wygodny, z.amiesz:kały w Łodzi, ul. Kilińskie
go Nr. 73. Intercyzy nie zawa.rł. 

Nr. 13578/A. „Izrael Weisbrot" - drobna sprzeda.! 
artykułów spożywczych. Firma istnieje od 1917 r., 
Łódi, ul. Sienikiewioza Nr. 2. Właściciel Izrael W eis
brot, Łódź, ul. Sienkiewicza 2. Interc~y nie za. 
warł. 

Ne. 13579/A. „Feliks Wilczyński" - sklep spo
żywczo-kolc>njaJny. Firma i5-tnieje od 1928 r., Łódź, 

Odyńca Nr. 3. Właściciel Feliks Wiilczyński, Ł6dt. ul. 
Odyńca 3. Intercyzy nie zawarł. 
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Stalówka służy 25 lat. 

Genera\ne Przedstawicielstwo na Połske 

„Underwood" najtrwalsze amerykań" 
skie maszyny do pisania 
najnowszych model i. 

· Odhller'' 
'' 

szwedzkie arytmometry 
do liczenia. 

„Sundstrand" amerykańskie rriaszyn1 
do rachowanio piszące. 

· Kuhrt'' 
'' 

udoskonalona unlwe .... 
salna maszyna do n1cho
wania. 

poleca J ózei Leżo n Przejazd .f. Tel. 2-23.-

/Niezbędny dla wszystkich! Tylko za 3 zł. z przesyłką 
Momentalny llcznlk. I Wlełka ekonom)a czasu I 

Błyskawicznie można mnozyc, dzielić i wyliczać procenty. 
Niezbędny dla wszystkich instytucji, przedsiębiorstw, nauczycieli, uczących się, 

biuralistów, kasjerów, buchalterów, wszystkich urzędników, i t. p. osób. 
Dostępny dla każdego bez straty czasu i energji, jak r.ównież bez specjalnego 

przygotowania się. Daje gotowe rezultaty m n o ż e n i a, d z i e l e n i a i wyliczenie 
procentów automatyczną szybkością czytania. W wypadkach potrzeby momental
nych obliczeń jest niezrównany. 

Cena tylko 3 zł. z przesyłką 
Listy i przekazy adresować: 

HENRYK CUKIERSZTEJN, Warszawa, Leszno Nr. 27/63. 
Konto czekowe P. K. o. 16 7863. 

p, S. Wysyła się po otrzymaniu nale:tnośc:I, można I za zaliczeniem, w tym wypadku kosztuJ11 
o 1 zł. drożej (4 złote). 

Redakcja i Administracja w Łodzi cenv ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzieli się 
wysokości w jednej szpalcie. 

w jednej szpalcie. Drobne 10 groszy za wyraz. 

na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
Ogłoszenia w tekście 40 groszy za milimetr wysokości 

ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 

B,edaktor i wydawca: ~awel Zielina. Q_dhito '!N. Prukarni f iotrkowska ~. 62228 
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